wiersza potytewago. 


CZĄ 


ZA 
CZ | 
ZAZA ZA ZA ZA ZA ZA 724 ZA ZA A 24 24 JĀ 724 ZA 


NSSNSNSNSNNAS 
alełrę chilijska, 
kajnił, łomasówkę, 


si superfosfjały 


DZA ZA ZA ZAZA 
U 


TĀ 


jako tež wszelkie inne 


D — sSzfuczne nawozy 


poleca po znanych tanich cenach 


` Centralina Drogerya 


a J. €zepczyński 


i Poznań. 0 
N Handel detaliczny Stary Rynek 8. 
RYJ Telefon 324. 

D sk 
N 


Składy hurtowne ul. Południowa 3. 
Telefon 228. 


NANANANANANNN 


N 
OSA 


ma majątki ziemskie, -œu 


gospodarstwa i większe folwarki jestem zawsze 
pd Alo oraz mam każdego czasu takowe do sprze- 
ania. 

Parceluję na własny lub właściciela rachunek za 
bardzo nizkiem wynagrodzeniem, przeprowadzam kon- 
wertacye listów zastawnych, udzielając zaliczki na par- 
celacyą lub regulowanie hipotek. 


Gabryel Ritter, 


Bank hipoteczny i parcelacyjny 
Stary Rynek 6. — Telefon 62. 


H+ 
= 
o 


moc ——0——— | — 
„|_|. „AO p DRONERZ Z. SAM" d 


Płyty gramofonowe 
już nadeszły 


usłyszenia i przekonania się o ich pięknem wykonaniu. 
Bez przymusu kupna! 

Gre p f: nsdzwyczaj czysto, wyrażnie i głośno grające we wielkim 
remol ny wyborze po nizkich cenach fabrycznyca od 25,00 mk. do najdroższych. 


Watki do fonografów ta sztukę poleca © 


Pierwszy specyalny skład gramofonów 


znacznie ulepszone już 


Jonografy od 3,75 mk. począwszy. 


„CAMSEBA” (Z. Śniegocki 
POZDBŃ: dn Byporakams SE k_ ła SARE 


Poznan, Niedziela dnia 27 lutego 1910. 


CENA OQŁCCZEŃ wynosi 50 tenygów od jednołamowego 
Przy częstszem ogłazzaniu udzielamy 


Ogłoszenia na zewnętrznych stronach okładki obliczamy po E 
40 fen. od wiersza bez rabatu, 


D- Kanapy TZ 
garnitur plusz., materace, 
szezlągi i t. d. wyrabiane 
w własnej pracowni pod dłu- 
goletnią gwarancyą li tylko 
z włókna indyjskiego. 

Meble TE 
szafy, szafki do bielizny, łóż- 
ka, stoły, krzesła, lustra itd. 
po rzeczywiście nizkich lecz 
stałych cenach poleca 


Fr, Krzyżagórski 


Poznań, św. Marcin 5/6, 
obok kościoła. 
Wyprawy całkowite 
jaknajtaniej 
Zasada: Większy obrót, 

mały zysk. 500 
Usługa skora, towarrzetelny. 


Pierwsza Poznańska 
fabryka kół 182 
Nagrodzona z złotym meda- 
lem. Cenniki na żądanie 
gratis ı franko; 


pędzona si- 
łą elktr., 

dostawia 
koła do wo- 
MA ZÓ W, powo- 
SH zów rzetel- 

5 nie i pod 
gwarancyą 


J. Staszak 


Poznań ( 
[Pos 9 n, Eukeratr. i5 


Toleton 37. 


z najnowszem: zdjęciami artystów 
opery Teatru Polskiego ss Poznaniu 
Ẹ Utwory solowe, duety, chóry i orkiestry. 246 
m Proszę uprzejmie o łaskawe przybycie do mego składu celem 


rabatu a mianowicie: 
przy ozteroraz. (miesięczn.) „ 156), 
„ kwartalnem 13 X m 
półrocznem 28 X e 
“u 


„ rocmom 52 X 


i aparatow fotograficznych. 


Baczność! 


= Jedyny polski 


zakład fotograficzny 
w Poznaniu 


w ręku fachowca. 


J. STOLSKI 


Poznań, ul. Szeroxa 20 parter. 
Telefon 790. 


SĘ SPECYALNOŚĆ: "736 


* 


Z powodu nadzwyczajnego 
podrożenia surowców kosztuje 


mydlo Redera 


paczka funtowa 


40 fenygów. 
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Wielka obietnica 
objawiona przez P. Jezusa. 


Nowenna łask Boskich 


zapewniająca 
dobrą śmierć każdemu, kto 
ją choćby raz jeden w ży- 
ciu godnie odprawi. 
Z aprob kość. 190 stron. 
Cena 10 fen. z przes. 15 f. 
10 sztuk z przes. za 1,80 m. 
zamawiać w 
Księgarni Katolickiej, 
Poznań, ul. Jezuicka 5. za 
zaliczką lub nadesłaniem pie- 
niędzy naprzód. 
L CEC "1 


4 dac S 
4 


m 
m n EETRI (7 


7] remz"u" 


LIEBIGA 


Ekstrakt miesny 


daje rękojmią 


50 


laktan ilentystyczny 
„Reform 


E. Karlewicz 


Poznań, nl. Wrocławska 20 
(przy placu Piotra.) 355 
Wykonanie pierwszorzędne. 
Ceny nader umiarkowane. 
Operacye zębów bez bólu. 
Hanoraryum według umowy. 


WYVYYYYVYVVYVVVVVH 


Pelczyńskiego 
) płyty gramofonowe z nagraniami 
Pieśni kościelnych 


powinny znajdować się w każdym domu polskim. 
Rodzice katoliccy! w waszem ręku leży, by dzieci 
wasze się nauczyły śpiewać na chwałę Najwyższego. 
Zamiast płyt, które nieraz zgorszenie szerzą wśród dzieci waszych, naby- 
wajcie te płyty kcścielne, bo one zdrową są strawą dla duszy dzieci waszych. 


Spis płyt Pełczyńskiego. 


(Serya I kościeina. 


za stałą jakość i dobroć. 


WYWYYYVYYYYVYY 


MAAAŁAAAAA/AA 


ASA SASKA SA SA SJ 


pony rowa proś 


——_—__Č—— 


Grodzisk (Gratz i, Posen.) 


Jedyny polski browar piwa grodzi- 
skiego poleca swe 


prawdziwe 


piwo grodziskie 


ARARA A 


“ 


A GH 
UPA SPA SA SIPA STA A 


410 


Tylko u mnie do nabycia. (Cena mk. 250 za dwustr. płytę.) 
5 =--——+++—4—————— 7 Pieśni wielkopostne. K. 17. X. 34>. Twoja cześć chwała. 
w J, */, i Y, beczkach, również rej k? p X. 334. a moji Jegu K. 18. j U drzwi Twoich. 
a pudłach po 50 butelek, BS z K. 3. Dobra noc Aata święta SEM POZ 8 
S cenie umiarkowanej, do każdej sta- l | |y' ; X.335. | Krzyżu Święty. Ś JRS p: X. 343. PN NE pi Pa 
EMI cyi kolejowej. CE | fk. s. y 3g6 | Zawitaj Ukrzyżowany tona. (Pieśń de św. $ 
Wysełkę b K. 6. **** | Jezu Chryste Panie miły. Józefa. 8 
( . HÀ K 7. x 337 SAWA Ma CBE K. 21. a Wszystkie nasze A - 
7, i K. 8. 5 tała matka boleściwa. . 344. sprawy. / 
k WA MAT COWCJO = KO: Oicze Boże Wszechmo-|K- 22. Wszechmocny Panie. s 
t s kÓ X. 338. AREN dziś Pieśni do Najśw. Maryi Panny. «- 
SA 4 W, à K 23 Serdeczna Matko O 
już rozpoczęliśmy. D Pieśni wielkanocne X. 345. BC BiadĘ. ©: 
, 3 lać 7A " K 24. O Maryo, czemu bieg- „= 
— Ma AA art o łaskawe rychłe Ay Kal: Chrystus z martwych- niesz w niebo. z 3 
; = wstan jest. K 25. Nie opuszczaj nas. 
A K StB Rok AE K 26. EPI | O której beria ląd i Ieg 
A ć rze słucha. N 
k Udziały browaru yta zat 5 K. 13. j Wesoly Ben dzień dziśjK.27. „ 347 | O Marvo. moja radość o 
í ; Je- X3 nastał. . I ER Si 
JA den udział wynosi Mk. 50,00; pojedyńczy HEJ | |k 34 earan a dzorza eo | M EE SONA g 
mj członek może mieć 100 udziałów. ŻA gt Z | tości. 
N Bliższemi szczegółanii, co do naby- Pieśni na Boże Ciało. K. 29 X. 348. Gwiazdo morza. 
Ja cia udziałów, służy biuro browaru w Gro- KH K. 15. Rzućmy się wszyscy spo-|K 30 Witaj święta i poczęta. 
dzisku każdego cząsu. X.341. łem K.31. w 349 | Matko niebieskiego Pana. 
rí K 16. Witaj Boże utajony. K. x2. ~~=" | O Maryo, matko Boga. 


< 


St. Pełczyński, Poznań, ul. Wodna 48. 
+ K. Szmytkowski | OE 


Telefon 17. Pniewy (Pinne.) Telefon 17. Żony „s | Nadzwyczajne obniżenie ceny! 
Destylacya. Fabryka Jikworów l arakÓW, poszukuje urzędnik etatowy | Piękną reprodukcyę obrazu Siemiradzkiego: Chopin 


budowlany w Berlinie z pen- | u ks. Radziwiłła zniżam dla Kół śpiewackich 
Saale nka Jagsdówka sią 3000 5000 mk, przy- | i Towarzystw muzycznych 54 
J 3 


; z stojny, lat 33 liczący. Pan- 
Gdańskie wódki, nę milej powierzchowności, z 20 na 10 mk. 


z szlachetnym charakterem, 
skromnie i gospodarnie wy- 
chowaną, z dobrego domu. 
Majątek odpowiedni pożą- 


Nalewka śliwkowa. 


Nowość: 


Nalewka wiśniowa, Nalewka pomarańczowa, 


Premiowane złotymi medalami. === 


63 


„„Hetman*:, staropolski likier żołądkowy. 


„„Ukas*, krystalizowana kmińkówka. 


kow ; haude” win. 


Skład prawdziwych araków, rumów. konia- 


dany. Oferty i fotografie 
pod lit. A. 34 Berlin S. 42 
poste restahte. Zwrot foto- 
g.afii, dyskr rzecz honoru. 


Medal z popiersiem Chopina, srebrny, 12 ink. zniżam 


na 8 uk. 


Medal brązowy z 3 m. na 2 m. 
Ceny te są zniżone tylko przez luty, 
Poznań, ul. Długa nr. 8. 


Karol Kozłowski, wydawca. 


A ja JAMA 


Nr. 9. 


min 


- o] 
Abonament 


wynosi kwartalnie 
na poczcie .. 1,50 
z oänoszeniem 
do domu... . 1,62 
pod opaską . . 2,75 


Treść : W sprawie reformy wyborczej. — 
„Reichsversicherungsordnung*. Na widowni. 
nowskie w Poznaniu. 


tutu muzycznego p. Drygas, — Wiadomości, 
dakcyi. — Nowe książki i treść Tt -— 
rocznicę śmierci). — Szopenowi. (Wiersz). 

szy). Zabezpieczenie macierzyństwa. — 
Sztuki w Poznaniu. 
— Na swojską nutę. (Wiersz). 


; „ak wiadomo, jest obecnie 
A N sławetny rządowy projekt 
W Li wyborczy przedmiotem 


sejmowej, w której także Koło Polskie 
ma swego reprezentanta. 

Obrady jeszcze nie są ukończone, 
lecz już z dotychczasowego przebiegu 
debat i zapadłych uchwał wynika, że 
projekt w formie przez rząd propono- 
wanej widoków powodzenia absolutnie 
nie ma. To zresztą z góry było rzeczą 
wiadomą. 

Do chwili, w której piszemy te sło- 
wa, Sprawa w komisyi stoi tak, że 
przyjęto podział wyborców na trzy kla- 
sy wyborcze (a więc nierówność głoso- 
wania) z równoczesnem ograniczeniem 
wpływów wielkich kapitalistów przez 
nieuwzględnienie przy  ustanaw'aniu 
klas wyborczych sum podatkowych 
przewyższających kwotę 5000 mk., o- 
raz odrzucono wymysł ministeryalny 
dotyczący przywilejowania inteligen- 
cyi, urzędników, byłych oficerów i pod- 
oficerów przez przenoszenie ich do 


` wyższej klasy wyborczej aniżeli suma 


podatkowa uprawnia. Następnie przy- 
jęto bezpośredniość wyborów, a więc 
skasowanie instytucyi walmanów; a co 
najważniejsza oświadczono się za taino- 
ścią wyborów. 

Widzimy więc, że dotychczasowe 
wyniki obrad komisyi są (biorąc na u- 
wagę skład izby poselskiej) korzyst- 
niejsze, niż się tego było można spodzie- 
wać. W każdym jednak razie nie mogą 
uchodzić za zadowalające, gdyż zatrzy- 
mują nierówność głosowania, 


TYGODNIK POLI I YCZNY | 


Reforma kas chorych t. zw. 
— Uroczystości szope- 
— Alex. Michałowskiemu. (Wiersz). 
— Klasztor O. O. Relormatów w Poznaniu. (Ciąg dalszy). — Popis Insty- 
— Nekrologia. — 
Fryderyk. Szopen. (W setną 
— Listy od przyjaciół. — 
Wykłady popularne. — Zapomniany lud polski na Węgrzech. (Ciąg dal- 
Szkoła. — Ze 

— Pielgrzymka do Mekki. — Legia cudzoziemska. 
— Dział kobiecy. 


obrad specyalnej komisyi ; 


zasadę, ! 


Poznań, dnia 27 lutego 1910 r. 


|| Do życia. (Wiersz). 
— Z teatru. 


Powieści: 
Od Re- 


salonu 


— „Pani“ kometa. — || źnione aresztowanie. 
» 


— Kopalnia srebra. (Nowelka). 
gieny. — Nieco o karpiu. 
ryczny. — Humor i Satyra. — Za 
Charciarz. (Ciąg dalszy). 
dalszy), — Wśród walki z losem. Ciąg dalszy). 
Iiiustracye: albumowa: Matka Boska Bolesna: — Profesorowa 
Curie. — Skłodowska w swej pracowni. — Stary góral orawski. — Strój. 
włościański męski w komitacie trenczyńskim. — Ogólny widok Mekki. 
Starożytna Świątynia Kaabe w Mece. 
Stelan Batory na łowach. — Kometa. — Daniel w jaskini lwów. — Spó- 


Rok XV 


= a FET 
Adres Redakcyi: 
Poznań, 
uł. Rycerska Nr. 38 
Telefon Nr. 97 


O głeszerin: 
od wiersza drobnego 
30 fen. 


Z dziedziny hy* 
~ W fabryce. (Wiersz). — Kalendarzyk histo- 
adka. 

— Wydrążona igła. (Ciąg 


— Tańczący derwisze. — Król 


——— 


będącą w jawnej sprzeczności z duchem 
i literą konstytucyi, która powiada, że 
wszyscy obywatele są wobec prawa 
równi, a zresztą sprzeciwiającą się naj- 
elementarniejszym zasadom sprawiedli- 
wości. Każdy bowiem objektywnie my- 
ślący człowiek przyznać musi, że w 
państwie, w którem obowięzuje powsze- 
chna służba wojskowa, powinien także 
obywatelom być przyznany równy 
wpływ na politykę tegoż państwa i to 
tem bardziej, o ile stery uprzywilejowa- 
ne posiadają w izbie panów poważną 
przeciwwagę przeciw demokratycznej 
izbie posłów. Zresztą i o tem zapomnieć 
nie trzeba, że w rękach uprzywilejowa= 
nych sfer spoczywa cała administracya 
państwowa i że na koniec pieniądz i wie- 
dza, będące także udziałem sfer wyż- 
szych, są tak olbrzymią materyalną i 
moralną potęgą, że nie potrzeba ich wła- 
dzy sztucznie wzmacniać przez krzyw- 
dzące ograniczanie siły wyborczej mas 
ludowych za pomocą wstecznej i draź- 
niącej klasyfikacyi. 


Jakoż ludność pruska domaga się 
rzetelnej naprawy wyborczej, co upa- 
truje słusznie w wprowadzeniu cztero- 
przymiotnikowego systemu wyborczego 
w Prusach. W tym celu odbywały się 
i odbywają się ciągle jeszcze bądź to 
pochody demonstracyjne, urządzane 
wyłącznie przez socyalistów, bądź nie- 
przeliczone mitingi i wiece, na których 
jako mówcy występują najznakomitsi 
politycy z socyalistycznego i skrajnoli- 
beralnego obozu. Ludność pruska ru- 
szyła się i zaczyna gniewnemi rękoma 


targać pęta, które tak długo krepo Tiy 
jej swobodę. I lubo nie przybiera 
jeszcze tak groźnej postawy jak 


czernidło drukarskie w łamach ro- 
zlicznych pism demokratycznych, 
to jednak nie brak objawów, 


że ludność ta zaczyna uświadamiać so- 
bie, iż nadszedł czas rozstrzygającej 
walki o prawo wyborcze, że czasu tego 
nie wolno zaspać, lecz działać należy. 
Nastrój ten wśród szerokich warstw lu- 
dności wywołała nie tyle uprzednia agi- 
tacya, ile właśnie sam niefortunny pro- 
jekt rządowy, z którego jasno wynika, 
iż twórcom jego chodziło przedewszy- 
stkiem o wzmocnienie wpływów wsze- 
lakiego rodzaju biurokracyi zależnej pod 
każdym względem od rządu i rekrutu- 
jącej się z żywiołów ze sferami rządo- 
wemi i konserwatywnemi wielorakiemi 
stosunkami spowinowaconych. Szerokie 
masy ludowe miały zostać izolowane w 
klasie trzeciej i pozbawione tej odrobiny 
znaczenia, jakie obecnie jeszcze po- 
siadają. y 

Ale nietylko ten moment wniósł o- 
stre rozgoryczenie i znaczne zaniepo- 
kojenie w masy ludowe. Przyczyniła 
się do tego także i ta okoliczność, że 
obrońcy pomysłu rządowego, a prze- 
dewszystkiem sam prezes ministrów 
Bethmann Hollweg, wyrażali się o czte- 
roprzymiotnikowym systemie wybor- 
czym w sposób, który nie pozostawiał 
żadnej wątpliwości co do mało przychyl- 
nych uczuć, jakie ich w tej mierze oży- 
wiają. Fakt, że mąż stanu będący jako 
kanclerz rzeszy jedynym przed parla- 
mentem odpowiedzialnym ministrem, 


Str. 258. 


śmie system wyborczy, na którym się 
tenże parlament opiera, krytykować w 
podobnie ubliżający sposób, jak to w 
sejmie uczynił p. Bethmann Hollweg, 
zaiste dużo daje do myślenia. Jeżeli się 
doda jeszcze, że taki p. v. Oldenburg 
mniema, że cesarz każdej chwili powi- 
nien módz parlament przez wojsko zam- 
knąć i za wygłoszenie takiego zdania 
w izbie nie zostaje powołany do porząd- 
ku — natenczas nie dziw, że u ludności 
wyrabia się” przekonanie, iż demokra- 
tycznemu systemowi wyborczemu 
w rzeszy grozi rzeczywiste niebez- 
pieczeństwo. To też dobrze się stało, 
że socyaliści w parlamencie zainter- 
pelowali kanclerza w bardzo ostrej 
formie w tej sprawie, i spowodowali 
go do uspokajającego orzeczenia, że 
o jakiemkolwiek naruszeniu systemu 
wyborczego do parlamentu nie myśli. 


Jak widzimy, rozpoczęły się obec- 
nie walki o reformę systemu wyborcze- 
go w Prusach. Poruszyły się umysły i 
sumienia. I zaiste sprawa, o którą się 
gra toczy, tak jest ważna dla całego dal- 
szego rozwoju państwa i ukształtowania 
się jego polityki, tak zasadnicze ma zna- 
czenie dla wszystkich bez wyiątku oby- 
wateli państwa pruskiego, a więc i dla 
nas Polaków, co wyłuszczaliśmy już na 
tem miejscu kilkakrotnie, że należy śle- 
dzić przebieg tych walk zaciętych z 
uwagą i współdziałać w kierunku nale- 
żytego rozwiązania tego doniosłego za- 
gadnienia. 


Jaki będzie wynik tych walk, tego 
na razie przewidzieć nie sposób. W każ- 
dym razie dobrze jest, że nareszcie spra- 
wa reformy wyborczej stała się aktual- 
ną, że się o tem mówi i myśli i pisze. 
I nie ulega wątpliwości, że reforma nale- 
żyta prędzej czy później przyjdzie, by- 
leby tylko ludność stanowczo i energi- 
cznie, lecz we właściwy sposób, się o 
nią dopominała. Trzeba tylko obudzić 
wolę w społeczeństwie, a okaże się ona 
silniejszą od strupieszałego konserwa- 
tyzmu rządu i jego kliki. Przed zdecy- 
dowaną wolą narodu ustępowali zawsze 
i wszędzie dobrowolnie lub poniewolnie 
ci, którzy dzierzyli władzę. I Prusy nie 
będą stanowiły pod tym względem wy- 
jątku... 

* A * 

W chwili ostatniej nadchodzi wiadomość o 
nieprzewidywanym wyniku obrad Komisyi w spra- 
wie reformy wyborczej. Otóż Komisya odrzu- 
ciła bezpośrednie wybory, wznawiając instytycyę 
walmanów, w zamian wszakże uchwaliła taj- 
ność wyborów. Za zmianą głosowali konser- 
watyści, centrowcy, liberałowie i poseł polski, 
przeciw — wolnomyślni i socyaliści. Minister 
spraw wewnętrznych zaznaczył, że rząd w obec 
tak zasadniczych zmian projektu wyborczego bo- 
daj będzie miał interes w tem, aby taka refor- 
ma doszła do skutku. 


„PRACA* TYGODNIK ILLUSTROWANY. 
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Reforma kas chorych 
i tak zwana 


„Bclyrerschermyporinny 


Projekt reformy kas chorych i pro- 
jekta do nowego prawa dla inwalidów 


wdów i sierot przedłożone od kilku 
miesięcy radzie związkowej — mają 
być po niektórych zmianach w końcu 
tego miesiąca oddane pod dyskusyą 
parlamentu. Z tego, co pisma różnych 
cdcieni doniosły, to i owe nowe prawo 
nosi na sobie znamiona reakcyi i skró- 
cenia praw obywatelskich. Watpić 
należy czy to nowe 1,700 paragrafów 
obejmujące prawo w tei formie wielu 
znajdzie zwolenników — gdyż iest ono 
daleko gorsze i zacofańsze od obecne- 
go. Lecz przypatrzmy się wpierw na 
czem owe zmiany polegają. 

Dotąd zobowiązanymi do zabezpie- 

l czenia w kasach chorych byli praco- 
bicrcy zatrudnieni w budownictwie, w 
przemyśle, handlu, górnictwie, rzemio- 
Śle itd. rolnictwo zaś i leśnictwo nale- 
żały tylko do uprawnionych, ale nie do 
zobowiązanych. Wedle projektu no- 
wego prawa należeć muszą do kasy 
chorych nie tylko robotnicy rolni i leś- 
ni, ale wszelkie sługi tak miejskie jak i 
wiejskie. Dla łatwiejszego przepro- 
wadzenia tego prawa urządzone zosta- 
ną kasy chorych po wsiach i po mia- 
stach. Do kas chorych miejskich wy- 
bierać się ma wedle nowego prawa za- 
rząd i radę nadzorczą nie, jak dotąd, 
większością głosów, ale proporcyonal- 
nie, aby i mniejszości w zarządzie i w 
radzie nadzorczej reprezentowane być 
mogły. Urząd zabezpieczenia (Ver- 
waltungsamt) ma mieć prawo potwier- 
dzenia wybranych do rady nadzorczej, 
jak to się dzieje w dozorach szkólnych. 
Tak samo wolny wybór przewodni- 
czącego i kasyera przez radę nadzor- 
czą o tyle ma doznać ograniczenia, że 
tylko w razie jednogłośnego wyboru 
kandydat za wybranego uznanym bę- 
dzie — jeśli zaś głosy się rozstrzelą 
natenczas rząd zastrzega sobie prawo 
potwierdzenia. W razie gdyby kan. 
dydaci otrzymali równe głosy i wis- 
kszości głosów nie dało się osięgnąć, 
natenczas rząd z swej strony mianuje 
urzędników! 

Co te klauzule w naszej prowincyi 
znaczą i do czego rząd zmierza — toć 
odgadnąć nie trudno — boć całe pra- 
wo ułożone w ten sposób, aby obecny 
samorząd kas chorych usunąć! 

Pensye i podział pracy ustanowi 
rząd (Verwaltungsamt) zaprowadzając 
plan pracy (Dienstordnung). Urzędni- 
cy kasy mogą być wybierani na całe 
życie, i nabędą zZz czasem prawa 
pensyi. 

Wiejskie kasy chorych nie mają 
mieć prawa wyboru przewodniczące- 
go i kasyera — bo wedle zdania rządu 
lud wieiski za mało ma oświaty, aby 
odpowiedni zrobić wybór — zań ma 
załatwić wszystko landrat i wydział 
powiatowy (Kreisausschuss). 


Policya i sołtysi zobowiązani będą 
obserwować działanie kas chorych i 
ed czasu do czasu robić stósowne do- 
nosy — a więc denuncyacye w najpię- 
| kniejszej formie — gdyż zarząd wedle 
nowego prawa może być wzięty w ka- 
rę, czego dotąd nie było! Tak- w za- 
rządzie jak i radzie nadzorczej mają 

pracodawcy i pracobiorcy mieć równą 
ilość reprezentantów, ale za to będą 
płacić połowę składek — dotąd tylko 
1/3. Zważywszy dalej, że wstępne, 
które dotąd płacili pracobiorcy sami, 
znieść projektuią -— łatwo pojąć, że 
pracodawcy składkami niesłusznie 
przeciążeni zostaną, lubo korzyści z 
kas chorych mieć nie będą — gdyż po 
ubytku wstępnego, który jest dość 
znaczny, składki tygodniowe koniecz- 
nie podwyższone być muszą — co się 
na pracodawcach odbije. 

Posłowie nasi w komplecie stanąć 
i samorządu kas chorych bronić po- 
winni!! 

Kasy mające mniej niż 500 człon- 
ków i takie, które finansowo licho 
stoją, mają być zniesione i z większe- 
mi połączone. W końcu kilka uwag o- 
gólnych. 

Przy obradach nad tem nowem 
prawem posłowie i na to baczyć mu- 
szą, aby następujące niejasne i szkody 
tak zabezpieczonym jak i kasie przy- 
noszące paragrafy z obecnego prawa 
dla kas chorych w tych Reichsversi- 
cherunsordnungach umieszczone nie 
zostały, 

1) Wedle § 2 oddziału I. niepotrze- 
oa zabezpieczać pracobiorców, którzy 
się zgodzili do roboty na mniei niż ty- 
dzień, a więc 1-5 dni. Prawo to jest 
w skutkach fatalne i wielu już ludzi po- 
krzywdziło na mieniu i zdrowiu i dla 
tego zniesione być powinno. Były wy- 
padki n. p. takie, że murarz, zmuszony 
dla mrozu ustąpić z roboty, przyimuje 
na kilka dni pracę jako pomoger u cie- 
śli n. p. przy podnoszeniu wiązania i t. 
d. Zachorowawszy lub skaleczywszy 
się przytem, nie ma najmniejszego pra- 
wa ani do kasy — bo w niej teraz za- 
bezpieczonym nie był — ani do praco- 
dawcy, bo on zabezpieczyć go nie po- 
trzebował — lubo przed mrozem do 
kasy należał — gdy tymczasem łazę- 
ga, leniuch, który nigdzie dłużej praco- 
wać nie myśli, który tylko parę godzin 
gdziekolwiek pracował po oświadcze- 
niu, że chory — choć tej choroby wca- 
le po nim nie widać — ma prawo do o0- 
pieki kasy do 26 tygodni. Gdzie tu lo- 
gika? 

2. Wedle § 30 od. II. ma się położ- 
nicy wedle obecnego prawa przez 6 
tygodni wypłacać wsparcie. 
sem wyszło rozporządzenie ministe- 
ryalne, że połóg nie można uważać za 
chorobę i jeśli doń się nie przyłączy 
inna choroba — to nie należy wypła- 
cać wsparcia. 

Czy ministerstwu wolno jasne pra- 
wo w ten sposób zmienić na nieko- 
rzyść położnic? 

Przecież każdy rozsądny człowiek 
wie, że za rychłe wstanie do pracy, u 
położnic groźne następstwa, a nawet 
śmierć spowodować może, zresztą 
żadna położnica nie jest zdolną do prą- 
cy nawet przy normalnym połogu, słu- 
sznie jej się więc wsparcie należy. 
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3. Wedle pierwszego prawa były 
kasy chorych niesłusznie zobowiązane 
okaleczonych przez 13 tygodni pie- 
lęgnowad itd. od 14-go tygodnia przej- 
mowało okaleczonego, jeśli dotąd wy- 
leczonym nie został, „Zawodowe towa- 
rzystwo od nieszczęśliwego wypad- 
ku“ (Berufsgenossenschaft), W obec- 
nem prawie nie ma w tej materyi ża- 
dnej wyraźnej wzmianki, ztąd pow- 
stają między kasami chorych a kasami 
od nieszczęśliwego wypadku częste 
zatargi i nieporożumienia. Zasobne i 
uczciwe towarzystwa przyjmują po 
niewyleczonych do 
swych klinik jak dawniej. Finansowo 
słabe lub źle prowadzone towarzy- 
stwa przewiekają umyślnie sprawę aż 
do 26 tygodni, aby potem opierając się 
na nieszczęśliwie zredagowanym § 25 
prawa od „Unfalu* wrócić kasie cho- 
rych za wyłożone 100—150 mk. — 10 
—]18 mk. odszkodowania. To wyzyski- 
wanie kas chorych przez towarzy- 
stwa od nieszczęśliwych wypadków 
usunięte być powinno; w ten sposób, 
że kasy chorych li tylko chorymi, a 
Towarzystwa od Unfalu, iak zwykle 
mówią, okaleczonymi zaopiekować się 
powinny. Aż do załatwienia wszelkich 
potrzebnych w takich 
razach, co dłużej nad 4 tygodnie trwać 
nie powinno, wypłaca wsparcie j u- 
dziela opieki kasa chorych, ale pow- 
stałe koszta musi zwrócić całkowicie 
wzmiankowane towarzystwo. 


Tu posłowie dopilnować powinni, 
aby te paragrafy ujęte byłv iasno i do- 
bitnie bez żadnych ale. — W obecnem 
prawie jest bardzo dużo paragrafów, 
z któremi i sądy rady dać sobie nie 
mogą! 


4. Wedle obecnego prawa mają by- 
li członkowie kasy w razie bezrobocia 
— nie płacąc żadnych składek pełne 
trzy tygodnie po odmeldowaniu i wy- 
stąpieniu z pracy prawo do kasy. Ten 
czas bezpłatny, trzy tygodnie, okazał 
się w praktyce za długi i przynosi szko- 
dę nietylko kasom chorych, ale i praco- 
dawcom, gdyż niesumienni symułanci 
i leniwcy wyzyskują to nrawo w nie- 
słychany sposób, a udając chorych nie 
starają się wcale o pracę, nastręczoną 
zaś jako niekorzystną odrzucają—wo- 
łąc próżnować i z kasy wsnarcie cią- 
gnąć. Nie tylko pracodawcy, ale i roz- 
sądni pracobiorcy są tego zdania, że 
ta bezpłatna trzytygodniówka na jeden 
tydzień zredukowaną być powinna. 
Tyle dla informacyi tych, co prawa u- 
kładają resp. nad niemi obradować 


będą. 
Radomski. 


Niech się tylko zjawi coś dobrego i 
szczerego, Świat zaraz mówi: „To musi 
być nieprawdziwe! to musi być podra- 
biune!“ 5 


* * 
* 


Wyraz Leibnitz'a, że dusza jest 
zwierciadłem świata powszechnego, za- 
wiera podobno głębszą prawdę, niżeli o 
niej zwykle sądzą. 

Józef Bychowiec (z Herder'a). 


„PRACA“ TYGODNIK ILLUSTROWANY. 


` Na widowni. 


Ostatnie tygodnie obfitowały w 
doniosłe wypadki polityczne. 

Na północy Europy odbywał się 
zjazd delegatów słowiańskiego komi- 
tetu wykonawczego. Ilekroć razy 
kwestya słowiańska przypomina się 
w jakibądź sposób Europie, pewien 
niepokój ogarnia Niemców. 

Kwestyę chcą  zbagatelizować, u- 
spokoić siebie, że ona jest utopią, rze- 
czą bez znaczenia, a jednak i tym ra- 
zem nie obyło się bez reakcyi w ko- 
łach niemieckich, posiadających wraż- 
liwość wysubtelnioną i liczących się z 
przyszłością dalszą. 

Podobno w Wiedniu miano w ko- 
łach dworskich wziąć za złe prze- 
wódcy czeskiemu drowi Kramarzowi, 
że wygłosił w Petersburgu mowę, pię- 
tnującą Niemców - szowinistów jako 
kanibalów i ohydę ludzkości. W Au- 
stryi są najczulszymi Niemcy na pun- 
kcie Słowiańszczyzny, ponieważ Au- 
strya w ich mniemaniu jest retortą, 
przerabiającą pomału Słowian na 
Niemców; i Austrya dąży polityką o- 
ględną do tego, aby w zarodku znisz- 
czyć każdą poczynającą się materyali- 
zacyę idei słowiańskiej. 

Słusznie na zarzuty niemieckie od- 
powiedział dr. Kramarz, że Czesi i 
Słowianie austryaccy nie chcą burzyć 
Austryi, ani przenosić kopców gra- 
nicznych, lecz dążą do tego, aby Au- 
strya stała się państwem słowiańskiem, 
lub przynajmniej takiem, w którem 
wynaradawianie Słowian stanie się 
rzeczą niemożliwą. 

W najnowszym czasie nadeszła 
wiadomość, że pomiędzy Austryą i Ro- 
syą ma nastąpić w kwestyi bałkań- 
skiej porozumienie, 

Ma ono być na razie zawieszeniem 
broni pomiędzy dwoma państwami, 
odsunięciem na czas późniejszy walki 
stanowczej, jaka się odbędzie pamię- 
dzy Austryą a Niemcami z jednej, a 
Rosyą z drugiej strony o Carogród, co 
w dalszem zastępstwie zadecyduje o 
tem, czy Niemcy znajdą drogę lądową 
do bogatych Indyj angielskich, których 
Nadanie uczyniłoby je państwem 
idącem istotnie na czele państw całego 
świata. 

Jest to muzyką dalekiej przyszło- 
Ści, przecież takt tej muzyki już dzisiaj 
można wyczuć w obrotach dyplo- 
macyi. 

Jeżeli zgoda chwilowa pomiędzy 
Rosyą i Austryą nastąpi, to ze strony 
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Rosyi podyktował ią wzgląd na chwi- 
lowe osłabienie i niebezpieczeństwo 
wojny z Japonią, ze strony Austryi wi- 
doki, że jej powiedzie się w kilku la- 
tach utrwalić panowanie swoje na pól- 
wyspie bałkańskim, że tam wkrótce 
rozpocznie się walka poważna pomię- 
dzy ideą państwową Chorwacy. kato- 
lickiej, a ideą prawosławnej Serbii, że 
w dalszym rozwoju wypadków roz- 
pocznie się pomiędzy dwoma tymi na- 
rodami słowiańskimi, mającymi wspól- 
ny język, tylko różne nazwiska, taka 
zacięta walka, iż o jiakiemkolwiek po- 
rozumieńiu i zbliżeniu Słowian bałkań- 
skich na długie lata nie będzie mowy. 

Gdy na południu Słowiańszczyzny 
taka zawrze walka, Rosyi urok prys- 
nie i w każdym razie wytrącony zo- 
stanie z jej rąk sztandar obrony Sło- 
wian, do którego nie może rościć so- 
bie pretensyi, wysługując się intere- 
som obcym w swoim własnym kraju, 
czego dowodem stosunki polsko-ro- 
syjskie. 

Ze strony Anglii nie grozi na razie 
Niemcom żadne niebezpieczeństwu, 
ponieważ tam pochłaniają się w walce 
nierozstrzygniętej dotychczas dwa 
stronnictwa: konserwatywne j liberal- 
ne. Stronnictwo konserwatywne dą- 
ży nieomal jawnie do woiny z Niem- 
cami, stronnictwo liberalne sądzi, że 
wojny będzie można uniknąć, gdyż li- 
czy na to, że w Niemczech niedługo 
już będzie wobec naporu socyalizmu 
mógł utrzymać się przy władzy kieru- 
nek pangermański imperyalistyczny. 

Wszakże najświeższe wiadomości, 
jakie nadeszły z Anglii, zdają się prze- ` 
mawiać za tem, że stan rzeczy obecny 
nie da się utrzymać, j że rząd jeszcze 
raz zwróci się z apelem do wyborców 
t. i, iż znowu nastąpią wybory. Taki 
stan rzeczy jak dzisiejszy, iż liberało- 
wie sami mają tylko jeden głos wię- 
kszości nad konserwatystami, nie mo- 
że zadowolić ambicyi liberalnych. 

Za ponownemi wyborami przema- 
wiałby fakt, iż pomiędzy liberałami a 
Irlandczykami zaszły nieporozumienia, 
Irlandczycy, głosując przeciw libera- 
łom uniemożliwiliby ostatnim rządy. 

Z półwyspu bałkańskiego nadcho- 
dzą już od dłuższego czasu wiadomo- 
ści bardzo niepokojące. 

W  Grecyi spodziewano się lada 
chwili wybuchu wojny domowej i 
walk marynarki z armią lądową. Do- 
tychczas do zaburzeń nie przyszło. Z 
Bułgaryi nadeszła do Paryża wiado- 
mość, iż Bułgarya ma tuż nad granicą 
zgromadzoną w cichości armię blisko 
stotysięczną, z którą każdej chwili go- 
towa wyruszyć przeciw Carogrodowi. 


MAN 
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roergata WIEN 


rozpoczęły się w wtorek nabożeń- 
stwem u fary. Mszę św. za spokój du- 
szy wielkiego kompozytora celebro- 
wał ks. kanonik dr. Zimmermann. Pod- 
czas mszy św. śpiewali pp. Szeller i 
Layman, artyści opery naszej. Po 
mszy, o godzinie ll-tej odbyło się w 
gmachu lowarzystwa Przyjaciół Nauk 
odsłonięcie tablicy pamiątkowej Szo- 
pena po stosownych przemowach pana 
prof. dra Stanisława Karwowskiego i 
N. ks. biskupa Likowskiego. Na uro- 
czystość tę dopuszczono wyiącznie 
tylko członków Tow. Przyj. Nauk oraz 
członków komitetu jubileuszowego. 
Zarządzenie to szczególnie przykre by- 
ło ala reprezentantów prasy i stało się 
powodem niemilego dysonansu. Gdy 
bowiem zaproszeni przez komitet jubi- 
leuszowy dziennikarze przybyli na u- 
roczystość, przeproszoio icii grzecz- 
nie i OŚwiadczono, że zarząd iowa- 
rzystwa żadną miarą na ich obecność 
przy odsłonięciu pomnika zezwolić nie 
może i to „ze względu na policyę*. Nie 
pomogły żadne przedkładania ` powo- 
ływania się na legitymacyę komiteto- 
wą. Nie pozostawało nic, jak opuścić 
niegościnne progi gmachu, Dędącego 
siedzibą najpoważniejszej i najkulturai- 
niejszej naszej korporacyi  naukowei. 
Zajście to bardzo przygnębiające i 
zniechęcające wywarło wśród wy- 
proszonych dziennikarzy wrażenie. 
Pozostała im tylko smutna pociecha, że 
ten sam los spotkał p. profesora Micha- 
łowskiego, znakomitego muzyka war- 
szawskiego, który umyślnie przybył 
do Poznania, by swą sztuką uświetnić 
jubileuszowy obchód szopenowski. Za- 
znaczyć jeszcze wypada, że niedopusz- 
czenie dziennikarzy do uroczystości 
można było motywować wszystkiem 
tylko nie względami na policyę, której 
przecież wiadoma, iż prawo zamknię- 
tym zebraniom żadnych nie czyni 
wstrętów. W przypadku tym zarząd 
Tow. Przyj. Nauk okazał się bardziej 
katolickim od samego papieża, Komite- 
towi szopenowskiemu zaś nie możemy 
oszczędzić wyrzutu, że reprezentantów 
prasy na tę przykrość naraził. Należa- 
ło się naprzód upewnić, czy zaprosze- 
nia jego mieć będą walor, a nie nara- 
żać dziennikarzy, których czas bardzo 
jest drogi, na niepotrzebne ambarasy. 


Wieczorem tegoż samego dnia od- 
było się w teatrze uroczyste przedsta- 
wienie jubileuszowe, które mimo nie- 
zwykle wygórowanych cen wstępu 
zwabiło takie tłumy publiczności, że 
widownia do ostatniego miejsca była 
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wyprzedana. Po pięknym prologu Ma- 
kuszyńskiego, wygłoszonym przez p. 
Andruszewskiego, nastąpiła odśpiewa- 
na przez chór męski kantata Maszyń- 
skiego, poczem pani Hendrych wyko- 
nała kika przepysznych pieśni szope- 
nowskich. Bardzo ładnie prezentował 
się Ewy Łuskiny i Leona Stępowskiego 
fragment sceniczny p. t. „Czy to sen?" 
napisany na podstawie zdarzeń z życia 
Szopena. W jednoaktówce tej wystę- 
powali w głównych rolach pp. Kęcki 
(Szcpen), Czaki (Alvarez), Czerniak 
(kwestarz), p. Turowiczówna (Aurora 
Dudevant), p. Sieniawska (Mercedes) i 
wywiązali się z zadania bardzo pięknie. 
Również pięknym był żywy obraz pt.: 
„Szopen u ks. Radziwiłła“, znany czy- 
telnikom naszego pisma z ostatniej al- 
tumowej reprodukcyi. Clcu wieczoru 
stancwiła znakomita gra na fortepia- 
nie prof. Aleksandra Michałowskiego, 
który darzył nas szeregiem przepysz- 
nych .kompozycyj Szopena, wykona- 
nych z niczrówraizem mistrzostwem. 
Ponieważ o znakomitej grze prof. Mi- 
chałowskiego będziemy pisali obszer- 
niej w przyszłym zeszycie pisma na- 
szego z powodu jego czwartkowego 
koncertu w Bazarze, przeto na dziś o- 
graniczamy się tylko na tej maleńkiej 
wzmiance. Tyle tylko powiemy, że nie 
znamy drugiego artysty, któryby le- 
piej od niego przeniknął i zrozumiał 
duszę muzyki szopenowskiej. Sztuka 
jego działa wprost jak obiawienie. Jest 
on prawdopodobnie jednym z najwię- 
kszych szopenistów naszych czasów. 


R. 


Alex. Michatowskiemu. 


Wczorajszy wieczór w setną rocznicę, 
Urodzin mistrza wielkiego, 

Tyś nam uświetnił swą grą mistrzowską, 
Do serca Śpiewał polskiego! 


Grą twoje, duszy Chopin przemawiał, 
Pieśń rzewna w niebo się wzbiła, 

] serce w piersiach żywiej zabiło, 

Z pod powiek łza się stoczyła... 


Chopin nam chlubą wiecznie zostanie, 

Bo nieśmiertelne ma imię, 

Jak świat ten wielki i jak szeroki, 

Pieśń jego obiega ziemię! 

A tym, co dźwięki mistrza roznoszą, 

Wdzięczność należy się nasza, 

Nie upadł naród, co pieśnią żyje, 

Bo ona wolność ogłasza! 

Tyś nam otworzył rzewnemi tony, 

Serce zgasłego Chopina, 

Całąś nam przeszłość przed oczy sta- 
; wił — 

Co dawną Świetność wspomina. 

Gdy Bóg nam daje takich artystów, 

Co dzierżą ów talent boski — 


To z dumą wokół patrzeć możemy. 
A tobie — cześć Michałowski! 


Poznań, 23. 2. 1910. 
Marja Paruszewska. 


Z TEATRU. 
„Opowieści Hoffmanna.“ 
Ostatnie dzieło Jkóba Offenbacha, 


słynnego paryskiego kompozytora roz-, 


licznych operetek, które do dziś dnia 
cieszą się wielką popularnością, po- 
czesne zajmuje w literaturze muzycz- 
nej miejsce. „Opowieści Fiofimanna"* 
są bezsprzecznie najlepszem dziełem 
kompozytora „Pięknej Heleny“ i 
świadczą wymownie o niepospolitym 
talencie ich twórcy. W dziele tem 
wziął Offenbach rozbrat z tematami 
komiczno-satyrycznemi, któremi ope- 
rował przez cały niemal przeciąg swei 


działalności kompozytorskiej, a zwró-. 


cił się do tematu poważnego, wielce ro- 
mantycznego i fantastycznego, który 
Juliusz Barbier w swem  poetycznem 
libretto bardzo zręcznie opracował. 
Muzyka Offenbącha ilustruje li- 
bretto Barbierowskie nader efektow- 
nie. Obok pierwiastka lirycznego u- 
wydatnia się tam wybitnie pierwiastek 
wysoce dramatyczny, dochodzący w 
niektórych scenach, iak n. p. w obra- 
zie czwartym, do nader silnego, i 
wstrząsającego niemal napięcia. Bo- 
gata i barwna instrumentacya, tudzież 


nagromadzenie licznych oryginalnych e-. 


fektów harmoniinych jako też obfitość 
miło w ucho wpadających melody 
przyczyniają tej operze  specyalnego 
uroku. Należy ona do rzędu tych dzieł 
muzycznych, które na długo jeszcze 
mają zapewnione powodzenie. 

Na naszej scenie reprezentacya 
„Opowieści Hoffmanna“ wypadła pod 
każdym względem znakomicie. Mó- 
wimy tu o sobotniem przedstawieniu, 
gdyż na premierze uwydatniły się 
jeszcze nieznaczne niedomagania, któ- 


"re nazajutrz usunięto. 


Obsada poszczególnych ról była 
nader szczęśliwa. Trudna partya Hofi- 
manna spoczęła w wypróbowanych 
rękach p. Laymana. Artysta śpiewał 
partyę tę w oryginale, mie idąc za 
przykładem licznych innych śpiewa- 
ków, którzy ją transponują o pół tonu 
niżej. Artysta miał powodzenie nad- 
zwyczajne. To samo należy powie- 
dzieć o p. Szellerze, który jako Lindorf, 
Copelio, Dapertutto i Miracolo repre- 
zentował demoniczny pierwiastek w tej 
romantycznej wielce operze. Także o 
p. Hendrychównie, która objęła partyę 
Olimpii i Antonii tylko z najwyższem 
można mówić uznaniem. Szczególnie w 


Mr. 9 


obrazie czwartym, w którym także p. 
Zakrzewski jako Franciszek dał wprost 
znakomitą kreacyę, artystka osiągnęła 
tak pod względen: wokalnym jak ak- 
torskim najwyższe efekty. 


Nadspodziewanie dobrze wywiązały 
się z zadania p. Celińska jako Nicklaus- 
se. Pani Krajewska jako Giulietta, tak 
samo p. Fotygo jako Crespeł i p. Kop- 
czyński jako Spallanzani zupełnie byli 
na miejscu. Pan Huss (Schlemil) głów- 
nie jako śpiewak miał powodzenie. Po- 
mniejsze role w odpowiednich były rę- 
kach. Jeżeli jeszcze dodamy, że przed- 
stawienie było znakomicie wyreżysero- 
wane, że dekoracye nie tylko że nic nie 
pozostawiły do życzenia, lecz nadto 
wszelkie słuszne przewyższyły wyma- 
gania, a także — że i orkiestra w wy- 
sokiej mierze zaspakajała stawione jej 
przez kompozytora wymagania, doj- 
dziemy do wniosków dla teatru nasze- 
go nader pochlebnych. Serdeczna owa- 
cya, którą publiczność urządziła na pre- 
mierze dyrektorowi teatru, kapelmis- 


trzowi, reżyserowi i występującym ar-' 


tystom, była ze wszech miar uzasa- 
dniona. Zaznaczyć bowiem wypada, że 
poziom artystyczny opery naszej dzię- 
ki wytężonej pracy wszystkich powo- 
łanych czynników stale się podnosi i do 
najpiękniejszych uprawnia nadziei. 

Z początkiem bieżącego tygodnia 
wystawiono operę Offenbacha w zmie- 
nionej obsadzie z pp. Ludwigiem i Hay- 
kiem w głównych rolach. Panowie ci 
trudne mieli zadanie wobec znakomi- 
tych kreacyj swoich współzawodników 
z pierwotnej obsady. Wyszli wszakże 
z imprezy obronną ręką. Pan Ludwig 
pod aktorskim względem nadto miał 
sukces zupełny. 


R. 


M" (l. Retorna. 


w Poznaniu. 
Skreślił 
Dr. Stanisław Karwowski. 


(Ciąg dalszy.) 

Za gwardyaństwa Bartłomieja Żo- 
łądkiewicza (1788—1789) Ida Abraha- 
mowna, córka rabina poznańskiego, a 
żona JakóbaJózefa, nauczyciela żydow- 
skiego, z którym lat 15 żyła i trzech 
synów i córkę miała, uciekła z Poznania 
na Śródkę, chcąc zostać katoliczką. Nie 
czując się jednak bezpieczną u miesz- 
czanina, w którego domu przebywała, 
sprowadziła się do panien  Boińskich, 
mieszkających naprzeciwko klasztoru 
reformackiego. Na ich prośbę gwardyan 
Żołądkiewicz przez siedm tygodni przy- 
sposabiał żydówkę, ale długo nie mógł 
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jej ochrzcić, bo proszone na chrzest- 
nych osoby odmawiały, a kapituła poz- 
nańska nie chciała udzielić protekcyi. 
Nareszcie przyjął rołę chrzestnego raj- 
ca poznański Sebastyan Mejer, a za nim 
poszli inni. Odbył się więc chrzest z 
przyzwoleniem proboszcza filipińskiego 
na Śródce 28 września 1788 r. przy 
wielkim udziale ludzi. Konwertytce na- 
dano imiona Brygida Tekla Michalina, 
chrzestnymi zaś byli: Sebastyan Mejer, 
panna Zuzanna Barańska, Norbert Roze 
i panna Maryanna Smolińska, Nepomu- 
cen Kłoczkiewicz i Agnieszka Kielerów- 
na, Antoni Gierłowski i Regina Żołąd- 
kiewiczówna, wszyscy z Poznania, 
przyczem ofiarowali gwardyanowi ra- 
zem 68 złp. 


Tak Bartłomiej Żołądkiewicz, jak i 
następni gwardyanie: Michał Ostrowski 
(1791), Jakób Miąszkiewicz (1793— 
1794), Ludwik Chruścielski (1794), Ne- 
pomucen Sadowski (1794—1796), za 
którego czasów urządzili Prusacy w 
klasztorze lazaret dla żołnierzy, Ma- 
ryan Zielenkiewicz (1796—1797), Be- 
rard Żołądkiewicz (1797—1798) i Lud- 
wik Peczkowski (1798—1799), bądź to 
naprawiali klasztor i kościół, bądź pom- 
nażali bibliotekę i aparaty. 


Jako dobrodziei w tym czasie wy- 
mienia Księga klasztorna Piotra Kur- 
czewskiego z Usarzewa (um. 1793), któ- 
ry dał 1050 złp., Piotra Sobolewskiego, 
pisarza poznańskiego, i żonę jego Ma- 
ryannę 1° v. Smoleńską, którzy dawali 
co rok kłasztorowi dwie beczki holen- 
derskich śledzi i piwo, a zwłaszcza 
Augustyna Koźmińskiego, generała 
wojsk polskich, kawalera Ś. Stanisława i 
syndyka klasztoru, który dnia 3 lipca 
1794 r. umarł w swym dworze w Poz- 
naniu „za Fórtką* po przyjęciu Sakra- 
mentów ś. Serce swoje kazał Koźmiń- 
ski pogrzebać u OO. Reformatów,'a cia- 
ło złożyć obok ciała żony Józefy z Miel- 
żyńskich w kościele parafialnym we 
Wronkach. 


Tercyarzami od r. 1789—1799 zosta- 
li Kaźmierz Nieżychowski z żoną Eleo- 
norą, Tekla Raczyńska, żona podporu- 
cznika, Julianna z Małachowskich Lip- 
ska, kasztelanowa sandecka, Piotr Krą- 
kowski z żoną Agnieszką, Ignacy Rzep- 
nicki, proboszcz mącznicki, kanonik ko- 
legiaty średzkiej, panna Balbina Karś- 
nicka, Weronika Gostyńska, Ludwika 
Dembińska, Katarzyna z Sydrych Woy- 
nierowa z województwa sieradzkiego, 


„Franciszek Skaławski z Gądek, staro- 


sta wiski, Barbara Czachorska, Fran- 
ciszka Walichnowska i inni. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


DŻ 
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-Popis bastytntr: Muzyezmeyo 


p. Haliny D Drygas. 


W niedzielę odbył się w Poznaniu 
na wielkiej sali Bazarowej koncert po- 
pisowy uczennic i uczniów renomowa- 
nego instytutu muzycznego p. Haliny 
Drygasówny. Publiczność, głównie 
krewni i znajomi młodych koncertan- 
tów, stawiła się bardzo licznie i darzy- 
ła poszczególne produkcye gorącemi 
oklaskami. Program bardzo urozmai- 
cony i umiejętnie zestawiony składał 
się z szeregu łatwiejszych i trudniej- 
szych kompozycyj na dwie, cztery i 
ośm rąk. 

Nie pierwszy to raz mamy spo- 
sobność pisać o znakomitej szkole mu- 
zycznej p. Drygasówny. Doroczne po- 
pisy cieszące się rosnącą stale sympa- 
tyą publiczności, świadczą o zaintere- 
sowaniu i uznaniu, jakie szanowna kie- 
rowniczka zakładu swą umiejętną i 
sumienną pracą zdobywa. Nie chcąc 
powtarzać tego, co z okazyi dawniej- 
szych podobnych popisów na tem 
miejscu powiedziano, zaznaczamy tyl- 
ko, że posiadamy w instytucie p. Dry- 
gasówny pierwszorzędnej wartości 
zakład muzyczny, któremu rodzice 
dzieci swoje z zupełnem mogą powie- 
rzyć zaufaniem. Znajdą tam naukę 
pod każdym względem prawidłową I 
sposobność należytego teoretycznego 
i technicznego wykształcenia. Ponie- 
waż nigdy za często powtarzać nie 
można, że kardynalnym warunkiem 
racyonalnej gry i należytych postępów 
w przyszłości jest dobra szkoła i to od 
Samego rozpoczęcia studyj muzycz- 
nych, przeto mamy sobie za obowią- 
zek zwrócić uwagę na instytut p. Dry- 
gasówny, który wszelkim słusznym 
wymaganiom, jakie do takiej szkoły 
stawiać można, w zupełności czyni Zza- 
dość, 

Niedzielny popis potwierdził tylko 
pochlebne mniemanie, które od dawna 
o instytucie p. Drygasówny sobie wy- 
robiliśmy.  Życząc więc szanownej 
kierowniczce instytutu błogich owo- ` 
ców niestrudzonej działalności, zamy- 
kamy to krótkie sprawozdanie słowa- 
mi zachęty, skierowanemi do uczniów 
instytutu, by pilnie dokładali się do na- 
uki, a będą kiedyś wdzięczni rodzicom, 
którzy nie szczędzili kosztów na ich 
„wykształcenie, i nauczycielce, która 7 
wielkim nakładem umiejętności, ale też 
i zdrowia i nerwów, pielęgnowała i 
rozwijała ich talent i wtajemniczała 
w arkana jednej z naiwznioślejszych 
sztuk, jaką ludzkość wydała. 
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Wiadomości. 


— „Straż.“ Biuro „Straży“ znajduje się 
z dniem 22-go lutegu r. b. brzy ulicy Rycer- 
skiej pod num. 12. na wysokim parterze. Biu- 
ro jest otwarte od godziny 12—-2-giej w po- 
łudnie i od pół do 6-tej do pół do 7-mei wie- 
czorem. Telefon nr. 1640. , 

— Na jubileusz Chopina. Coraz bardziej 
staje się zwyczajem, że towarzystwa i komi- 
tety, urządzające uroczystości narodowe i iu- 
bileuszowe, posługują się celem lepszego u- 
przytomnienia i utrwalenia w pamięci faktów 
historyczn. osobistości i okolic przezroczami 
z tekstem obiaśniającym. — Jedyna pracow- 
nia przezroczy B. Śniegockiego w Poznaniu 
wykonała w swoim zakładzie celem uczcze- 
nia pamięci Chopina seryę przezroczy, una- 
oczniającą życiorys i dzieła wielkiego mistrza 
tonów w liczbie 40. — Tekst przystępnym I 
pięknym językiem napisał Dr. Tadeusz Jawor- 
ski, który opracował już w ubiegłym roku 
Słowackiego, a obecnie wykończył dla wy- 
mienionej firmy przechadzki po Paryżu, Wi- 
lanowiie, Wilnie, Kijowie, Lwowie, Wielicz- 
ce i t. d. 


— Dla biednego inwalidy (patrz notatkę: 
„Prośba“, zamieszczoną , pod „W iadomościa- 
mi“ w numerze 7-mym „Pracy“ na stronie 
196-tej) otrzymaliśmy w dalszym ciągu od pp. 
Stablewskiej z Zalesia 15 mrk., ks. Z. z S.5 
mrk., A. Kwaśniewskiego z Krobi 5 mrk., ks. 
dziekana Bielskiego z Mąkowarska 5 mrk., 
Józefa Kazowskiego z Sulmierzyc 2 mrk. Ra- 
zem z poprzedniemi otrzymaliśmy 41 mrk. 
Sumę tę wysłaliśmy „biednemu inwalidzie," 
który zasługuje ze wszech wiar na Szczere 
poparcie, więc dalsze datki na ten cel chętnie 
przyjmować będziemy. 


— „Koncert* na gromofonie ściągnął w 
ubieglą niedzielę do sali Lamberta (ogrodo- 
wej) tak liczną publiczność, że nie tylko 


wszystkie krzesła były zajęte, ale co najmniej 
100 osób stojąc przysłuchiwało się „koncer- 
towi.* Pan St. Pełczyński, właściciel przed- 
siębiorstwa gramofonowego, pierwszy wpadł 
na pomysł urządzenia podobnego „koncertu“ 
į wcale się nie zawiódł. To też do 16 nume- 
rów obiętych programem dodał jeszcze kilka, 
wskutek oklasków. Największe oklaski zy- 
skały partye tenora naszej opery p. Hayeka, 
które z gramofonu wychodziły dość dobrze. 
„Koncert“ wczorajszy był nowością dla mie- 
szkańców Poznania i tem tłumaczyć sobie mo- 
żna tak liczny udział, 

— Poznań — Jeżyce. W ubiegłą środę 
odbyło się w lokalu p. Boberskiej roczne wal- 
ne zebranie Towarzystwa Śpiewu „Halka,“ 
któremu przewodniczył d. Józef Tucholski: 
pióro prowadził d. M. Koliński. Z wydanego 
w druku sprawozdania wynika: Członków li- 
czy tow. 187, zebrań odbyło się w ubiegłym 
roku 12 miesięcznych i 25 zarządu, lekcyi 108, 
publicznych występów 26, w tem IX. walny 
zjazd kół śpiewackich 4. 7. 09. Majątek towa- 
rzystwa wynosi mrk. 900,84; biblioteka zawie- 
ra tak utwory powieściowe jak i muzyczne, 
które razem ze sprzętami reprezentują war- 


tość mrk. 2000. — Do zarządu na rok 1910 zo- : 


stali wybrani: Ks. L. Chojnacki prezesem, d. 
K. Grzeszkowiak wiceprezesem d. W1. J. Sa- 
moliński, ul. Kościelna 2., sekretarzem, 'łruħh 
M. Lange skarbnikiem, d. J. Schneider biblio- 
tekarzem, dd. J. Kozak, Fr. Krupski, WI. Pa- 
lacz i J. Zieliński I. radnymi. Dyrygentem 
„Halki“ jest d. Mieczysław Fibak. 
Ruchliwemu i zasłużonemu towarzystwu 
zasyła na tej drodze życzenia wszelkiej pO- 
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myślności w pracy około rozwoju naszej pie- 
śni, której „cześć“ wyraża 
przyjaciel „Halki“ W. S. 

— Gniezno. Walne zebranie kasy pożycz- 
kowej w Gnieźnie za rok ubiegły odbędzie się 
w srodę, dnia 2-go marca 1910 o godzinie 4-tej 
po południu w Gnieżnie na sali hotelu Euro- 
pejskiego. Porządek obrad: 1) Sprawozdanie 
Rady Nadzorczej z czynności za rok 1909. 
2) Przedłożenie rachunków za rok 1909. 3) 
Uchwała dotycząca podziału zysku, przyjęcia 
bilansu maiątkowego i udzielenia pokwitowa- 
nia Zarządowi i Radzie Nadzorczej. 4) Unor- 
mowanie wynagrodzenia dla Rady Nadzor- 
czej. 5) Wybór 5 członków Rady Nadzorczej: 
3 na 3 lata, 2 na 1 rok. 6) Uchwała dotycząca 
najwyższej kwoty, do której wolno Spółkę 
obciążać (paragraf 49 prawa spółkowego). 7) 
Zmiana wzgl. uzupełnienie paragrafu 59 ustaw. 
8) Wnioski bez uchwał. 

Rachunki za rok 1909 i spis członków 
Spółki wyłożone są do przejrzenia w lokalu 
kasowym. 

Rada Nadzorcza: 
P. Kulesza, prezes. 


— Bysław (Pr. Zach.) W poniedziałek, 
7-go lutego, odbył się na sali p. Hartego wie- 
czór Słowackiego, urządzony staraniem nowo 
założonego Towarzystwa Ludowego.  Zgro- 
madziła się bardzo licznie publiczność miej- 
scowa i z dalszych okolic. Obchód rozpoczął 
się wielce interesującym i głęboko ujętym zd- 
czytem p. Dra Karasiewicza z Tucholi. Sza- 
nowny prelegent rozwiódł się obszernie nad 
życiem i twórczością Słowackiego. 

Po znakomitym odczycie p. Dra Karasiewi- 
cza, rozpoczęły się deklamacye. Mała 12-letnia 
Stasia Kurecka wypowiedziała bardzo ładny 
wiersz ku uczczeniu Jul. Słowackiego, mimo że 
nauczyciele zakazywali dzieciom szkólnym, 
brać udziału w tej uroczystości, i grozili. su- 
rowemi karami. Dalej deklamowała p. Hele- 
na Prill bardzo pięknie ładny wiersz Pauli 
Wężyk p. t. „W setną rocznicę. Potem usły- 
szeliśmy wiersze Słowackiego „Smutno ml 
Boże!“ deklamowany przez panią Flatów z 
Minikowa' i „Testament mój“  deklamowany 
przez p. Józefa Kobierowskiego. 

Scena ubrana w girlandy i mirty przed- 
stawiała się efektownie. Na estradzie stal 
także biust naszego poety. Do podniesienia 
uroczystości przyczyniły się Świetlne obrazy 
tyczące życia i dzieł Słowackiego, obiaśnianu 
przez p. Maciejewskiego. Uroczystość zakoń- 
czył szereg pieśni polskich nader sympatycz- 
nie odśpiewanych na 4 głosy pod kierownic- 
twem organisty pana. Heringa. Szanownym 
Księżom Kupczyńskiemu i Kurowskiemu skła- 
da Towarzystwo za opiękę, jakiej od nich do- 
znaje, serdeczne: Bóg zapłać. 


Nekrologia. 


f Ś. p. ks. proboszcz jubilat Aleksander 
Sobiesiński w Wilatowie, dnia 18-go b. m. w 
75-tym roku życia. — Ś. p. ks. Władysław 
Ziętkieęwicz, proboszcz  boruszyński, dnia 
19-g0 b. m. w Boruszynie, przeżywszy lat 43. 
— Ś. p. z Kantaków Ewa Hoppe, dnia 18-go 
b. m. w Lucimiu pod Buszkowem w 88-ym ro- 
ku życia. Zwłski złożono do grobu rodzinne- 
go w Mąkowarsku dnia 21-go b. m. — Ś. p. 
Paulina z Gładyszów Fenrychowa, dnia 18-go 
b. m. w Środzie w 8l-ym roku życia. — Š. p. 
Wiktor  Oświecimski, dnia 20-go b. m. we 
Wrocławiu. Zwłoki złożono do grobu fami- 
liinego w Wyszanowie, dnia 24-go b. m. — 
Ś. p. Jadwiga Grellus, dnia 21-go b. m. w 
Środzie w kwiecie wieku. — R. i. p. 
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2 Od Redakcyi. 


— Anonimowych listów, zapytań i t. d. 
nie uwzględniamy. 


— Panu N. M. w Poznaniu (anonim 
Lwów). — Patrz powyższą notatkę, 
— Panu Z. A. w Katowicach. — Patrz 


powyższą notatkę. 


— Panu L. P. w W. — Zamieszczamy w 
niniejszym numerze i dziękujemy za łaskawą 
pamięć. 


— Panu K. S. na prowincyi. — Wierszyk 
nadesłany nie będzie zamieszczony, 


— Panu H, P. w T. — Uznajemy dobre 
chęci Szan. Pana jako „samouka“ i chwalimy 
Go, że czyta z wielkiem zainteresowaniem 
dzieła naszych narodowych wieszczów, ale 
nadesłany wierszyk jest jeszcze zbyt słaby t 
dlatego nie kwalifikuje się do zamieszczenia 
w „Pracy.“ 

— Panu Janowi B. w R. (Górny Śląsk.) — 
1) Wszyscy czytelnicy są nam zarówno mili, 
więc musimy uwzględniać wobec mnóstwa 
nadsyłanych nam zagadek także tych czytel- 
ników, których łamigłówki jeszcze . dotych- 
czas zamieszczone nie były. — 2) Racya. 3) 
Wobec nawału materyału możemy zamiesz- 
czać tylko jedną zagadkę w każdym numerze; 
czynimy rzadkie wyjątki. 

— Panu Cz. M. w O. — 1) Nie posiadamy. ` 
2) Nie posiadamy. 3) „Łan Młodzieży,” dwu- 
tygodnik, wychodzi 1-go i 15-go każdego mie- 
siąca z wyiątkiem lipca i sierpnia. Redakcya 
i Administracya Kraków LŁobzowska 29. 4) 
Książka wydana przez Rapackiego — prawie 
wyczerpana. Nabyć Szan. Pan może za po- 
średnictwem księgarni A. Cybulskiego w Po- 
znaniu. 5) Obecnie wybitnych pisarzy na tem 
polu nie mamy. 


— Panu Stanisławowi S. w Essen. — 
Udzielenie żądanej informacyi przekracza na- 
szą kompetencyę. 

— Panu Franciszkowi Z. w Senne. — Ra- 
dzimy pozostać jeszcze na obczyźnie, bo co się 
tyczy Królestwa, to tam stosunki w przemyśle 
są niekonieczne., W każdym razie dokładnel 
informacyi w tej sprawie udzielić mógłby 
„Kuryer Warszawski“ Warszawa, Krakow- 
skie Przedmieścia 40. Zasyłamy miłe pozdro- 
wienie. 


Nowe książki i treść pism. 


— Józefa Chociszewskiego poiecamy na- 


stępujące dziełka: — Komedye dla amatorów. 
— Pół tuzina wesołych dyalogów . komedy- 
jek cena 1 mrk. — Wesoły deklamator, cena 


40 fen. — Garnek z popiołem, cena 30 fen. — 
Bartek w sieni piekielnej i w rajskim przed. 
sionku cena 30 fen. — Irena, czyli poświęcenie 
córki dla ojca cena 30 fen. — Pracowity Adaś 
i leniwy Ignaś cena 30 fen. — Wiązanka (zbior 
powinszowań) cena 15 fen. — Dobra rada le- 
psza niż złoto cena 25 fen. — Żniwny Wianek 
cena 30 fen. -— Powieści o Zbóicach. Bibliote- 
ka katolicka Nr. 10 cena 50 fen. 

— „Śpiewaka,* na luty wyszedł zeszyt 
2-gi, rok IV., który zawiera: 2 odezwy od 
wydziału; — W setną rocznicę Chopina; — 
Hołd Fryderykowi Chopinowi,; 

, Słów kilka o dziełach muzyki czeskiej, J. 
Rudzka; — Wiadomości ze świata muzyczne- 
go; — Rozmaitości; — Dodatek muzyczny: 
Kalina W. Fierek. f 

Ekspedycya: 
towa 9, 


J. Ganke, Poznań, Kwia- 


Nr. 


Fryderyk S 


W dniu 22-go lutego r. b. upłynęło 
lat sto od chwili, gdy ujrzał świat nai- 
genialniejszy z muzyków narodowych 
polskich, a „naiśmielszy i najdumniej- 
szy wedle słów Roberta Szumana, 
duch poetycki swojei epoki“ Fryderyk 
Franciszek Szopeń, 


Wiek więc cały, od czasu gdy żył 
i tworzył Szopen, przeżyła ludzkość, a 
z nią sztuka wiele przełomów, muzyka 
przeszła wszystkie skałe od groźnych 
tonów pieśni rewolucyjnej do smętnej 
skargi bezsilności, duch ludzkości 
przebiegł długą drogę od heroizmu i 
bohaterstwa, do dekadentyzmu i zwąt- 
pienia — ale dzieła Szopena zawsze 
pozostały na wyżynach — w krainie 
eiszy i światła, podniosłych natchnień 
i wzruszeń serdecznyci, niby gwia- 
zdy lśniące tem samem zawsze świa- 
tłem na niebie dalekiem, choć nieraz 
chmury je przysłonią, a burze życia 
odwrócą oczy od wyżyn ku ziemi. I 
nie dziw, że w tworach wielkiego 
kompozytora wszystkie pokolenia szu- 
kają piękna i znajdują je, nie dziw, że 
ten Świat tonów tak potężnie przema- 
wia do wszelkiej czującej duszy, że do 
łez rozczula, do głośnei skargi pory- 
wa duszę. Bo w nich złożył poeta- 
mużyk „swych myśli przędzę i swych 
uczuć kwiaty,“ bo jego płacz był ser- 
deczny, bo jego skargi były szczere, 
bóle odczute, zawody przeżyte, a iego 
smutek, ten smutek, wyglądający z 
każdej niemal nuty jego pieśni, by! 
prawdziwym wrodzonym „nastrojem 
jego duszy...“ Szopena utwory od- 
twarzać umie mało kto — ale odczuć, 
zrozumieć je, potrafi każda wrażliwa 
na piękno dusza, każde serce strapio- 
ne, drżące niepokojem przed jutrem, 
lub żałujące dni przeszłych. Ta szcze- 
rość twórczości Szopena jest jego nie- 
śmiertelnością, ta prawdziwość iego u- 
czuć jest kliczem, który otwiera mu 
drogę do serc ludzkich na całym świe- 
cie — bo dzieje cierpień człowieczych, 
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obaw i nadziei — zawsze i wszędzie — 
te same. 

Sądzimy więc, że tiajodpowiedniej 
tuczcimy setną rocznicę urodżin mi- 
strza, jeżeli przypomnimy  czytelni- 
kom naszym choć pokrótce koleje ży- 
cia największego naszego muzyka, 
jednego z największych na świecie. — 
Bo te koleje życia były podstawą jego 
twórczości, bo każde żdarzenie było 
dla wrażliwego umysłu Szopena na- 
tchnieniem, powodem do tworzetbia, 
do wypowiadania siebie samego — w 
pieśni głębokiej, czerpanej z dna duszy, 
nastrojonej. 

Szobeńi jest wybitną indywidualno- 
ścią w sobie samy, w sposobie poj- 
mowania świata zewnęttztiego i od- 
czuwania doznawanych wrażeń. W 
życiu jest jednostką, miótatią grą to- 
sów na tóżne strony. Nie ma w fiit 
energii do walki Z przeciwnościami, 
nie ma światobórczych amtbicyj, — on 
tylko umie pojąć wszystko, co cźitie, 
"umie wnikać w najdalszą głębię psy- 
chiczną wrażeń i wyobrażeń, które mu 
przynosi życie, umie określić i wypo- 
wiedzieć swoje refleksye — w pieśni, 
w tonach!!... W dziełach muzycznych 
Szopena jest jego własny, głęboki, bo 
szczerze odczuty Światopogląd, jest 
jego własna filozofia, pełna mistycy- 
zmu, pełna goryczy ` niedowierzania, 
nieraz: szyderstwa i ironii, a jednak 
płynie z niej pokrzepienie dla duszy... 
Bo ona zwraca myśli ku nieskończono- 
ści, ku tajemnicom i zagadkom życia, 
ona odkrywa ten świat nadprzyrodzo- 
ny, inny niż doczesne życie, w którym 
będzie spokój i cisza — będzie może 
bezbrzeżna tęsknota, ale nie będzie w 
nim bezowocnych walk, wysiłków bez 
nagrody, dążeń bez celu... Dlatego tak 
ponętną jest ta muzyka dziwna, której 
tony w każdym słuchaczu poruszają 
strunę właściwą. ` Duszę dziecięcą 
zajmują barwnością melodyi, mło- 
dzieńczą porywają urokiem  nieokreś- 
lonych tęsknot i pragnień, w duszy ko- 
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zopen. 


biety dojrzałej i męża budzą to poczu- 
cie „chwili innego życia, w którem 
człowiek staje się lepszym i szczer- 
szym, starca budzą ze snu lat wspo- 
mnieniem dzieciństwa i uroków mło- 
Gości... 

O, dumnymi być możemy, że go 
mamy — a żałować serdecznie, że na 


ogół biorąc, znamy go tak mało... tak 


bardzo mało... 

Fryderyk Franciszek Szopen *), jak 
wiadomo, urodził się dnia 22-go lutego 
1809 roku we wsi Żelazowa Wola, © 
sześć mil od Warszawy, niedaleko 50- 
chaczewa. Urodził sig w skromnym 
wiejskim dworze, otoczonym  rozle- 
głym parkiem i nieprzejrzaną płasz- 
czyzną pól mazowieckich. Legenda 
mówi, że w chwili, gdy dziecię przy- 
szło na świat, zabrzmiała nagle poda 
oknami dworu muzyka wiejska, oznaj- 
miająca wesele we wsi.. Wesoło 
brzmiała muzyka, a domownicy liczyli 
to za dobry znak dziecięciu — na przy- 
szłe życie. „Będzie mu pogodnie i we- 
solo,“ mówiła służba domu, zapomina- 
jąc, że zjawiskami Życia nie progno- 


styki, ale i inne, niezłamane i nieza- 
chwiane, rządzą prawa. 
Ojciec Szopena, Mikołaj Szopen, 


urodzony w Nancy w Lotaryngii, 
Francuz z pochodzenia, mając lat 17 
dostał się do Warszawy, gdzie został 
buchalterem we francuskiej fabryce ta- 
baki. Później osiadł w Żelazowej Wo- 
li w domu hrabiny Skarbkowej, która 
mu powierzyła wychowanie swego 
najstarszego syna, Fryderyka, przy- 
szłego historyka. Tutaj poznał Miko- 
łaj Szopen Justynę Krzyżanowską, da- 
leką krewną hrabiny, i w roku 1806 


*) Szczegóły, odnoszące się do życia Szo- 
pena, zaczerpnęliśmyzze znakomitego zarysu, bio- 
graficznego Ferdynanda Hósika p. t. „Fryderyk 
Szopen. Petersburg 1890 u Grendyszyńskiego" 
Jest to z pewnością jedna: z najlepszych biografij 
Szopena, napisana z* głębokiem zrozumieniem 
i wniknięciem w psychologię artysty muzyka, 
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pojął ją za żonę. Była to anie!ska isto- 
ta: „wysoka, smukła, o szafirowych 
oczach,“ wychowana bardzo starannie 
i nadzwyczaj z natury muzykalna, nie- 
tylko bowiem grała na fortepianie, ale 
i śpiewała bardzo pięknie. Jej, zdaje 
się, zawdzięczał Fryderyk ów dar z 
nieba, tę iskrę Bożą,.zapał do muzyki, 
dzięki któremu stał się chlubą nasze- 
go narodu i jednym z najsławniejszych 
ludzi na świecie. 

Z małżeństwa państwa Mikołajów 
było czworo dzieci —trzy córki i jedy- 
ry syn Fryderyk. Niestety, wszystkie 
dzieci były słabowite; najmłodsza z 
sióstr, Emilia, zmarła nawet wcześ- 
nie, bo w 14 roku życia, na suchoty, 
których zaród, podobnie jak Fryderyk, 
odziedziczyła po ojcu. — Mikołaj Szo- 
pen także zmarł na suchoty w 1844 r. 
w Warszawie. 

W październiku w roku 1810 prze- 
niósł się pan Mikołaj Szopen do War- 
szawy, gdzie został profesorem ięzy- 
ka francuskiego przy liceum warszaw- 
skiem, a oprócz tego pozwolono mu o- 
tworzyć  pensyonat. Wkrótce doni 
Szopenów, dzięki uimującym chara- 
kterom obojga gospodarzy, stał się o0- 
gniskiem, w którem gromadzili się ar- 
tyści i uczeni. Z uczonych bywali: 
Linde, Brodziński, Maciejowski, Kol- 
berg, Hube, Jarecki, malarz Brodow- 
ski i muzycy Jawurek, Żywny, Elsner 
i inni. Na zebraniach gwarzono weso- 
ło, grano i śpiewano, młodzież tańczy- 
ła przy grze pani Szopenowej. W mia- 
rę, jak podrastały cóiki domu, zabawa 
szła coraz lepiej. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


TANNA 


Wiadystaw Betza. 
Szopenovi. 


Z kłębka bólów, z przędzy smutku, 

Z wątłych nitek pajęczyny; 

Z łez, co płyną pocichutku 

I wsiąkają w serc szczeliny; 

Z szumu dębów, z kos pobrzęku, 

Od porannej rosy czystsza; 

Z pogrzebowych dzwonów jęku: 

Narodziła się pieśń Mistrza. 
lleż razy, w nocnej ciszy, 
Za dotknięciem jego ręki, 
Wybiegały z nad klawiszy, 
Symboliczne jakieś dźwięki: 
Jakiś mazur zadumany, 
Lub krakowiak dziwnie smutny, 
Co nim poszedł w skoczne tany, 
Już się rozwiał w marsz pokutny... 
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Nie do tańca tańce były, 

Które stworzył Mistrz natchniony; 

Był to niby jęk z mogiły, 

Własnym głosem przerażony; 

Nawet owe posuwiste, 

Poloneza męskie ruchy, 

Były takie jakieś mgliste, 

Jakby go tańczyły duchy. 
Bo on duchów był kochankiem, 
Chociaż ziemskie dźwigał brzemię: 
Był jak zorza, co porankiem, 
Złoci smutną mogił ziemię; 
Nad grobami zadumany, 
Wierzył w rozbłysk życia nowy; 
I wśród zwalisk, stał wsłuchany 
W ducha pieśni narodowej. 

Z nią też odszedł, mocarz tonów, 

Nakształt gwiazdy, drogą mleczną; 

Tę pieśń polską, z jękiem dzwonów, 

Biorąc z sobą w podróż wieczną. 

Ku niej, gasnąc, zwracał oko, 

Z życia Swego tchem ostatnim, 

By ją zagrać tam, wysoko, 

Archanielskim hutfcom bratnim. 


bisty od przyjaciół. 


Z Galicyi, dnia 20-go lutego 1910. 
W sprawie zżydzenia Galicyi. 


Ostatnio umieściła Szanowna Re- 
dakcya artykuł p. t. „Dobrowolne wy- 
właszczenie'. W artykule tym autor 
podaje wymowne cyfry jak ziemia na- 
sza w Galicyi powoli kurczy się i prze- 
chodzi w ręce żydów i Niemców. Ob- 
serwując życie w kraju naszyin przeko- 
nywujemy się z bólem, iż tak jest rze- 
czywiście, a nawet są okolice, w któ- 
rych żydowstwo rozpanoszyło się w 
zastraszający sposób. Szczególnie mia- 
sta nasze są twierdzą i ostoją żydow- 
stwa i syonizmu. Najpiękniejsze miej- 
sca po miastach, niemal całe ulice — są 
w rękach żydowskich. W śródmieściach 
nie znajdzie się ani jednego domu chrze- 
Ściańskiego. To też nic dziwnego, że 


burmistrzami są żydzi i większość rad. 


gminnych żydowska. Nawet na posłów 
do Rady państwa żydzi stawiają włas- 
nych kandydatów. Jak się żydzi rozpa- 
noszyli po miastach Świadczy znany 
wypadek w jednem z miast powiato- 
wych podczas ostatnich wyborów do 
parlamentu, gdzie żydzi stawiając 
własnego kandydata, szydzili Z 
chrześcijan mówiąc: „Ny, co wy 
tu macie, wszystko to nasze; ma- 
cie tego jednego kościoła, to weźcie je- 
go i idźcie ztąd!* — Słowa autentycz- 
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ne. Żydzi mają swe banki, które pod 
opieką władz pobierają lichwiarskie pro- 
centa od biednych chłopów, a następnie 
majątek ich przechodzi na publicznej 
licytacyi znów w ręce żydowskie, bo ci 
mając kapitał, stają się niebezpiecznymi 
konkurentami naszego biednego chłopa. 
Znane $ą u nas wypadki, iż niejeden 
tandeciarz, skupujący stare ubrania po 
wsiach, dorabia się w paru latach kro- 
ciowego majątku — kupuje folwark i 
staje się „Jaśnie Wielmożnym Dzie- 
dzicem.'* 

Handel po wsiach i miastach prze- 
ważnie w rękach żydowskich. Do nie- 
dawnego czasu nie wierzono u nas, aże- 
by katolik mógł prowadzić jaki handel 
na wsi. Jeżeli bowiem zdarzyło się iż 
otworzył sklep na wsi, to spotykał się 
z konkurencyą żydowską, Lud jeszcze 
dosyć ciemny, wierzył więcej karczma= 
rzowi w karćżmie niż księdzu i nai- 
czycielowi — zaopatrywał się w towa- 
ry u żydów i w ten sposób sklepy chrze- 
Ściańskie upadały. Dziś na tem polu 
mamy od lat paru znaczny postęp. A za- 
sługa w tem jest Towarzystwa Kółek 
rolniczych, które zakłada sklepy chrze- 
ścijańskie po wsiach i uczy lud handlo- 
wać — wydzierając ten znaczny czyn- 
nik bogactwa kraju powoli z rąk ży- 
dowskich. 

Winę tego stanu rzeczy ponoszą po 
części także stronnictwa. Zamiast oświe- 
cać lud i przedstawiać mu właściwy 
stan rzeczy, matnują czas na kłótnie i 
waśnie. Łamy swych gazet zapełniają 
wyzwiskami. A co gorsza, haseł dro- 
gich dla każdego Polaka używają dla 
własnej korzyści. Teraz jednak nie czas 
na kłótnie, kto ma mandat nazywać się i 
być „opiekunem ludu“. Pracujmy tylko 
uczciwie. i szczerze dla sprawy ludo- 
wej, a lud sam oceni co kto wart. Mo- 
gę śmiało twierdzić, iż gdyby powstało 
u nas jeszcze 10 stronnictw, to miałyby 
i tak wielkie pole do działania między 
ludem naszym dla podniesienia oświaty, 
dobrobytu i moralności jego. Niechże 
ten głos płynący ze szczerego serca, nie 
podyktowany żadną nienawiścią, ale mi- 
łością ku naszemu ludowi polskiemu, o- 
tworzy oczy „mężom stanu''wGalicyi— 
niech zaprzestaną walk wzajemnych | 
wezmą się szczerze do pracy, a wten- 
czas spełnią dopiero należycie swe po- 
słannictwo. 

Obserwator. 


Sa ludzie, którzy przez rozum tracą 
miłość, są znowu, inni, którzy przez mi- 
łość tracą rozum. 


se * 


Kto ci mówi prawdę, dobrze ci czyni; 
kto ci mówi pochlebstwo, dobrze sobie 
czyni. 
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Wykłady popularne, 


V. A. 


Jakie naiwiększe bitwy stoczyli Po- 
lacy? 


Już pierwsze zapasy polskie z od- 
wiecznym wrogiem  Słowiańszczyzny, 
Niemcami, toczone przez  Mieczysła- 
wa I., a więcej jeszcze przez zwycięs- 
skiego Bolesława I. Chrobrego, który 
się nawet odważył nie wzorem ojca 
Swego z zasadzki, lecz na otwartem po- 
ju uderzyć na wroga, należą do rzędu 
krwawych, lecz kroniki ówczesne i ro- 
czniki nie podają nam dokładnych lub 
wiarogodnych liczb, z którychbyśmy 
mogli należytego nabrać wyobrażenia o 
siłach obydwóch stron walczących. Na- 
wet o bitwie na Psiem Polu, wygranej 
w r. 1109 przez Bolesława Krzywouste- 
go, żadnych bliższych danych o siłach 
przeciwników nie mamy, porażka nie- 
miecka musiała być jednak znaczną, 
kiedy nie zdołano nawet uprzątnąć ciał 
poległych wrogów. W bitwie pod Ligni- 
cą r. 1246, po której Tatarzy cofnęli się 
z powrotem, ogromne hordy pogańskie 
musiały brać udział, gdyż jeśli kronika- 
rzom ówczesnym mamy dać wiarę, od 
rżenia rumaków, ryku wielbłądów, 
skrzypu teleg (wozów) tatarskich, nie 
można było usłyszeć słowa ludzkiego, 
a wojsko ich było tak olbrzymie, że 
ciągnęło się na 18 mil w długość a 12 
w szerokość. Z straszną zapalczywo- 
ścią „na śmierć lub życie“ wal- 
czono także w bitwach z Krzyżakami. 
Po bitwie pod Płowcami, 27 września 
1331 roku, sam biskup kujawski Maciej 
pogrzebał 4187 trupów. W bitwie pod 
Grunwaldem, 15 lipca 1410, były siły 
obustronne dość równe. Podług bardzo 
prawdopodobnych obliczeń liczyło woj- 
sko krzyżackie około 17 tysięcy koni, 
polsko-litewskie 23 tysiące koni. Oprócz 
tego znajdowała się w jednej i drugiej 
armii znaczna ilość piechoty, która je- 
dnak w bitwie mały tylko brała udział, 
a Krzyżacy posiadali nadto wyborną, 
jak na one czasy, artyleryę. Jeżeli do 
tego wszystkiego dodamy ciurów i pa- 
chołków, wzrośnie ilość ludzi ze stron 
obu do 100 tysięcy. W bitwie pod War- 
ną, r. 1444, w której Władysław poległ, 
mieli Turcy 40.000 ludzi, z zjednoczo- 
nych chrześcian padła czwarta część. 
Straszne musiały być siły wiarołomne- 


go hospodara Stefana, który na czele 
Mołdawian i zjednoczonych z nimi Tur- 
ków zdołał w lasach bukowińskich 
zgnieść 80.000 wojska polskiego. r. 
1497. W bitwie pod Wiśniowcem na 
Wołyniu, r. 1511, pobił Konstantyn O- 
strogski na czele 6000 Polaków i Litwi- 
nów 20.000 Tatarów, a podczas oblęże- 
nia Smoleńska w następnym roku zo- 
stawili Moskale aż 11 tysięcy trupów. 
W bitwie pod Orszą, r. 1514, pobici 
zostali Moskale w liczbie 80.000 przez 
34 tysiące Polaków pod wodzą Kon- 
stantego Ostrogskiego i stracili około 
30 tysięcy ludzi. Hetman Jan Tarnow- 
ski pobił w r. 1531 pod Obertynem na 
czele 6000 Polaków znacznie przewa- 
żające siły wołoskie, liczące 22 tysiące. 
W bitwie pod Tczewem, r. 1577, pobił 
hetman Jan Zborowski na czele szczu- 
płej garstki swoich, nie przekraczającej 
2000 ludzi, aż 12,000 wojsk zaciężnych 
niemieckich, najętych przez zbuntowa- 
nych mieszczan gdańskich i 4500 tru- 
pów nieprzyjacielskich zasłało pole bi- 
twy, 1000 dostało się do niewoli. Bar- 
dzo zaciętą była również walka w bi- 
twie pod Byczyną r. 1588, gdzie Za- 
mojski na czele 15 tysięcy ludzi pobił 
na głowę arcyksięcia Maksymiliana au- 
stryackiego, mającego pod swojem do- 
wództwem takąż liczbę wojska. Niem- 
cy pozostawili tu 4000 trupów. W woj- 
nie szwedzkiej pobity został r. 1605 
Karol Sudermański pod  Kirchholmem 
(w Inflantach) z 14 tysiącami swoich 
przez Karola Chodkiewicza, stojącego 
na czele tylko niespełna 4 tysięcy Po- 
laków. Świetne również było zwycię- 
stwo polskie pod Kluszynem, r. 1610, 
gdzie hetman Stanisław Żółkiewski po- 
bił na czele 7000 wojska aż 50000 nie- 
przyjaciela i drogę do Moskwy sobie 
otworzył. W strasznej bitwie pod Ce- 
corą, r. 1620, zakończoną klęską polską, 
walczyło 10 tysięcy Polaków pod wo- 
dzą Żółkiewskiego z sześć razy silniej- 
szą przewagą turecką i tatarską. Chod- 
kiewicza i Lubomirskiego zwycięstwo 
pod Chocimem nad Turkami w r. 1621, 
w której to wałce 60.000 Polaków poty- 
kało się z trzykrotną przewagą maho- 
metańską, nieśmiertelną po wszystkie 
czasy oręż polski okryły sławą. Król 
Władysław IV wsławił się zaraz na po- 
czątku swego panowania przez Świetne 
zwycięstwa w r. 16338 pod Smoleń- 
skiem, gdzie osobiście dowodząc armii 
polskiej, w sile tylko 30.000 ludzi, pobił 
60.000 Moskali. Świetne to zwycięstwo 
i powodzenie było niestety kresem prze- 
wagi polskiej na wschodzie. W sromo- 
tnych klęskach, ponoszonych w wal- 
kach z Kozakami pod dowództwem 
Chmielnickiego i z Szwedami (3 dniowa 
bitwa pod Warszawą 1656), brały u- 
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dział stosunkowo liczne siły polskie pod 
wodzą hetmanów zgoła nieudolnych lub 
zdrajców. Pomścił je dopiero Stefan 
Czarniecki, zmuszając w niezliczonych 
mniejszych potyczkach Karola Gustawa, 
króla szwedzkiego, do opuszczenia 
kraju. W drugiej bitwie pod Chocimem, 
r. 1673, zniósł Sobieski na czele 30 ty- 
sięcy rycerstwa znacznie przeważające 
siły tureckie prawie doszczętnie. Rów- 
nież świetnemi zwycięstwami Sobieskie- 
go nad Turkami były bitwy pod Lwo- 
wem i Żórawnem w r.1675. W bitwie pod 
Wiedniem, r. 1683, walczyło 76,000 
sprzymierzonych chrześcian (z tego 
26000 Polaków) naprzeciw 300000 Tur- 
kom. Późniejsze bitwy, które Polacy to- 
czyli z nieprzyjacielem za panowania 
obu Sasów i ostatniego króla Stanisła- 
wa Poniatowskiego, były to przeważnie 
mniejsze potyczki, gdyż kraj coraz 
więcej upadał, duch dawny wojowniczy 
zanikał, a liczba wojska za przyczyną 
mocarstw ościennych, w Polsce w rze- 
czywistości już za panowania niedołęż- 
nych tych królów rządzących, zamiast 
wzrastać, coraz więcej malała. W sły 
nej bitwie pod Racławicami nie miuł 
Kościuszko ponad 4000 ludzi pod swy- 
mi rozkazami. Dopiero w wojnach na- 
poleońskich żołnierz polski nowożytny 
sławę oręża polskiego na nowo pod- 
niósł, a legiony przypomniały Europie, 


"że naród polski do ostatniej kropli krwi 


walczyć będzie o swą niepodległość. 
Bitwy pod Somosierrą i Saragosą, pod 
Raszynem i pod Lipskiem na zawsze 
pozostaną chlubą naszego męstwa. Rok 
1830-31 znów dał tego dowód: w bi- 
twach pod Stoczkiem, Dobrem, Wa- 
wrem, Dębem Wielkim, Iganiami, a na- 
dewszystko Grochowem i Ostrołęką, w 
których to ostatnich około 50 tysięcy 
walczyło z dwukrotnie przeważającą 
siłą moskiewską, złożyliśmy świadec- 
two, że na żołnierzu polskim zawsze 
polegać było można, że za ojczyznę 
szedł chętnie w największy bój, byle 
tylko do dowódzcy swego miał zaufa- 
nie i ten go do boju zagrzać potrafił. 


Sznur w kilkoro skręcony z trudno- 
ścią się przerywa. 
Wincenty Kadłubek. 


Kiedy przyczyna z przyczyny, 

Początek z początku płynie, 

Toć u szczytu tej drabiny, 

Na ostatniej jej wyżynie, 

Na wierzchołku tego wątku, 

U kresu tego zapasu, 

Choćby go najbardziej mnożyć, 

Muszę nareszcie położyć 

Przyczynę już bez przyczyny, 

Początek już bez początku. 
Karol Baliński (z Kalderona). 


(GA 


Profesorowa Curie-Sklodowska w pracowni. Obok niej stoi zmarły przed kilku laty 
mąż, wspólwynałazca „Radium.“ 
Słynna profesorowa Curie-Skłodowska w Paryżu wynazła świeżo nową metodę wytwarzania wielkich 
ilości „Polonium“, którego działanie jest znacznie silniejsze od działania „Radium“. Prołesorowa 
Curie-Skłodowska przy nowych badaniach otrzymała większe ilości radu (polonu) i mogła bliżej 
określić jego własności fizyczne i chemiczne. 


y Na ty wieży cysar leży, 
; | Ei, pod cisarem wojsko leży. 
Stawaj cisar, stawaj hore, 


Zapomniany lud polski. | =: 20750 wojsko swore 
LJ 


g 


Ja mam wojsko zrachowane, 
Napisał Ej, i konicki scechowane.') 


K wd Jedna siostra brata miała, 


(Ciąg dalszy). Ej, na wojnę go wyganiała; 
A ta młodsa zasłesala, 

Ej, konicka mu osiodłała 
Prawo roncko soble dała, 
Ej, załośnie zapłakała, ` 


Kiedy już jestem przy próbach 
gwarowych polskiego ludu na Górnych 
Węgrzech, nie od rzeczy będzie przy- 
toczyć także próby z innych żupaństw, 


gdzie się znajduje ludność polska. Z żu- | wie płac siostro, nie płac brata, 
państwa Trenczyńskiego, gdzie tamtej- | . Ej brat przijedzie za trzi lata." 
szy lud polski zowie siebie od rzeki Nie wysło to rok, półtora, 
Kisucy, w której dorzeczu osiedli Kisu- Ej, juz wojacy ido z doła. 
czanie, zalatuje nas następująca pieśń „Witam, witam was panowie! 
ludowa: Ej, dalęko to brat we wojnie?“ 

Stoi wieża murowana, 

Ej strybłem, złotem pobyana. 1) przygotowane. 


` 
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„Nie daleko w scyrym polu, 
Ej dzierzy glowę na kamieniu" 
A konicek podlu niego;?) 

Ej, grzebie nózko, lutuje go. 


Zakielo panie na mnie siadał, 

Ej, zatel som ja nowsa jadał. 
Teraz nimam garści siana, 

Ej, we krwi stojem po kolana. 
Teraz nie mam rezny3) słomy 
Ej, roznieso mnie kruki, wrony. 
Kruki, wrony krakac bedo, 

Ej, swarne*) halki*) płakać bedo. 


„Kisuczanie” śpiewają sobie: 
Na coście tu kisucani prziśli, 
Kiedyście sobie kiji nie doniesli, 
Kije, kije z dubowego drzewa, 
Nie takich tu Kisuczanow trzeba. 


Odzywa się też w nich duch wza- 
jemności plemiennej, gdy Śpiewają: 
Braciaśmy so bracia od jedne mamićki, 
Pojdema na wojnu, daju nam sablicki, 
Sablicki brusene, *) cizmy z ostrohami 
Budeme sie 'ciugać ”) hore*) kisucami. 
Budzmy chlopci, budźmy serdecka 

śmialego, 
Bedziemy sie bronić jeden do drugiego. 
Kieby nas tez beło takich chlopcow 

dwiesto, 
Uderzylibysme na to Nowe Miesto. | 


U Kisuczan żyją jak w Tatrach tra- . 
dycye zbójnickie. Śpiewają oni o Jano- $ 
siku: 

Ja som nie kradował 

Chudobnym sedlaczkom *) 

Ale som len kradował | 
Panom wielpolacżkom +°) 5 
Panom som jo kradat 
Chudobnym som dawał 

A tak som ja len, Boze mój! 
Chudoba sprawohal. 


Dlaczego dr. Zawiliński zalicza n. p. 
następującą piosenkę z Trenczyńskiego 
do słowackich trudno mi odgadnąć. 
Piosnka brzmi: 


Pani mamo hersko ™) cerę macie 
Przeco wijo z nami przepoślecie? 
Tak wasza cera w szczirem polu stoi, 
Tam pleje ona rozmarin zieleny, tam. 
Husarici kied ona do końca dopleła, 5 
Pienić huzarów na koniu widzieła, tam. 
Husarici prze Boga ziwego, 
Widzieliście mojego miłego, tam? 
Widzieliśmy, ale nie ziwego, 
Lezi szabla koło boczka jego, tam. 
3) lituję się nad nim. 
3) żytniej. 
+) tęgie,"uradziwe. 
5) dziewczęta. a 
5) ostrzone.- i 
1) ciągnąć. 
8) górami. E 
9) biednym chłopom. 4 
1) wielmożnym. 
u) tęgą. 
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A ten konik drobnu nozko kracze, 
Jeho mila przewielice płacze. 


Wobec polszczyzny w tej piosnce 
zaiste niknie słowaczyzna. Dlaczego 
więc ma być słowacka? 

W gwarach ludu polskiego na Gór- 
nych Węgrzech wszędzie daje się spo- 
strzegać większe lub mniejsze zepsucie 
i zboczenie językowe, spowodowane 
obcemi wpływami i że się tak wyrażę 
analfabetyzmem ludu pod względem o- 
światy narodowej, którego nigdzie niz 
uczą języka polskiego. 

Jeśli porównamy powyższą „ďsło- 
wacką“ z narzeczami śląskiemi tego ro- 
dzaju jak; Jach rzew z dziedziny do 


Stary góral orawski. 


domu, a na tem chodniku wedziaw taki 

wogień latać. To bywo o taki wielki © 

taki wielki grupie... (Grodek pod Ja- 

błonkowem na Śląsku austryackim). 
Albo: 

Miaw mynarz cerem do wydaju. 
Tak potym rozeswano po wszyćkich 
dziedzinach, kto ma chęńć, coby przi- 
. rzew (Na wsi pod Jabłonkowem). © 

Albo z pruskiego Górnego Śląska: 

Był jeden kral, ten mieł pryncesu 
hrube szwarnu a uż byla dość stara, 
chcieł ju wydać a ona niechciela żadne- 
go (Owsiszcz na Górnym Śląsku). 

Jeden sedlak mieł hranicu przi pan- 
skim dworze. Przi dworze była zahra- 
da. Państwo chcieło sie pozbyć teko se- 
dlaka, tag go różnemi trapili ukuskami. 

Próby gwarowe śląskie przytaczam 
z zbioru profesora Malinowskiego, je- 
dnego z największych naszych języko- 
znawców, dlatego wątpliwość w ich 
prawdziwości jest wykluczona. 

Porównując je z „słowacką pieśnią 
dra Zawilińskiego, możnaby powiedzieć 
o niej, że jest językowo prawie popraw- 
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| niejszą od przytoczonych gwar śląskich. 
Polska gwara w Trenczyńskiem zwana 
przez słowackich pisarzy „narzeczem 
kisuckiem”, zbliżona jest bardzo do 
gwary jablonkowskiej na Śląsku au- 
stryackim i do gwary żywieckiej w 
Galicyi, podobnie jak gwary polskie na 


Strój wlościański męski z komitatu 
trenczyńskiego. 


Spiżu i na Orawie do gwary podhalskiej 
naszych górali tatrzańskich, co stwier- 
dza, iż po obydwóch stronach gór pier- 
wotnie panował jeden język mianowicie 
język polski, który też przechodził głę- 
boko na Morawy, gdzie w tamtejszych 
gwarach ludowych utrzymało się do- 
tychczas wiele śladów polszczyzny. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


——————— 


Zalezpieczenie macierzyństwa, 
Wielką jest godność matki, 
kiem jej serce napełnia zadowoleniem, 


wielką radością i dumą odbija się w jei 
ustach i oczach, ale też wielkie wkłada 


wiel- 


na barki 
żary. 
Smutek i wesele postępują tuż o- 
bok siebie, łzy radości į bólu Ściśle się 
kojarzą w zawodzie macierzyńskim. A 
jeden z najwyższych punktów tege 
ścisłego związku przypada na sam po- 


matczyne obowiązki i cię- 


czątek macierzyństwa i powtarza się, 


ilekroć nowe życie w postaci drobnej 
dzieciny zstępuje w wnętrza ognisk 
domowych i unosi nas w przyszłość. 
Dla każdej matki. krytyczne to chwile, 
połączone z cierpieniami i bólami. O 
ileż krytyczniejsze dla matki — prole- 
tarynszki, dla żony biednego robotni- 
ka, dla rokotnicy nieomal aż do ostat- 
niei minuty zarobkuiącej, dla żony o- 
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puszczonej! Nie tylko znoszą cielesne 
bóle, ale także duchowe, grzęznąc w 
biedzie i w troskach. 

Tysiące dzieci w mędznych, stęch- 
łych, dusznych, ciemnych sklepach 
przychodzi na światło dzienne, które 
już na samym wstępie im nie świeci. Ty- 
siące matek leży w brudnych łachma- 
nach, choć czystej bielizny potrzeba 
dla odwrócenia ciężkich chorób; tysią- 
ce matek samotnych, opuszczonych, 
pozbawionych pielęgnacyi, wleką się 
już po kilku dniach do kuchni i wanny 
—. nie bacząc na zdrowie i życie, — 
aby podołać innym obowiązkom; ty- 
siące bieżą przedwcześnie do fabryk I 
rujnują zdrowie i życie dla — chleba. 
Jeszcze opłakańszem położenie niejed- 
nych nieszczęsnych matek niezamęż- 
nych, które prześladowane i ścigane, 
szukają schroniska, a znalazłszy je na 
bardzo krótki czas, znów znajdą się na 
ulicy, nie wiedząc, gdzie się podziać, 
gdzie znaleść pracę, jak wyżywić 
dwoje ust i spełnić wszystkie nowe o- 
bowiązki. i 

Wszystkim tym matkom i żonom 
robotników, pozbawionym pielęgnacyi, 
i zamężnym robotnicom, pracującym 
na chleb i matkom opuszczonym, a 
wreszcie į niezamężnym potrzeba o- 
chrony, która oczywiście liczne obej- 
muje problematy i zadania. Jestto bo- 
wiem rzeczą zupełnie jasną, że tych 
różnych objawów biedy i nędzy ludz- 
kiei niepodobna traktować w sposób 
jednaki. Żona robotnika, która nie pra- 
cuje za domem, ałe w czasie krytycz- 
nym daremnie wygląda za rękami po- 
mocnemi, potrzebuje  przedewszyst- 
kiem pielęgniarki, któraby ją samą do- 
biegała i zajęła się gospodarstwem do- 
mowem. 

"'Robotnca zamężna zaś lub opusz- 
czona, która sama pracuje na chleb i 
nie ma pomocy w domu, potrzebuje 
ponadto dłuższego wypoczynku od 
pracy zarobkowej przed połogiem i po 
połogu i zapomogi materyalnei przy- 
najmniej na czas bezroboczy.. Matka 
niezamężna wreszcie potrzebuje poza 
pzetenzyami, w prawie cywilnem o- 
kreślrnemi, schroniska, pomocy do ų- 
zyskania nowej pracy i przy wycho- 
wywaniu dziecka. 

Takie krótkie zestawienie nie wy- 
czerpuje bynaimniej zadań socyalnych 
w tej dziedzinie; rzuca ono tylko tro- 
chę Światła na kilka rysów ogólnych, 
na kilka głównych konarów, które w 
praktyce życiowej się odmieniają, roz- 
gałęziają w liczne, różne szczegóły i w 
bujnej obfitości tworzą wielki postulat 
ochrony macierzyństwa. 

Ale jakkolwiek różny wygląd 
przedstawiają w  praktycznem zasto- 
sowaniu ogólne rysy i szczegóły o- 
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chrony macierzyństwa, wszystkie słu- 
żą jednemu głównemu celowi, wszyst- 
kie zdają się mieć jedną wspólną ce- 
chę finansową; aby urzeczywistnić i- 
deał ochrony macierzyństwa potrzeba 
pieniędzy, i to bardzo wiele pieniędzy. 

Różne rany naszych czasów goj- 
my, różne potrzeby zaspakajamy za- 
bezpieczeniem. Mamy zabezpieczenie 
od ognia, od gradu, na życie itd. a 
w sferze szczególnie socyalnej zabez- 
pieczenie chorych, na wypadek: nie- 
szczęśliwego wypadku, od inwalidztwa i 
na starość. Różne formy zabezpiecze- 
nia okazały się zaś skutecznem lekar- 
stwem na różne choroby socyałne. Nic 
więc dziwnego, że starają się rozwią- 
zać problemat ochrony matek za po- 
mocą zabezpieczenia. Takie usiłowa- 
nia poczęły się w krajach, które ze 
względu na niebezpieczeństwa, grożą- 
ce organizmowi kobiecemu, zakazały 
zatrudnianie położnic w fabrykach, a 
nie poręczyły im odszkodowania utra- 
conej płacy w ciągu wymuszonego 
spoczynku; bieda: tymczasem zniewa- 
lała robotnice do obchodzenia ustaw 
„Ochronnych.“ W tych krajach, t. į. w 
Anglii, Francyi, Belgii, w Włoszech 
widzimy więc pierwsze próby zabez- 
pieczenia macierzyństwa. 

Jedna z pierwszych propagatorek 
tej idei, Paolina Schiff w Medyolanis, 
projektowała pierwotnie kasy, których 
koszta mieli w części ponieść rodzice 
i izby rolnicze, po części zaś państwo 
i dobrowołne miłosierdzie. Te zasady 
znalazły częściowe urzeczywistnienie 
w kasie, przezeń założonej, która opie- 
ra swój byt finansowy na miłosierdziu, 
publicznej zapomodze i osobistem za- 
bezpieczeniu interesowanych. Człon- 
kiem kasy może zostać dziecko maleń- 
kie, Dziewczynka, przystępująca w 
pierwszym roku życia, płaci 1,20 lir. 
rocznej skłądki, pomiędzy pierwszym 
a czwartym 1,80 lir, pomiędzy dzie- 
wiątym a dziesiątym rokiem przystę- 
pująca 3,60 lir., szesnastoletnia 7,20 li- 
rów i t. d. Osoby, które jednorazową 
wpłatą chcą uzyskać prawo do zapo- 
mogi położniczej, płacą według podo- 
bnej skali, i tak w pierwszym roku ży- 
cia przystępujące 20 lirów, przed 
czwartym rokiem życia: 30 lir. i t. d. 
Każda zabezpieczona położnica otrzy- 
muie 30 lirów zapomogi. Kasa ta ied- 
nakże nie prosperuje. 
uzbierała dość znaczny majątek, bo- 
wiem 20,000 lirów, ale liczyła do roku 
1906 po przeszło dziesięcioletniem isi- 
neniu tylko 55 zabezpieczonych. 

Znacznie większemi sukcesami mo- 
że się poszczycić „„Mutualitć mater- 
nelle“ (wzajemność macierzyńska), w 
Francyi od r. 1891 istniejąca. ; 

Najpierw ograniczając swój zakres 


Wprawdzie. 
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działania do murów Paryża, a zwłasz- 
cza dla szwaczek i hafciarek przezna- 
czona, rozwijała się początkowo bar- 
dzo powoli; ale rozszerzywszy w r. 
1904 swoją działalność na wszystkie 
robotnice i urzędniczki departamentu 
Sekwany, bardzo się podniosła. Pod- 
czas gdy w r. 1903 liczyła 1765 człon- 
ków, to w r. 1905 6800, w r. 1906 
12,000, a późniei rzekomo o wiele wię- 
cej. Zabezpieczone płacą 3 franki 
składki rocznej, honorowi członkowie 
20 franków. Zdaje się, że kasa opiera 
się także na dodatkach izb syndyka- 
towych i na miłosierdziu. W razie po- 
łogu mają zabezpieczone prawo do za- 
pcmogi w wysokości 48 fr. i premii 
dła karmiących w wysokości 10 fran- 
ków.  Inspektorki, spełniające urzędy 
honorowe w zarządzie kasy, odwie- 
dzają położnice i przynoszą im w cią- 
gu pierwszych trzech tygodni należne 
raty pieniężne. W czwartym tygodniu 
zaś musi położnica sama udać się do 
inspektorki po resztę pieniędzy i w jej 
obecności karmić dziecko, jeżeli chce 
uzyskać premię dla karmiących. Kasa 
postara się także na podstawie stosun- 
ku z organami dla niemowląt w razie 
potrzeby o pouczenie matki w spra- 
wach pielęgnowania dziecka wzgl. o 
tanie i dobre mleko dla niemowlęcia. 

Jedno z najbardziej rozpowszech- 
nionych towarzystw wzajemnej pomo- 
cy w Anglii, kasa „Stearts of Oak* o 
wiele przewyższa wszystkie towarzy- 
stwa dotychczas wymienione; liczy bo- 
wiem według informacyj, podanych w 
książce p. dr. Salomon (Mutterschutz 
und  Mutterschaftsversicherung 1908): 
284,361 członków, którzy wprawdzie 
nieomal wyłącznie z wyższych sfer ro- 
botniczych- pochodzą, i wspiera 30.000 
położnic, wydając na każdą 30 mk., 
czyłi razem 900.000 mk. 


W Austryi powstała niedawno kasa, 
polegająca na bardzo oryginalnej zasa- 
dzie. Zabezpieczają się bowiem dopiero 
osoby brzemienne, a mogą każdego 
czasu stać się członkami. Wstępując w 
pierwszym miesiącu, płaci osoba zabez- 
pieczona po 0,39 kor. w ciągu 38 tygo- 
dni itd, w dziewiątym zaś wstępując, 
płaci po 3,75 kor. w ciągu czterech ty- 
godni. Za to otrzymuje położnica; kar- 
miąca własne dziecko, premię w wyso- 
kości 20—50 kor., a nie mogąca karmić 
zupełne wyżywienie dla niemowlęcia w 
ciągu sześciu miesięcy. Jeżeli zaś może 
a nie chce karmić, natenczas odbiera 
całą wpłatę napowrót. W takich warun- 
kach nie ponosi robotnica żadnego ry- 
zyka, Mimo to nie wywarły takie usiło- 
wania należytego wpływu. 


Wszystkie podane próby zabezpie- 
czenia macierzyństwa opierają SI 


mniej lub więcej na samopomocy. W 
Niemczech nie jest proletaryat tak 
przyzwyczajony do samopomocy, jak 
np. w Anglii. Tutaj zaznaczyła się na 
polu zabezpieczenia socyalnego głównie 
działalność państwowa, więc i w tei 
sprawie zabezpieczenia macierzyństwa 
zwracają się niejedne oczy w stronę 
państwa, od niego oczekując pomocy. 
Inicyatywa prywatna zaś mało wystę- 
puje na jaw. Można tutaj wymienić pry- 
watne kasy macierzyńskie założone 
przez fabrykantów dla własnych robo- 
tnic. Sześć firm w Muehlhausen ufun- 
dowało kasę położnic w sposób nastę- 
pujący: Na korzyść robotnic, które re- 
gularnie płacą dwutygodniową składkę 
w wysokości 8 fen., dopłaca pracodaw- 
ca równą sumę. Z tej kasy otrzymują 
pcłożnice wsparcie, które wraz z zapo- 
mogą położniczą z kasy chorych udzie- 
laną, musi wynosić 61 mk., wynagradza 
więc mniej więcej utratę płacy w cią- 
gu 6 tygodni. Poza tem daje kasa po- 
łożnicza sześciotygodniową opiekę le- 
karską matce i dziecku i lekarstwa, o ile 
tychże nie płaci kasa chorych. W końcu 
r. 1905 wynosiła liczba członkiń robo- 
tnic 2350; przeciętnie wspierano co rok 
310 położnic; dochód wynosił w r. 1905 
21.889,54 mk., rozchód zaś 19,513,15 
marek, 

Wielkich dzieł nie mogą wprawdzie 
Niemcy wykazać na tem polu socyal- 
nem, ale nie spuszczają z uwagi tego 
przedmiotu. W dyskusyi wyłaniają się 
różne kwestye i projekty, np. czy po- 
zostawić rozwiązanie tego problematu 
działalności prywatnej,  wspieranej 
przez państwo i gminy, czy też powie- 
rzyć to zadanie akcyi państwowej; czy 
zaprowadzić osobne zabezpieczenie ma- 
cierzyństwa, czy też rozszerzyć istnie- 


jące zabezpieczenie chorych w tym kie- ` 


runku itd. 
'Naiprostszem byłoby w Niem- 


czech rozszerzenie zabezpieczenia 
chorych; ustawa o zabezpieczeniu 
chorych zajmuje się już nieco 
opieką macierzyństwa, a >rkaSy, 
chorych wydały na ten cel w roku 


1901 2,6 milionów marek (na 134 milio- 
ny mk. wydatków), w r. 1904: 4,3 mi- 
lionów mrk. (podczas gdy ogólny do- 
chód wynosił 228,2 mil.) 

Przypuszczać wypada, że umysły 
się nie uspokoją, i że sprawę tak ważną 
prędzej czy później starać się będzie 
rczwiązać odneśne prawodawstwo 
socyalne. Byłoby to zaś i z naszego 
stanowiska pożądanem, gdyż i w na- 
szem społeczeństwie skutkiem braku 
oświaty i braku odpowiedniej ochrony 


macierzyństwa ginie rok za rokiem 
bardzo wielki kapitał żywej siły na- 
rodowej. W. P. 
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Widmo biedy jednym dokucza, dru- 
gich straszy. Dziś masz kawałek chleba 
i zdaje ci się, że możesz go mieć na 
jutro i na całe życie, a za chwilę — za 
jakim takim fałszywym krokiem, nie- 
szczęsnym wypadkiem, ani się spo- 
strzeżesz, jak popadniesz w — nędzę. 
A im mozolniejsze to życie, tem myl- 
niejsze jego drogi, tem więcej niebez- 
pieczeństw — dla walczących o byt, dla 
„bogatych czy ubogich, porówno dla 
tych, co ‘pracują głową lub ręką. 

Ztąd niepewność panuje ogólna, nie- 
pokój ogólny o byt, o jutro — i niema 
swobody ani szczęścia — na ziemi. 

Niepokój ten wzbudza nieufność o- 
gó'na — i rozdraźnienie. Cały świat, 
mówią, jest chory, wszystkie stosunki 
są niezdrowe, narzekanie jest ogólne, a 
wołanie o lekarstwo powszechne. Zdaje 
się ludziom, że kiedyś bywało lepiej, 
że kiedyś każdy miał tyle, ile potrze- 
bował i mógł być spokojńym o jutro. 

A — kiedyż — to było? — Szukaj- 
cież... tego... wieku... złotego — w prze- 
szłości; ale przeszłość odpowie wam, 
po prawdzie mówiąc: — nigdy!!! 

_ Zawsze była owa bieda, zawsze ów 
niepokój, stosunkowo taki sam, lub po- 


dobny jak dziś, a jeśli się wydaje mniej- 
szym z oddalenia czasu, to jedynie 
dla tego, że mniej było ludzi, mniej po- 
trzeb, życie było prostsze w swych spo- 
sobach, a wreszcie, że więcej biedy po- 
szło w zapomnienie, tak, że to, co nam 
przekazano, wydaje nam się rajem w 
porównaniu do tego, co dziś widzimy u 
siebie i naokoło siebie, 

Dziś więcej łez się wylewa, bo wię- 
cej oczu płacze; więcej krzywd i uci- 
sku, bo większa ciasnota na Świecie 1 
większy ruch i bliższe stosunki ludzi z 
ludźmi, większe tarcie, większa gonit- 
wa za tym kawałkiem chleba, o który 
coraz trudniej, chociaż go iest więcej, 
niż kiedykolwiek. 

Dziwna to sprzeczność, dziwna aż 
do śmiechu, gdyby się śmiać godziło z 
tak smutnej sprzeczności. 

A — lekarstwo? — To oświata! 

Głównym czynnikiem krzewienia 
światła jest szkoła od najniższej po- 
cząwszy do najwyższej. 

Jeżeli szkoła jest dobra, niewątpliwie 
spelni swe zadanie, jeśli zła, to pożal 
się Boże, daremne jej usiłowania a jej 
owocć — żadne. 

Nie wchodzi w zakres naszych ba- 
dań, żeby się zastanawiać nad szkołą, 
jaka jest, jaka wogóle nas uczy od abe- 
cadła począwszy, dłatego zwrócimy 
tylko uwagę z praktycznego życia na 
to, że ktokolwiek może, kugokolwiek 
stać na wysłanie dzieci do szkół facho- 
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wych, celem odpowiedniego wykształ- 
cenia się w odnośnym zawodzie, zanied- 
bać tego. nie powinien. 
Przedewszystkiem zaś przemysło- 
wcy o fachowe kształcenie szkolke 
dzieci swych dbać powinni, skoro one 
tak dzl.ce w ogólnej nauce postąpiły, że 
ze szkoły fachowej skorzystaćby mo- 


I tu odróżnić naturalnie należy szko- 


|| ty dobre od złych a mianowicie od ta- 
kich, które uczniów swych kształcą na 
į uczonych fachu swego, a nie na prak- 
tycznych pracowników. 


Dla tego np. nie zaleca się wcale po- 
syłać dzieci na tzw. akademie handlo- 
we, ponieważ tam się z pewnością prak- 
tycznego kupiectwa nie nauczą. Główna 


część zajęć kupieckich jest też tego ro- 


dzaju, że ich po szkolnemu wcale uczyć 
nie podobno, a do nauczenia buchalteryi 


| i korespondencyi kupieckiej wystarczą 


odpowiedne kursa — bez wielkich aka- 


| demij. Ogólne jest mniemanie w świe- 


cie kupieckim, że uczniowie wielkich 


ś szkół i akademij handlowych prawie 


nigdy nie osięgają celu. Podobnież jest 
z tzw. akademiami rolniczemi, chociaż 
może mniej z winy szkół, jak z winy — 
uczniów. 


Inaczej jest ze szkołami przemysło- 
wemi, bądź ogólnemi, bądź zwłaszcza 
temi, które teraz coraz liczniej zakłada- 
ją dla poszczególnych gałęzi przemy- 
słu i rzemiosła. Te, jeśli połączone są 
z prakytcznemi ćwiczeniami, z warszta- 
tami i dobrych mają nauczycieli, nie- 
wątpliwie dadzą uczniowi i zręczność i 
światło, których tam szuka. 

Kto może dzieci swoje kształcić w 
szkołach specyalnych i fachowych, za- 
nim rozpoczną zarobkowy zawód prak- 
tyczny, niechaj tego nie zaniedba. 

Każdy rozsądny a dbały o przy- 
szłość dzieci swych ojciec, dawszy im 
wykształcenie ogólne (oczywiście jeśli 
ma środki pieniężne na to) powinien 
powiedzieć synowi: chcesz zostać czło- 
wiekiem pracy, człowiekiem zarobku i 
dorobku dla siebie i dla społeczeństwa 
twego, idź najprzód w praktykę, potem 
do fachowej szkoły, potem idź w 
„Świat“, abyś nabył doświadczenia, a 
potem dopiero zostaniesz samodziel- 
nym. 

O gdyby to np. nasi panowie, wiej- 
scy czy miejscy, nie spieszyli się tak 
wielce na swe dziedzictwa, liznąwszy 
zaledwie czegoś w „jednorocznej prak- 
tyce“ lub na „akademii“, zwłaszcza je- 
żeli tam więcej zabaw bywało jak nau- 
ki, lecz gdyby chodzili kilka lat za do- 
świadczeniem, toby się tak ziemia z pod 
„Stóp naszych nie usuwała“, i interesa 
miejskie szłyby naprzód. 
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Ale praca to wstyd, obowiązek to 
wstyd — a bankructwo — to nie wstyd. 


Gdybyż dalej np. panowie nasi tej 
tak bogatej w skarby przyrodzenia 
dzielnicy, jaką jest nasza ziemia, po 
szkołach fachowych, biurach, fabrykach 
itd. nabywali światła pracy, toby się i 
u nich znalazła umiejętność, odwaga i 
przedsiębiorczość do wyzyskiwania 
skarbów tej drogiej ziemi, z której obce 
żywioły potrafią wyciskać miliony, a 
my na niej nieledwie z głodu umiera- 
my. 

To woła o pomstę do nieba, i pomsta 
ta się tam wymierza sowicie na dzie- 
ciach, co pójdą... żebrać... prędzej czy 
później i na rodzicach, co je wychowują 
wielokrotnie na — lalki salonowe —, 
zapieckowe niedołęgi lub na pracowi- 
tych — próżniaków. 

W ostatnich latach i pod tym wzglę- 
dem trochę się u nas poprawiło, ale 
ledwo, ledwo to znać. Są też szczęśliwe 
wyjątki, ludzie z wrodzonym darem i 
sprytem, którzy sobie bez szkół, bez do- 
świadczenia poradzą, ale to są wyjątki, 
a wyjątków zawsze bywa mało. — U 
nas najmniej. 

Nie wahaliśmy się tym bardziej bez 
wszelkich ogródek wypowiedzieć gorż- 
kiej prawdy, że przykład idący z góry 
psuje nam pojęcie o życiu w innych 
_ warstwach. 

Paniczkowatość, fircykostwo, cho- 
robliwy szyk, znajdujące aż nadto je- 
szcze poszanowania lub względności i 
wyrozumienia na czele społeczeństwa, 
wyrabiają i w warstwach niższych dą- 
żenie do tych ujemnych przymiotów i 
właściwości raczej, jak do rzetelnej pra- 
cowitości. 

Naprawy u nas potrzeba nie tylko 
z dołu, ale i z góry, na każdym kroku. 

Zorzą naprawy może być tylko dą- 
żenie do Światła — a naprawą samo 
światło i jeszcze raz — Światło. 

Ks. Jałoszka, 


W Atenach do lutni tonu 
Przydam chwałę Salaminy: 
Ogłoszę, jak w wolnej ziemi 
Potomkowie wschodu ciemni 
Z łuki krzywemi 
Padli nikczemnie! 
J. Wiernikowski (z Pindara). 


x * 
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Porywać niewiasty zdaje się Persom 
być rzeczą złych ludzi, starać się mścić 
za porwane cechą nierozumnych, a nie 
dbać wcale o porwane cnotą roztro- 
pnych. Jasną jest bowiem rzeczą, iż gdy- 
by nie chciały, nie byłyby porwane. 

A. Bronikowski (z Herodota.) 
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Starożytna świątynia Kaabe w Mece. 
(Patrz artykuł p. t. „Pielgrzymka do Meki'.) 


Tadeusz Jaworski. 


ZE SALONU SZTUKI 


Powoli dźwigamy się z apatyi du- 
chowej. Na pozór wszystko jest po 
dawnemu i ta wrodzona nam wspania- 
ła obojętność z przed laty trzydziestu 
jakoby w całej błyszczała pełni. A jed- 
nak są odruchy w kierunku stworzenia 
sobie na niedzielę innego, lepszego 
świata. 


W tym celu pożyczamy sobie na 
razie dekoracyj od szczęśliwszych w 
Apollinie rodaków, tworząc przystań 
wdzięczną dla artystów z Krakowa, 
Warszawy lub Zakopanego. 


Tym sposobem. od kilku tygodni w 
wspózawodniczących dwu  stowarzy- 
szeniach mamy wystawione dwie 
bardzo ' ciekawe kolekcye płócien, 
twory pędzla Fałata i Popiela. Arty- 
Ści na miejscu w Poznaniu, którzy w 
dobrze zrozumianej skromności płody 
swe w głębi trzymają pracowni, mają 
sposobność oglądania dwu odrębnych 
światów, wczuwania się w dwie orga- 
nizacye wytwórcze, całkiem odmien- 
ne choć w jednem z sobą zgodne: tak 
Fałat jak Popiel chcą służyć wiernie 
i niepodzielnie jednej wielkiej pani, nie- 
dostępnej i zmiennej; na imię jej 
Sztuka. 


Publiczność zaś, jakby pchana gło- 
sem wewnętrznej potrzeby, spieszy z 
uznania godną gorliwością 1 co dziw- 
niejsze, obrazy chętnie kupuje. Do nie- 
dawna słyszało się tylko skargi na o- 
bojętność i filisterstwo rzesz poznań- 
skich. Teraz poczynają artyści chwa- 
lić sobie stolicę Wielkopolski i jei mie- 
szkańców. Nie jest zatem znów tak 
źle w Beocyi, jak piszą niechętni nam 
krytycy za kordonem. 

Trudno nie wyrazić w tej mierze u- 
znania kierownikom obu  instytucyj, 
które zwłaszcza w ostatnim czasie na 
wysokości stanęły zadania szczerze 
czujących i działających organizacyj 
artystycznych. 

Zróbmy teraz przegląd obu salonów, 
które dziwnym zbiegiem okoliczności 
w jednym. mieszczą się domu. 


Nie wielu jest w Polsce artystów, 
którzyby tak znakomicie posiedli tajniki 
najskrytsze akwareli, jak Julian Fałat. 
Co może osięgnąć najskromniejszymi 
środkami wielki talent, udowodnił zna- 
ny nam do niedawna przeważnie z 
pocztówek mistrz pędzla. Umieścił on 
w salonie Fow. Przyjaciół Nauk czter- 
dzieści przeszło płócien, pomiędzy nie- 
mi dużo takich, które prosto wyszły z 
pracowni i nigdzie jeszcze nie były 
wystawiane. Taka zaś w nich jest ob- 
fitość pomysłów, odmienność tematu 
i różnorodność techniki, że każdy znaj- 
dzie dla serca i gustu swego obraz, ko- 
respondujący z własnem odczuciem 
przyrody. i 
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Trudności, które nasuwają się przy 
użyciu akwareli, jakoby Fałat nie znai 
wcale. Przeważnie stosuje się ten spo- 
sób malowania, gdy chodzi o krajobraz, 
zabytek architektoniczny lub szkic de- 
koracyjny. Naszemu artyście to obo- 
iętnem: jemu portret, grupa osób lub 
obraz rodzajowy nie sprawia najmniej- 
szego kłopotu, jeżeli tylko chodzi o 
środek techniczny. Fałat posiada da- 
lej wielki dar kompozycyi i stylu. Nie 
w wszystkich swych  płótnach równą 
im poświęca uwagę, zwłaszcza tam, 
gdzie jedną lekko zcieniowaną  płasz- 
czyzną chce wywołać nastrój zimy n. 
p. lub gdzie mu chodzi 
kontrast barw. Są zatem obrazy, w 
których na pierwsze miejsce wysuwa 
koloryt. Tego rodzaju wydają mi się 
jego dwa krajobrazy śnieżne, gdzie z 
żywszych i gorętszych kolorów chaty 
czy kościółka schodzimy w daleką, 
zimnym całunem pokrytą płaszczyznę. 
Natomiast łączy artysta wszelkie taj- 
niki malarstwa w swoim „Śniegu, z 
douatkiem bogatei kolorystyki w 
„Dzieciach artysty,“ szkicach portre- 
(OWYCH AP. JAR EKSZCZA „Bziadachez 


Żywca,* „Lecie*, „Głuszcu*, w któ- 
rym upadek ranionej zwierzyny 
z  miezrównaną plastyką oddany, 
„Żywczankach* i i. 

Aby pokazać nam inny szczegól 
bogatego swego talentu, Fałat nama- 


luje nam widok z Krakowa (Nr. 11) w 
odcieniach tomu szarego i wydobędzie 
całość niezmiernie harmonijną i bez 
żadnych sztucznych środków nastro- 
jcną. W niektórych szkicach znów nie 
chodzi mu o całość; wybiera sobie je- 
den punkt, czy to ołtarz w „Wnętrzu 
kościoła,” czy wierzchołki drzew w 
„Jesieni, którym nada bajeczną wy- 
pukłość kilkoma przeciągnięciami pę- 
dzla, a resztę ledwie na płótnie za- 
znaczy. 

Specyalnością Fałata jest studyum 
śniegu w iego przeróżnych odmianach. 
'Namalować śnieg, to rzecz nie łatwa, 
zwłaszcza gdy on oczom lajka wydaje 
się białym. Biały kolor zaś w malar- 
stwie nie istnieje, tak jak prawdziwy 
artysta nie zna tonu czarnego. Mojem 
zdaniem doszedł Fałat tutaj do wyni- 


ków nadzwyczajnych; palmę pier- 
wszeństwa chciałbym oddać tutaj 
skromnemu na pozór studyum, p.t. 


„Jelenie“, gdzie urok bezsłonecznego 
wieczoru z inkarnacyą śniegu w lesie 
w jeden szaro-niebieskawy ton się zle- 
waiją. 

Oprócz tych niezrównanych akwa- 
rel, do których dochodzi jeszcze obraz 
fantazyjny p. t. „Dwa Światy,* wyra- 
żający tęsknotę malarza za wyznaczo- 
nym, lecz nieosięgniętym ideałem 
twórczym, mamy jeszcze liczne płótna 


o harmonię i' 
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malowane farbą olejną, gwaszem i 0- 
łówkiem  raiaelowskim oraz pastelo- 
wym. Jako całość kompozycyjna 
przedstawia się tutaj wspaniale „Łoś 
w bagnie,“ fantastycznym pomysłem 
„Fauny.“ 

W sąsiedztwie Fałata wiszą bar- 
dzo sumienne i technicznie opracowa- 
ne płótna D. Mukułowskiej, której pra- 
cę stały znamionuje postęp. Z obra- 
zów M. Płonowskiei wydaje się do- 
brym w kolorycie „Potok koło młyna“, 
starannem w rysunku studyum „Za- 
myślona.' Uzupełniają całość rzeźby 
piękne W. Brzegi, W. Marcinkowskie- 


go i Fr. Kwileckiego. 


Zupełnie inne światy odkrywa nam 
sztuka Tadeusza Popiela w salonie 
„Stowarzyszenia Artystów.“ Z zami- 
łowania jest on malarzem tematów ko- 
ścielnych i pod tym względem osięgnął 
znakomite wyniki, jak świadczą jego 
projekty do fresków, polichromij i wi- 
trażów. W nich walczą o lepsze tech- 
nika, koloryt i styl- prosty, spokojny, a 
jednak żywy. Ale w wolnych chwi- 
lach studyuje Popiel także przyrodę w 
plenerze. A że żyje pod niebem włos- 
kiem, więc zajmować go będą widoki 
morza, przystani i ich życia, lud pię- 
knej Italii i jego obyczaj. 

Więc obok prac dekoracyjnych, w 
stylu modernistycznym ujętych, z któ- 
rych na plan pierwszy wysuwają się 
studya „Aniołów“ jako fresków i szki- 
ce, dotyczące osoby bł. Jana z Dukli, 
mamy skończone obrazy olejne iak: 
„Burza,“ „Poranek, widoki morskie, 
śliczne w swej prostocie (Nr. 29—45) i 
portrety. 

Miałem zamykając ten przegląd 
sposobność oglądania olbrzymich roz- 
miarami „Jasełek,' przedstawiających 
w tle i ujęciu polskiem hołd trzech 
książąt słowiańskich Lecha, Czecha i 
Rusa nowonarodzonemu Chrystusowi. 
Oryginalnie ujęta postać Matki Boskiej, 
gromada dzieci oraz grupa trzech ksią- 
żąt jak i całe tło dekoracyjne w iedną 
harmonijną, sympatyczną zlewają się 
całość. Kolorystyka i spokój kompo- 
zycyiny, bijący z całego obrazu przy- 
kuwają oko widza. 

Tadeuszowi Popielowi oprócz 
świątyni watykańskich dużo kościo- 
łów polskich, zwłaszcza w  Galicyi. 
monumentalne i dekoracyjne swe za- 
wdzięcza polichromie. Oprócz tego 
odznaczył się on wymalowaniem kraj- 
obrazu do panoramy  racławickiej i 
„Golgoty.“ Obecnie powierzono mu 
stworzenie polichronii dla kościoła w 
Kępnie. 

Tak więc i Wielkopolska otrzyma 
wkrótce pomnikową pracę Tadeusza 
Popiela. 


NANANK 
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Pielgrzymka do Mekki. 


Przez pielgrzymkę do Mekki i Me- 
diny, którą odbył Abbas II Hilmi, kedyw 
Egiptu, oczy całego zachodu zwróciły 
się na ten zapadły kąt Arabii. Miasta 
te przedstawiają największą Świętość i 
są celem wszystkich ziemskich prag- 
nień, 225 milionów ludzi. Mekka jest 
miastem rodzinnem proroka, Medina 
zaś, owa Świetlana, mieści w swych 
murach meczet, w którym spoczywają 
święte prochy. Ponieważ jest religijnym 
obowiązkiem każdego Muzułmanina 
przynajmniej raz w życiu odwiedzić 
święte miasto, dla tego co rok ze wszy- 
stkich stron Świata muzułmańskiego o- 
koło 60.000 ludzi tai dotąd pielgrzymu- 
je, Pielgrzymka odbywa się w przepi- 
sanym przez rytuał czasie i w formach 
odpowiednich. W pierwszych dniach 
miesiąca Zulhigge winien pielgrzym sta- 
nąć w Mecce, przygotowawszy się po- 
przednio w pewnem oddaleniu od Świę- 
tego miasta w dwie białe, niezeszyte 
szaty pielgrzymie. 

Dotarłszy do wielkiego meczetu mu- 
si, modląc się, siedem razy obejść Św. 
wzgórze, za każdym razem całując 
Kaabę. Czynność owego obchodzenia 
zowie się tawaf. Jeżeli ukończył sied- 
miorazowe okrążenie, które to także 
przy cudownych grobach wielką odgry- 
wa rołę, natenczas zbliża się do kamie- 
nia (Kaaby) i dotyka go ręką. Rękę zaś 
unosi do ust i czoła, przyczem musi u- 
ważać, aby się kamień znajdował zaw- 
sze po prawej stronie, co wróży szczę- 
Ście. | 

Wogóle siódemka odgrywa w piel- 
grzymce tej bardzo ważną rolę. Usku- 
teczniwszy bowiem powitalny tawaf, 
musi każdy muzułmanin przebiedz sie- 
dem razy przestrzeń między wzgórza- 
mi Safa i Marwa, które leżą opodal 
Mekki. Lecz najważniejszą czynnością 
całej pielgrzymki jest pochód do góry 
Arafat, która jest oddaloną od miasta z 
jakie sześć godzin drogi, Zanim jednak 
pielgrzymi wyruszą do owego miejsca, 
odbywa się siódmego Zulhigge w po- 
łudnie wspólna modlitwa. Przy tej spo- 
sobności poucza iman, (kaznodzieja) o 
dalszych przepisach, według których 
pielgrzymka odbywać się powinna. Z 
rana dziewiątego Zulhigge cała groma- 
da przybywa nareszcie na Świętą górę. 
Odmówiwszy znowu w południe wspól- 
ną modlitwę i wysłuchawszy kazania, 
wygłoszonego na pamiątkę mowy po- 
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żegnalnej proroka, wszyscy wracają do 
Mekki. Podczas powrotu zatrzymują się 
na krótki czas w Minie. I tutaj odbywa 
się osobliwa ceremonia. Każdy z piel- 
grzymów rzuca siedem kamieni na 
jedną kupę, złorzecząc przy tej spośob- 
ności. Czynność ta ma być symbolem 
ukamienowania szatana, Równocześnie 
odbywa się wielka ofiara, na którą skła- 
da się niezliczona liczba baranów. O- 
fiara ta odbywa się na pamiątkę niedo- 
konanej ofiary Ismaela przez Abraha- 
ma. r 


Owóż tego samego dnia ti. 7 Zulhig- 
ge kończy się właściwa pielgrzymka. 
Teraz wolno pielgrzymom obcinać so- 
bie włosy i paznokcie, które to czynno- 
ści były niedozwolone z chwilą przybra- 
nia się w szaty pielgrzymie. 


Żaden z uczestników nie zapomni 


! Mekki nie starczy, 
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napić się wody, ze źródła Świętego 
Zemzem, które znajduje się blizko Kaa- 
by. Również każdy z pielgrzymów za- 
opatruje się w buteleczkę z owym cudo- 
wnym płynem, aby zabrać go do domu 
dla swoich najbliższych i przyjaciół. 
Woda ta ma mieć tę właściwość, że 
starczy tylko pokropić nią nieboszczy- 
ka, aby tenże był pewien wejścia do ra- 
ju. 

'Również kawałki świętego sukna, 
które służy do zasłonienia Kaaby, a 
które rok rocznie przesyła się z Kairo, 
bywają zabierane jako amulety. 

Zanim jednak pielgrzymi opuszczą 
Mekkę, obchodzą siedem razy Kaabę 
na pożegnanie, 

Niektórym sama pielgrzymka do 
aby zaspokoić ic 
religijne potrzeby, tc też nie wracają 
prędzej do domu, dopóki nie pomodlą 
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się jeszcze w Medinie u grobu proro- 
ka. Miasto, w którem prorok znalazł 
przytułek i uznanie, leży o jakie 350 
km. na północ od Mekki. 

Lecz cały ten pas ziemi to puszcza, 
którą tylko przehyć meżna po uciąż- 
liwym pocksdzie, wśród ciągłych u- 
martwień i w wiecznym strachu przed 
napaścią  rozbójniczych " Beduinów. 
Jednak wszystkie ofiary pieniężne i na- 
rażenie własnego życia każdy Muzu!- 
manin chętnie ponosi, w tem przekona- 
niu, że modlitwa odmówiona u grobu 
proroka otworzy mu kiedyś bramy 
s.ódmego nieba. 

— Ruchu chrześciańskośpotecznecto uka- 
zał się zeszyt 5-ty i zawiera: 

Mikołaj Kopernik ekonomista (Dr. S. Per- 
Raczyński). — O konieczności pracy społecz- 
nej kobiet warstw inteligentnych i środkach 
nabycia potrzebnej wiedzy (A. Ziemski). — 
Przyczynek do zbadania ruchu ludnościowego 
w W. Ks. Poznańskiem na podstawie spo- 
strzerzeń poczynionych podczas kolendy w 
parafii murzynowskiej roku 1909 (X. J, Donat). 
— Rozwói Spółek Zarobkowych w Galicyi 
(Dr. Spandowski). — Robotnik rolny w sta- 
rożytności i w Średniowieczu (Piotr Adamek). 
— Mafterya! do wykładów i nauk: Jak przy- 
gotować się powinna matka, by dzieci swe do- 
brze wychować. — Sądy dla młodocianych 
przestępców. — O zdrowie moralne narodu! 

W dziale, Ruchu ekonomiczno-społeczne- 
go zwracamy szczególną uwagę na sprawo- 
zdanie z działalności Zarządu głównego To- 
warzystwa pielęgnowania nauk społecznych 
w Krakowie, a z Wiadomości literackich na 
Ks. Ant. Szymańskiego: La democratie chre- 
tienne en France Lonvain 1909, (rec.Ks. K. J. 
Kantak). — Dr. Leopolda Caro: Auswande- 
rung und  Auswanderungspolitik in Oester- 
reich. 1909 i Dr. Edwarda Strasburgera: Koo- 
peracya spożywcza i jej rozwój w Królestwie 
Polskiem. Kraków-Warszawa 1909. 
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Tysiące gospodyń, 


naturalnemu. 


z EZ cücü 


Dlaczego wszystkie gp ta tartz Blende chvala 


Bo wreszcie się przekonały, że Blenda zaoszczędza siły, pracę i pieniądze. | 
które już od dwóch lat Blendą piorą, wiedzą teraz, bo czas je przekonał, że Blenda doprawdy 
bieliźnie nic nie szkodzi. — A zatem — przekonajcie się Szanowne Gosposie, żądajcie w każdym składzie kolonial- 
"nym i drogeryi Blende paczkę funtową za 25 fen. 


i Ghem. Fabryka Blendy Wejherowo (Neustadt Wpr.) 


ZOZOZOCZOZOCZOZOZOZOCOZOZOZOCZOCOCZOCZOCZOZOCZOCHIE: 


Do nabycia, zawsze wyborowej jakości, 
składach towarów kolęnialnych i 8 ŻA spożywczych. 


SERER 


Ciągła zwyżka cen masła naturalnego jest powodem, iż 
coraz bardziej posiłkujemy się artykułami zastępującemi ma- 
przedewszystkiem zaś używamy ulubionych i znanych 
TORE oknie fabrykatów. van den Bergh'a 64 


| Masło roślinne [Ę 
nowy artykuł zastępujący 


masto naturalne | 


„Palmkrone” i „Palmstolz” 


które przy każdem użyciu dorównywują najlepszemu masłu 


we wszystkich 


FREBESE 
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Jozef Ryszkiewicz. 
. Król stojąc na pagórku, długo przysłuchiwał się głosom łowieckiej zabawy, gdy wtem zupełnie niespodzianie skacząc z kępy na kępę ukaza 
się ogromny niedźwiedź i stanął jak wryty. Z chwili tej skorzystał marszałek, a natarłszy koniem, wypalił z odległości kilku kroków na niedźwie- 
dzia. Zwierz podniósł się na zadzie, ryknął, z boku poczęła iść mu obficie posoka, farbując trawy i wrzosy, mimo to pędem puścił się ku pagór- 
kowi wprost na stojących jeźdźców, i rycząc straszliwie z bólu, rzucił się na bezbronnego króla. Dworzanie straciwszy na chwilę przytomność, 
zamiast podać broń, sami skoczyli z włóczniami na niedźwiedzia i byłby może waleczny król i dzielny myśliwiec uległ smutnemu wypadkowi, 
gdyby nie to, że marszałek chwycił z olster pistolet, a podjechawszy jeszcze raz do zwierza, wypalił mu w ucho, kładąc trupem u samych stóp 

colającego się króla. („Wczasy królewskie“. Fragment z wyprawy Stefana Batorego). 
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„Jest-że ziemia iaka, któraby pol- 
skich kości nie miała w swem łonie, 
-coby się nie napila krwi lub łez Po- 
laka?“ 


Kilka już pokoleń powtarza to smu- 
tne pytanie i, rozglądając się po szeřo- 
kim Świecie, odpowiada: ziemi takiej 
nie ma. 


Jak dawniej pod sztandarami legio- 
nów, za złudną gwiazdą Napoleona, w 
©orężnym szyku i z pieśnią nadziei szły 


-najlepsze siły Polski na obczyznę, zna- 


cząc swój pochód bezimiennemi mogi- 
łami, jak później, po klęskach i rozgro- 
mach, dzwoniły dalekie tajgi ybirskie 
kajdanami Polaków, tak samo dzisiaj 
polityczne i zarobkowe wychodźtwo 
polskie szuka dla siebie chleba i przy- 
tułku na kontynentach i nie ma takie- 


|. kąta na ziemi, gdzie los nie rzuciłby 
o” 


Jesteśmy wszędzie i wszędzie zo- 
stawiamy swoją „krew lub łzy.“ 


Przepadają one najczęściej bez śla- 
du, nikt o nich nie wie, nikt nie zna 
bezgłośnych tragedyj, które rozgry- 
wają się w osamotnionych duszach 
polskich gdzieś na krańcach świata, 
mając jedynie za świadków gwiaździ- 
ste niebo pustyni, lub szum dalekiego 
morza. 


Czasem jednak dowiadujemy się 
ni stąd ni zowąd o rodakach, którzy po 
latach doświadczeń, zawodów i prób, 
wypłynęli na wierzch, wyszli z walki 
zwycięsko, dobili się wśród obcych 
szacunku i stanowiska i dają o sobie 
znać krajowi „ku przestrodze dla 
młodszych.“ 


Tak właśnie uczynił świeżo kapi- 
tan wojsk francuskich, pan Władysław 
Jagniątkowski, ogłaszając drukiem nie- 
zwykle ciekawy „Pamiętnik Polaka w 
legii cudzoziemskiej.“ *) 


*) Władysław Jagniątkowski. „Polak w legi 
cudzoziemskiej'. Biblioteka Dzieł Wyborowych. 
at. 614,-615. 


Legia! Ten wyraz czarodziejski, któ- 
ry przejmuje drżeniem niejedną wyo- 
braźnię, obarczoną dziedzicznemi upo- 
dobaniami do przygód rycerskich? Iluż 
Polaków szukało tam ujścia dla swo- 
ich bujnych temperamentów, ucieczki 
przed zmorą prześladującą ich w kra- 
ju, atmosfery życia żołnierskiego bez 
trosk i kłopotów codziennych, bez sza- 
rej, zmudnej walki o iutro również 
szare i zmudne?  Iluż ich poszło za 
lekkomyślnym głosem młodości i w 
żelaznych kleszczach dyscypliny woj- 
skowej, spędziło pod palącemi promie- 
niami słońca afrykańskiego ciężką po- 
kutę za niebaczny poryw fantazyi? — 
lluż z nich zginęło w obronie sztanda- 
ru francuskiego pod Dżidżelą, pod Mi- 
lianeh'ą, w południowym Oranie, pod 
Żanteką, w prowincyi Konstantynu, w 
Meksyku, w wojnie Krymskiej, w Ton- 
kinie, w Dahomey'u, na Madagaska- 
rze, w Maroko i t. d. Iluż wytraciła 
żółta febra w Annamie, dysenterya i 
inne choroby „kolonialne,“ zabójcze 
dla Europejczyka, korzystającego ze 
wszystkich wygód, a cóż dopiero dla 
żołnierza w czasie pochodu? Na ca- 
łym szłaku współczesnej kolonizacy 
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francuskiej bieleją też niewątpliwie 
kości wykolejeńców całego Świata. 
Kogoż bo nie ma w legii? Są, o- 
prócz Francuzów i Alzatczyków, Pru- 
sacy, Bełgijczycy,  Szwaicarowie, 
Włosi, Austryacy, Węgrzy, Luksem- 
burczycy, Holendrzy, Hiszpanie, Ame- 
rykanie, Turcy, Egipcyanie, Anglicy i 
Irlandczycy, Arabowie, Serbowie, Ru- 
muni, Szwedzi, Norwegczycy, Grecy, 
Portugalczycy, nawet Indyanie i Mu- 


rzyni. 
Cała ta pstra, różnolita pod wzglę- 
dem charakteru i usposobień masa, 


składa się z ludzi dojrzałych, żołnie- 
rzy z powołania, dla których karyera 
wojskowa jest przytułkiem, zapewnia- 
jącym kawałek chleba, często — dro- 
gą do otrzymania naturalizacyi i opie- 
ki rządu francuskiego, a czasem — re- 
habilitacyą niewyraźneji lub hańbiącej 
przeszłości. 

„W tem  dziwneni 
mówi kapitan Jagniątkowski — do 
którego człowiek wstępuje zupełnie 
zamaskowany, bez żadnych papierów, 
świadczących o tożsamości wymienio- 
nego nazwiska, wieku, pochodzenia, 
zajęcia, narodowości, bez żadnej re- 
komendacyi, bez żadnych świadectw, 
-- spotyka się oryginalną mieszaninę 
ludzi złych i dobrych, mieszaninę u- 
krytego heroizmu i dusz na zawsze 
zgubionych. 

Służba w legii jest ciężka. Chodzi 
o to, ażeby legionista jak najprędzej 
zapomniał o swej przeszłości, ażeby 
uspokoił system nerwowy przez cią- 
głą, męczącą pracę fizyczną. Dyscy- 
plina, ze względu na mieszaninę ele- 
mentów, nadzwyczaj sroga, nie sroż- 
sza jednak, niż w Niemczech lub w 
Rosyi — żaden starszy np. nie pozwo- 
li sobie uderzyć swego podwładnego, 
co nie przeszkadza wszelako, że stra- 
ciwszy nieraz cierpliwość, zwymyśla 
podwładnego od ostatnich, albo przez 
nietaktowne, złośliwe postępowanie 
może go doprowadzić do rozpaczy, da 
samobójstwa, a nawet do zbrodni. Na- 
turalnie, ludzie dobrego prowadzenia, 
spełniający uczciwie swój obowiązek, 
nie ryzykują niczem w stosunku do 


środowisku — 


starszyzny.  Niebezpieczeństwo dla 
nich leży gdzieindziej. Rzeczywistą, 
straszną przykrością i niewypowie- 


dzianą męką moralną jest konieczność 
codziennego życia w Środowisku, zło- 
żonem nieraz z ludzi nizkich, podłych, 
brutalnych, złodziei, pijaków, rozpust- 
ników, nie posiadających żadnego 
wstydu, żadnych zasad moralnych, ko- 
nieczność obcowania z ludźmi bez ser- 
ca, zgangrenowanymi do szpiku kości, 
pa których już nic nie działa, a którzy, 
zmuszeni głodem, przychodzą do le- 
gii, bo świat pluje n- nich, bo ich wciąż 
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odrzuca, jak bałwany odrzucają zgniłe 
trupy. 

Wytrzymać w takich warunkach 
przez lat 15, tyle bowiem wynosi ter- 
min służby, obowiązującej ocłiotnika, 
zanim otrzyma 100 fr, miesięcznej pen- 
syi dożywotniej, nie jest rzeczą łatwą. 
Trzeba ogromnej siły woli, zaharto- 


wanej do znoszenia wszelkich prze- 
ciwności i udręczeń, trzeba bardzo 
wyrobionego charakteru, a nade- 


wszystko trzeba jakiejś mocnej wiary, 
jakiejś krzepiącej idei przewodniej, a- 
żeby się utrzymać w równowadze, 
nie złamać i dojść do celu. Niestety, 
ogromna większość legicnistów, o ile 
nie należy do wykolejeńców moral- 
nych, nie czuje się na siłach do wy- 
trwania i kończy albo ucieczką, albo 
samobójstwem. 

A jednak nie ma roku, aby przynaj- 
mniej kilku Polaków nie zapukało do 
biur werbunkowych legii, nie zacią- 
gręło się pod jej sztandary, nie oliaro- 
wało Francyi swojej krwi. 

I krew ta od lat kilkudziesięciu pły- 
nie na marne pod rozmaitemi szeroko- 
ściami gecgraficznemi, a jedynym wy- 
nikiem jej przelewu jest głos uzrania, 
jaki i dzisiaj jeszcze spotyka „urodzo- 
nego“ żołnierza polskiego ze strony. 
iego dowódców francuskich. 

Oto np. z okazyi niedawnych wy- 
padków pod murami Kazablanki (Ca- 
sablanca) generał irancuski Zurlinden, 
były gubernator miasta Paryża, tak 
pisał o „Legii cudzoziemskiej:* 

Legia, zaraz po sformowaniu *), 
oddała wybitne usługi Francyi w Al- 
gierze, odznaczając się nietylko wa- 
lecznością w rozmaitych wyprawach 
miejscowych, ale także pracowitością 
przy budowie nowych fortów, oraz 
dróg i komunikacyj. Silny duch współ- 
zawodnictwa panował wówczas w le- 
gii między batalionami, które były zło- 
żone każde z oddzielnej narodowości. 
W 1835 roku dwa bataliony, polski i 
włoski, wzięły udział w nieszczęśliwej 
wyprawie w okolicach Makta, poč- 
czas której oddział generała Trez=! a 
zaskoczony został przez gić..tgo 
wodza Arabów, Abd-el-Kadera, i tyl- 
ko dzięki wielkiej energii Polaków u- 
niknął zupełnego zniszczenia; na 2500 
ludzi 1000 iednak pozostało na placu 
boju. 

W tymże niemal czasie w Hiszpa- 
nii wybuchły rozruchy wewnętrzne, 
spowodowane walką don Karlistów z 
partyzantami regentki. Francya pra- 
gnęła podtrzymać rząd, obawiając się 
jednak komplikacyj politycznych, ja- 
kie mogłoby wywołać wkroczenie do 


j *) Legia cudzoziemska była zorganizowana 
za króla Ludwika Filipa, na mocy rozkazu z dnia 


10 marca 1831 roku. 


Hiszpanii armii francuskiej, postanowi- 
ła ustąpić poprostu rządowi hiszpań- 


| skiemu Legię cudzoziemską. W owym 


czasie Legia posiadała oprócz licznej 
i wytrawnej piechoty cudzoziemców, 
dwa piękne szwadrony ułanów pol- 
skich, pozostające pod dowództwem 
pułkownika Krajewskiego.  Legioni- 
ści owi pozostawili w Hiszpanii dobre 
wspomnienia: wszędzie i zawsze spra- 
wiali wrażenie ludzi walecznych i nie- 
zrównanie wytrwałych. Jeden z ge- 
nerałów hiszpańskich określił stan ich 
duszy w następujący sposób: „Ich 
serca napełnia jedna tylko radość, jed- 
na nadzieja: będziemy. się bili.“ 

Fo wszystko. Cały zaszczyt, ca- 
ła racya służenia pod obcą chorągwią. 

Pierwszych Polaków dostarczyło 
Legii cudzoziemskiej wychcdźtwo po 
r. 1881, następnie kilkakrotnie rozmai- 
temi falami przybywały nowe zasiłki 
(1848 i 1866), wreszcie w okresie o- 
statnim Polacy zaczęli. się znów czę- 
Ściej zgłaszać do szeregów Legii i nie- 
wątpliwie ruch rewolucyjny 1905 i 
1906 roku dostarczy jeszcze niejedne- 
go rozbitka mundurowi francuskiemu 
w Afryce i Azyi. 

Książka kapitana  Jagniątkowskie- 
go przychodzi więc w porę, aby mo- 
gla otworzyć niejednemu oczy i uka- 
zać mu we właściwem świetle drogę, 
na którą zamierza wkroczyć. Zapew- 
ne, będą tacy, którym jest wszystko 
jedno, którzy nie mają przed sobą nic 
do stracenia i dla których Legia jest 
bodaj jedyną ucieczką. Ale nie o tych 
idzie. Obok nich są jeszcze naiwni 
marzyciele, którzy łatwo padają ofiarą 
złudzeń własnych lub podszeptów cu- 
dzych, są nieświadomi, którzy przez 
tę nieświadomość mogą sobie złamać. 
życie bez żadnych słusznych do tego 
powodów. Takich książka Jagniąt- 
kowskiego może otrzeźwić, mimo, że 
odmalowany w niej los Polaka nie jest 
najgorszy, że bohater tej szczerej 
prostej, po żołniersku pisanej opowie- 
ści, wybrnął wzgłędnie szczęśliwi» ze 
wszystkich przygód, że, dzięk, wy- 
trwałej pracy į obowiązkowtyści, do- 
służył się stopnia oficerskiegr, į powró- 
cił do Europy, tylko „osłabiony chro- 
niczną dysenteryą kolonialną,“ ale 
zdolny jeszcze do dalszego życia. 

Nie wszystkim jednak taki wiatr 
imie w żagle. Ogromna większość 
Polaków, którzy z tych lub innych 
względów trafiają do Legii, nie wraca 
ani do Europy, ani tembardziei do kra- 
ju. Ogromna ich większość rzuca się 
w świat nieopatrznie, bez odpowied- 
niego przygotowania, często nawet 
bez znajomości języka i po całych la- 
tach udręki znajduje gdzieś pod obcem 
niebem marną śmierć tułacza, kupioną 
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Artur Grottger. 
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„Kometa.“ — Z cyklu „Wojna*. 


sobie przez Francyę za 35 centymów 
pensyi tygodniowej. Nie jest to los 
godny poszukiwania, a iednak, iako 
naród, płacimy Francyi stale ten ha- 
racz w ludziach, których energia, pra- 
ca, inicyatywa i odwaga mogłyby le- 
psze przynieść owoce, gdyby nie na- 
sza lekkomyślność. Ona jest najczę- 
Ściej przyczyną tych ofiar bezsensow- 
nych. 

Przed kilku laty miałem w rękach 
list jednego z legionistów-Polaków w 
Afryce, list, błagający o pomoc w wy- 
dobyciu z ohydnego środowiska, z 
najgorszej, jaka może być, niewoli. O- 
czywiście, nie było na to rady. Mło- 
dzieniec musiał wytrwać i musiał do 
dna wypić czarę, po którą sam sięgnął, 
złudzony perspektywą pełnego przy- 
gód życia, które w rzeczywistości 0- 
kazało się więzieniem w koszarach. 
Przekonałem się jednak wówczas, że 
przed Legią cudzoziemską należy o- 
strzegać zawczasu i dla tego czynię 
to, korzystając skwapliwie ze ziawie- 
nia się książki kapitana Jagniątkow- 
skiego, która, oby zmniejszyła ilość 
łez i krwi polskiej na ziemiach obcych. 


lm mniejsza stopka kobieca, tem 


większy bywa rachunek szewea. 


Marya Konopnicka. 
Na swojską nutę. 


Hej, tam nad rzeką stoją tumany! 
Jakżeś daleko kraju kochany, 
Jakżeś daleko smętna i mglista` 
Piastowa chato, ziemio ojczysta! 


Sto lat do ciebie w głodzie i chłodzie 
ldziem po lądzie, płyniem po wodzie, 
Sto lat do ciebie, wędrowne ptaki, 

Lecim przez chmurne, wiatrowe szlaki... 


SEEN 


_ Dział kobiecy. 


Pogadanka. 


Najważniejsze to pytanie w stosun- 
ku do kobiety, ale zarazem  najtru- 


EGAGIE (NIEJZSCZGI 
AE WZ BAM] 


dniejsza na nie odpowiedź: „Jaką po- - 


winna być kobieta w domu i co robić?“ 
Często stosunki są przewodnikami, 
wszędzie jednak, tak w pałacach iak i 
w skromnych domkach do szczęścia i 


zadowolenia małżeństwa, potrzebną 
jest ta — delikatna roślinka „przywią- 
zanie“, którą troskliwie podtrzymywać 
i pielęgnować trzeba. 

Do stwarzania szczęścia, nie ko- 
niecznie potrzebny blask i przepych, 
chęć zrozumienia się dwojga, — oto 
podstawa wszelkiego dobra. Niejedna, 
nie myśli o swoiem małżeństwie powa- 
Żnie, nie zastanawia się, że mąż — nie 
jest tylko manekinem — do dawania 
pieniędzy, że i ona, prócz zwykłej ko- 
niecznej dbałości o nim, powinna też 
okazywać pewne zajęcie się nim mo- 
ralne, — że potrzebuje on podniety do 
pracy swej, potrzebuje uznania za tru- 
dy ponoszone dla swoich, potrzebuje 
ztozumienia swoich celów i dążeń, a 
żona nietylko towarzyszką, ale i przy- 
jaciółką w  najszlachetniejszem tego 
słowa znaczeniu być mu powinna. 

Wówczas tylko szczęście stale za- 
mieszka, umilając domowe ognisko, kie- 
dy mąż i żona związani duchowo je- 
dnakiemi myślami radość i smutek tak 
dzielić potrafią, że pierwsza zawsze 
podwójnie odczuwana tem większą 
będzie — drugi — podzielony, ulgę 
przyniesie. 

O ile chętniej mąż pracować będzie, 
z tą pewnością, że tam w domu, do- 
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bra i wierna żona go oczekuje, że gdy 
wróci zastanie ład w domu i przywią- 
zanie, że jest ktoś, kto go cierpliwie 
wysłucha, poradzi i wzajemnością za- 
wsze się odwdzięczy, że tam ona, 
matka jego dzieci, dbała o ich wygody, 
i że ten dom, to jego oaza, gdzie za- 
wsze znajdzie spoczynek, współczu- 
cie i zrozumienie. 

A kobieta — tak! ma ona duże za- 
danie, od niej też głównie zależy, by— 
było dobrze! Potrzebnem uzdolnieniem 
obdarzyła ją matka-natura niejako już 
w kołysce, tylko nie powinna go za- 
niedbywać, owszem  potęgować ie w 
sobie i raźno zabrać się do swego 
dzieła. Tak też z całą czynnością w 
domu, kochana czytelniczko! trzeba się 
wżyć, niejako wrosnąć w swoje obo- 
wiązki, i sprawować wszystko chę- 
tnie i we właściwym czasie, a można 
wszystko! Jeśli potrzeba, można z 
bardzo ograniczonemi środkami, stwo- 
rzyć sobie i swoim — raj na ziemi. I 
oto: przedewszystkiem trzeba liczyć, 
jak wielką jest suma, którą wydać mo- 
żna, następnie z przepisami kuchenne- 
mi, ułożyć sobie porządek gotowania 
na cały tydzień. Dalej, obowiązkiem 
gospodyni, baczyć pilnie na porządek 
w domu, bo „porządek to połowa 
szczęścia” — mówi stare przysłowie. 
Pod „porządkiem“ nie myślę — ucho- 
waj Boże — byś gosposiu była obo- 
wiązaną przez cały dzień uprzątać, 
szorować, “ze ścierką chodzić, bo to 
wcale nie przyczynia się do przyiem- 
ności, jeśli mąż i dzieci swobodnie po- 
ruszać się nie mogą, lub usiąść gdzie 
im wygodnie (nieraz takie przesadne 
porządkowanie plagą jest dla męża, 
który ucieka przed niem). Każda iednak 
rozsądna pani domu, potrafi się tak u- 
rządzić, że nie stanie się nieznośną i 
przesadną, a powinna z uprzątaniem 
tak się urządzić, żeby się wziąć wcze- 
śnie do gotowania. Przyrządziwszy 
mięso, jarzynę, ciasto, samo gotowanie 
nie wiele czasu zabierze. 

W kuchni i spiżarce, jeśli zawsze 
wszystko na swojem miejscu się po- 
stawi, nie może być nieczysto, tak jak 
i w mieszkaniu, gdzie najważniejsza, 
by było zawsze przewietrzanem i ia- 
snem, bo człowiek nie żyje tylko je- 
dzeniem i piciem, organizm jego po- 
wietrza i światła potrzebuje; wszak 
nawet roślina każda zwraca swe ło- 
dyżki ku słońcu! W zimie nie powin- 
no być nigdy za gorąco w mieszkaniu, 
bo właśnie to bywa przyczyną kata- 
rów i wszelkich przeziębień. Na ubra- 
nie powinna pani domu bardzo uwa- 
żać, nie zbytkownie, ale nawet w ku- 
chni powinna być tak ubraną, by zdią- 
wszy fartuszek mogła się nawet goś- 
ciowi pokazać i w tym porządku po- 


"ażeby żadna nawet kropla 
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winna być dzieciom przykładem. Po- 
winna w nie.wpajać posłuszeństwo i 
uczyć porządku nawet między zabaw- 
kami; także uczyć je trzeba uprzejmo- 
Ści i grzeczności, które to cnoty połą- 
czone wszędzie im drzwi otworzą, a że 
dzieci mają zmysł spostrzegawczy i 
ciekawość więcej rozwinięte niż u 
starych, powinna matka szczególniej 
na to uważać, by przy poważniej- 
szych rozmowach między rodzicami, 
lub starszymi, dzieci nie były obecne; 
działa to także na nich później, jeśli do- 
wiadują się rzeczy, które wiedzieć dla 
nich jeszcze niepotrzebnie. 


Bardzo także ważną rzeczą jest za- 
dawalanie żołądka. Rozsądna kobieta 
wie dobrze, że powinna mężowi w ie- 
dzeniu dogadzać, sporządzać potrawy, 
które on lubi, unikać tych, które nie- 
chętnie jada i dobrze sporządzać, nie 
przepalać, nie przesolać, bo nigdy ża- 
dna pani domu nie powinna  zapomi- 
nać, że „przez żołądek droga do ser- 
ca“. Całkiem to naturalne, wszak je- 
dzenie i picie duszę z ciałem utrzymu- 
je, a syty zawsze jest zadowolonym. 
Dobrze jest również, w wyborze po- 
traw, pewne zmiany czynić, bo jedno 
i to samo za często sporządzane, nu- 
ży apetyt. 

Wszak można tak łatwo wytwa- 
rzać rozmaitości, przyprawiając mięso, 
jarzyny, kartofle, na rozmaite sposo- 
by, tak że jedna i ta sama potrawa 
może rozmaicie smakować, tylko natu- 
ralnie trzeba wszystko smacznie przy- 
prawić. Każda potrawa powinna też 
apetycznie wyglądać, przybrana na 
półmisku chociażby paru listkami zie- 
lonej sałaty, lub pietruszki, lepiej sma- 
kuje, gdy ładnie podana. 

Obrus można łatwo czysto utrzy- 
mać, jeśli matka sama i też dzieci na- 
uczy, żeby przy nabieraniu z półmi- 
ska trzymać talerz blisko przy nim, 
sosu nie 
padła po za talerz. Gdy dzieci odmó- 
wiły modlitwę przed jedzeniem i po 
życzeniu: „smacznego“, niechaj nie bę- 
dzie zaniedbany także szacunek 
dla pana domu, który powinien zasiadać 
na pierwszem miejscu, pierwszy  za- 
czynać potrawy, pierwszy też wsta- 
wać od stołu. Dzieci powinny być u- 
czone, by przy jedzeniu umiały się za- 
chować, nie powinny pochłaniać po- 
trawy za prędko, nie schylać się zby- 
tecznie nad talerzem, nie mlaskać gło- 
sno jedząc, wszystko to i nieestetyczne 
i niezdrowe j psuje drugim .apetyt:; 
trzeba się już od wieku dziecięcego 
przyzwyczajać do dobrych manier, bo 
te sa listem polecającym w całym 
swiecie. 

Lekarze jeszcze zawsze nie zga- 
dzają się na tym punkcie, czy po jedze- 
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niu lepszym jest ruch, czy spoczynek; 
naukowe doświadczenia w tym kierun- 
ku wykazują, że trawienie wywołuje 
większy napływ krwi na mózg i dlate- 
go nie powinno się układać do snu po 
obiedzie; najlepiej siedząco wygodnie 
odpocząć z jaką zajmującą książką 
przynajmniej przez kwadrans, po upły- 
wie którego dopiero można sobie poz- 
wolić na przyzwyczajenie „drzemki 
poobiednej*, lepiej jednak w każdym 
razie urządzić ją sobie w wygodnej sie- 
dzącei pozycyi. 

Mimowolnie zboczyłam od właści- 
wego tematu, ale te małe uwagi, cho- 
ciaż same przez się rozumie się nigdy 
nie są zbyteczne do wpajaria dorasta- 
jącej młodzieży i dzieciom. W jednym 
rzędzie z urządzeniem hygieny miesz- 
kania i jedzenia, musi gospodyni uwa- 
żać także na ubranie. Dziecko może 
być zawsze czysto i porządnie ubra- 
nem, bez sprawiania i kupowania cią- 
gle nowych ubiorów, bo można ubran- 
ka bardzo łatwo przerabiać ze star- 
szych, popruwszy je, podług modeli 
papierowych, bardzo łatwo uszyć dla 
dzieci ubranie, nawet z bluzki można 
zrobić sukienkę dla dziewczynki. Ma- 
ła ta praca będzie sowicie wynagro- 
dzoną, kiedy mamusia obaczy swoją 
córeczkę ubraną w ładną sukienkę, 
sporządzoną własnemi rękoma, i to 
zadowolenie, że ze starej sukni, albo 
nawet halki, sporządzić można dla sie- 
bie lub dzieci rzecz możliwą jeszcze do 
zużytkowania. 

Oto kochane czytelniczki, główne 
czynności, jakiemi żona, matka, go- 
spodyni, zająć się musi i powinna. Mój 
Boże! raju nikt nie ma na świecie! A 
jednak, postępując odpowiednio — 
wierzcie mi — można go sobie stwo- 
rzyć i być szczęśliwym! ; 

"Stara gospodyni, 


| „Pani” kometa. 


Goszcząca u nas niedawno kometa 
pozawracała ludziom głowy na dobre. 


Nic dziwnego, przecież to kobieta! 
Wprawdzie niektórzy gramatycy chcą 
kometę koniecznie przerobić na męż- 
czyznę, każąc mówić „ten“ kometa, 
ale to daremnie. Czem ją stworzyła 
natura, tem ona zostanie. Jest zmien- 
ną, kapryśną, tajemniczą, no i ma war- 
kocz, a zatem posiada „wszelkie“ 
kwalifikacye na kobietę. 

Otóż prawda jest, że „pani“ kome- 
ta pozawracała  ludziskom głowy. 
Wszyscy `o niej mówią dotychczas, 


| 
y 
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choć już parę tygodni, jak od nas odje- 
chała. Gazeciarze, ba nawet uczeni, 
astronomowie, prawią jej różne kom- 
plementy, opisują ją ze wszech stron, 
dodają atoli, że jest — niezbadana. Do- 
świadczeni zaś twierdzą, że ten przy- 
miot przemawia również za tem, że 
kometa jest kobietą, Ale mniejsza o 
to. Dość, że niewieści świat komet 
zainteresował ogół ludzi. Niedawno 
jeden z profesorów uniwersytetu Ja- 
giellońskiego wygłosił o nich odczyt w 
Krakowie, rzucając garść ciekawych 
wiadomości o tych tajemniczych da- 
mach. x 

Komet jest bardzo dużo — jak wo- 
góle kobiet — jedne są więcej, drugie 
mniej „stałe,“ a są także zupelnie 
„dzikie,“ o których tylko tyle wiemy, 
że są, bo się pokazują. Dotąd astro- 
nomowie odkryli około 700 komet. Z 
tych 70 ma być bliżej słońca, a 17 zno- 
wu takich, które już po dwa razy za- 
szczyciły swą obecnością naszą zie- 
mię, jednakże gołem okiem tylko 10 


komet można widzieć. Bardzo ka- 
pryśne! 
Z tych ostatnich najznakomitszą 


jest kometa Halley'a, która już idzie 
do nas, a w pierwszych dniach kwietnia 
b. r. zobaczymy ją zaraz po zachodzie 
słońca. Pobyt jej atoli nieograniczo- 
ny. Zabawi w naszych stronach tylko 
do 18-go maja, w którym to dniu bę- 
dzie najbliżej ziemi. Pomimo to wi- 
dzieć jej wtedy gołem okiem nie bę- 
dzie można. i 


Strachajła przepowiadają, że ko- 
meta Halley'a obejdzie się z nami bar- 
dzo niegrzecznie, że udusi nas, opa- 
sawszy ziemię swoim warkoczem. My 
jednak w to nie wierzymy. Przeciw- 
nie opierając się na doświadczeniach z 
dawnych wieków, twierdzimy, że cał- 
kiem będzie grzeczna, jak na taką 
wielką damę przystało. Zresztą za- 
cóżby, nas miała zmiatać czy dusić, 
przecież jej żadnej psoty nie ztobimy ? 
Owszem ucieszymy się jej widokiem, 
powiemy jej parę miłych słówek, że 
jest piękna, wspaniała, majestatyczna, 
że jej do twarzy z jej warkoczem dłu- 
gim, a że to ród niewieści miękkie ma 
serce i wielce jest czuły na podobne 
słowa, zatem możemy być pewni, że 
nam kometa Halley’a żadnej nie wy- 
rządzi krzywdy. 


Kometa ta jest pierwszą, którą w 
Europie spostrzeżono i przepowiedzia- 
no jej powrót. Odkrył ją astronom 
angielski Edmund Halley w roku 1682, 
a więc w rok przed wielkiem zwycię= 
stwem Jana Sobieskiego nad Turkami 
pod Wiedniem. Halley obliczył, że ko- 
meta przez niego odkryta powróci 
znowu do nas po 75 latach. Co też 
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rzeczywiście się sprawdziło. Ostatni 


raz gościła u nas w r. 1885. 

Czem są i z czego się komety skia- 
dają, a zwłaszcza ich warkocze, pisa- 
liśmy o tem niedawno. Nic pewnego 
w tym względzie Wszystko polega 
na domysłach. Jedni - twierdzą, że 
głowa komety składa się z ciał sta- 
łych, a zaś warkocz z gazów, wśród 
których ma być nawet gaz trujący. In- 
ni, że warkocz komet jest elektryczny. 
W każdym razie te ich warkocze coś 
podejrzane, sztuczne! 

Warkocz komety Falley'a ma mieć 
„tylko“ sto milionów kilometrów dłu- 
gości Tak  obliczyli astronomowie. 
Trzeba im wierzyć na słowo. „Muś- 
nie“ ona nim naszą ziemię porządnie, 
bo biegnąc sama w oddaleniu 24 milio- 
nów kilometrów od ziemi, prawie całą 


długością swego warkocza o nas „za- 
wadzi.“ Mimo to jednak, że będziemy 
w jej „ogonie,“ nic nam się złego nie 
stanie, nawet nie zauważymy i nie od- 
czujemy (tego. Co naiwyżej, jak 
twierdzą astronomowie, podniesie się 
ciepłota na ziemi, lub też nastąpi za- 
barwienie nieba na kołor żółty, albo 
różowy. 

Tak tedy gość ten rzadki, jaki się 
nam ukaże w pierwszych dniach mar- 
ca b. r. obędzie się z nami grzecznie. 
Niema żadnych powodów do obaw. 


Możemy spać spokojnie. 


O, poeto! jeżelić życie płynie ciężko 
i burzliwie, pomnij, że morze wyrzuca 
na brzeg perły tylko po wielkich bu- 
rzach. 
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Precz z marzeniami, precz; ach, precz, 

Trza trzeżwy przed się rzucać wzrok, 

Nam już nie wolno patrzeć wstecz... 

Nam trza dni przyszłych -przedrzeć 
zmrok! 


Precz z marzeniami? — Ach nie, nie!— 
Jakże bez marzeń można żyć? — 

Cóż nową siłę w serca tchnie, 

Kiedy się marzeń przerwie nić? — 


Więc żadnych myśli jasnych Iśnień 
1 żadnych lotów ducha wzwyż, 
Nic nam już przyszły nie da dzień, 
Nic, tylko ból i żal i krzyż? — 


Ach, pokąd młodość w sercu wre, 
Chcę snuć marzenia złotą nić, 

O życie, życie kocham cię, 

Chcę marzyć, kochać i chcę żyć! —. 


JRZBE 


Kopalnia srebra, 
Tłom. ze szwedzkiego. 

"Król Gustaw II przejeżdżał raz 
przez Dalekarlię. Było mu bardzo pilno, 
więc lubo konie pędziły jak strzały, 
wciąż naglił do szybszej jazdy. Nie 
dziwnego też, że kiedy - spuszczali się 
ze stromego wzgórza, dyszel pękł i 
król nie mógł jechać dalej. Dworzanie 
wyłajali wprawdzie wożnicę, ale to nie 
naprawiło szkody. Z obawy, żeby król 
się nie znudził długiem czekaniem, po- 
radzili mu, żeby udał się do  Sąsie- 
dniej wioski. Po nad lasem sterċzała 
dzwonnica, a ponieważ była to nie- 
dziela, w kościele pewno odbywało się 
„nabożeństwo. Okolica była tu wesel- 
sza, pola lepiej uprawne, wśród gę- 
stwiny olszyn płynęła bystra rzeka. 

W chwili, kiedy król zajechał 
przed kościół, nabożeństwo skończyło 
się i ludzie zaczęli wychodzić. Zdumiał 
się na ich widok, albowiem nigdy nie 
spotkał roślejszych młodzieńców, do- 
rodniejszych dziewcząt, Kobiety miały 
tyle statku i powagi, że mogły były 
mieszkać w najokazalszym zamku. 

— Z królem szwedzkim nie jest 
tak źle, jak myślą jego wrogowie—po- 
myślał — dopóki mam takich podda- 
nych, potrafię kraj obronić. 

Kazał dworzanom oznajmić ludowi, 
że król przyjechał i pragnie do niego 
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przemówić. Skoro zebrali się w koło 
niego, mówił im o ciężkiem położeniu 
państwa, wplątanego w wojnę z Danią 
i Rosyą. Możnaby im dać radę, ale w 
armii jest wielu zdrajców; król potrze- 
buje wiernego wojska, Obieżdża więc 
sam  prowincyę, żądając od swoich 
poddanych, żeby mu dostarczyli ludzi 
i pieniędzy do wyswobodzenia kraju. 

Wieśniacy wysłuchali go w milcze- 


"niu, nie okazując ani zadowolenia, ani 


niechęci. Wreszcie jeden z nich wy- 
siąpił i rzekł: 

— Nie spodziewaliśmy się ciebie 
królu Gustawie, i dla tego nie wiemy. 
ce odpowiedzieć, idź do zakrystyi i 
pomów z iiaszym proboszczem, a my 
tymczasem naradzimy się. 

Król usłuchał, ale w zakrystyi za- 
stał tylko starego chłopa ze stwardnia- 
łemi od pracy rękoma, odzianego jak 
inni w długi, biały kożuch. 

— Myślałem, że 'zastanę tu pro- 
boszcza —- rzekł król, oglądając się. 

Mniemany chłop zaczerwienił się 
i ukłonił nisko, ale nie śmiał się przy- 
znać, że on to właśnie jest pasterzem 
dusz w tej parafii. 

Król zasiadł w wielkim fotelu, któ- 
ry dotąd stoi w zakrystyi i ma teraz 
złotą koronę na oparciu. 

— Czy macie tu dobrego probosz- 
cza”-— zapytał. 

Tamten nie miał odwagi wywieść 
go z błędu i odpowiedział, że pro- 
boszcz gorliwie głosi Słowo Boże i 
stara się tak żyć, jak naucza. 

Król zauważył, że stary wieśniak 
odpowiada mu z pewnem wahaniem i 
rzekł. 

— (Coś mi się zdaje, że nie jesteś z 
niego zadowolony ? 

— Jest trochę uparty == a niektó- 
rzy utrzymują, że chciałby sam rzą- 
dzić całą parafią — odrzekł proboszcz, 
nie chcąc zanadto siebie chwalić. 

— Wcale nie źle musi wam rządzić, 
gdyż o ile zauważyłem, panują tu do- 
bre obyczaje i starodawna prostota. 

— Lud jest poczciwy, ale też żyje 
zdala od świata w ubóstwie i odosob- 
nienia. Gdyby był narażony na poku- 
sy, nie byłby może lepszy od innych. 

— Nie ma obawy, żeby mógł tutaj 
mieć jakie pokusy — oświadczył król 
i z niecierpliwością zaczął bębnić pal- 
cami po stole, dziwiąc się, że tak dłu- 
go nie dają mu odpowiedzi. 

Proboszcz chciał mu się zwierzyć 
z czegoś, co mu leżało na sercu, ale 
nie mógł się zdobyć na odwagę, wresz- 
cie zapytał, czy istotnie nieprzyjaciele 
zagrażają Szwęcyi. 

Król spojrzał na niego z góry, dzi- 
wiąc się jego zuchwalstwu, ale nic nie 
odpowiedział. 
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— Jeżeli w rzeczy samej tak jest 
— mówił tamten — to proboszcz tu- 


tejiszy mógłby królowi dostarczyć 
więcej pieniędzy, niż potrzebuje. 
— Mówiłeś przed chwilą, że tu 


wszyscy są ubodzy. 

— To prawda, ale gdyby król był 
iaskaw mię posłuchać, to bym opowie- 
dział, w jaki sposób proboszcz tutejszy 
mógłby przyjść mu z pomocą. 

— Możesz mówić, rzekł król takim 
głosem, jak gdyby już zasypiał. 

— Raz pięciu Judzi z tej parafii wy= 
brało się na polowanie na łosie — za- 
czął proboszcz — między nimi było 
dwóch żołnierzy, oberżysta, wieśniak 
i miejscowy proboszcz. Tego dnia nie 
wiodło im się wcale, usiedli więc, żeby 
wypocząć i mówili, że w całym lesie 
nie ma ani kawałka ziemi, zdatnej do 
uprawy, nic, tylko skały i bagna. W 
tem proboszcz zauważył coś błyszczą- 
cego pod mchem. „Jaki to szczególny 
kamień — rzekł — wygląda jak ołów.“ 
Tamci zerwali się i odgarnąwszy mech 
kolbami, ujrzeli szeroką żyłę świecą- 
cego. kruszczu.., 

— Czy który z nich znał się na 
kruszczach? — przerwał król, otwie- 
rając jedno oko. 

— Nie. Ucieszyli się bardzo z tego 
odkrycia i postanowili wysłać pro- 


„boszeza do Falun, żeby dowiedział się; 


co to za kruszec. Przedtem przysięgli 
nie zdradzić się przed nikim, że znale- 
źli skarb. Każdy snuł plany na przy= 


-„szłość i widział się już bogatym, 


Naczelnik górnictwa w Falun obej- 
rzał przywiezioną bryłkę i zapytał, 
czy dużo mają takich kamyków w 
swojej parafii, 

=— Całą górę — odrzekł proboszcz. 

Naczelnik poklepał go po ramieniu 
i rzekł: l 

— Baczcie, żebyście dobry z tego 
zrobili użytek, gdyż to jest srebro. 

Proboszczowi zakręciło się w gło- 
wie z radości. Spieszył do domu, aby 
zawiadomić towarzyszów o wielkiem 
szczęściu, które ich spotkało. Naprzód 
zatrzymał się przed gospodą, ale zdu- 
miał się na widok czarnej chorągwi, 0- 
partei o drzwi. 

Kto tu umarł? — zapytał. 

— Sam gospodarz, — odpowiedział 
parobek — od tygodnia ciągle pił i wy- 
krzykiwał, że odkrył kopalnię, nie po- 
potrzebuje więc pracować. 

Proboszcz zmartwił się i poszedł 
do. drugiego towarzysza, Persona, ale 
ten dowiedziawszy się, że to było sre- 
bro, załamał ręce z rozpaczy. 

— Ach! Ja nieszczęśliwy! — za- 
wołał — myślałem. że to ołów i sprze- 
dałem swój udział Olafowi Svard za 
100 talarów. 


„PRACA“ TYGODNIK *' * *'STROWANY. 


Spóźnione aresztowanie. 


Król oddawna otworzył oczy i słu-- 


chał z zajęciem. 


— Proboszcz wrócił do domu i 
przez parobka zawiadomił Olafa Svar- 
da, oraz jego brata o szczęśliwym wy- 
niku swojej podróży. Kiedy właśnie 
marzył o wybudowaniu pięknej pleba- 
nii i wspaniałego kościoła, doniesiono 
mu, że Person z rozpaczy odebrał so- 
bie życie. Nazajutrz poszedł do Olafa, 
żeby z nim j z jego bratem porozumieć 
się co do owej kopalni. Na drodze 
spotkał wóz otoczony strażą; siedział 
na nim człowiek z owiązaną głową, 
skuty w kajdany i na widok probosz- 
cza poprosił, żeby mu pozwolono z 
nim pomówić, był to Olaf Svard. 

— Prócz ciebie i mnie, nikt nie wie, 
gdzie jest góra srebra — zaczął, — 
przeklęta niech będzie chwila, w któ- 
ej znaleźliśmy ją! Od tego czasu mi- 


lość, która łączyła mię z bratem, za- 
mieniła się w nienawiść. Wczoraj śród 
kłótni on uderzył mię w głowę pola- 
nem, a ja go zabiłem... Będę wisiał, 
wiem o tem. Biedne moje dzieci. 

- Bądź spokojny — przerwał pro- 
boszcz — oddam im sprawiedliwie 
wszystko, co tobie się należy. 

— Otóż tego właśnie nie chcę! 
Przyrzeknij mi, że żadnemu nie dasz 


ani grosza. lnaczej nie umrę spo- 
kojnie. 
Proboszcz zdumiał się, ale przy- 


rzekł. Znaleziony skarb już go nie cie- 
szył: czyżby istotnie bogactwo za- 
miast pożytku przynosiło szkodę? Oto 
jeszcze go nie tknęli, a już czterech 
dzielnych uczciwych ludzi stało się 
zbrodniarzami, 4 

— Cóż to będzie później? Bóg po- 
wierzył mu pieczę nad duszami para- 
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| fian, czy godziło się narażać je na 
zgubę? 

— Podoba mi się ten proboszcz — 
wtrącił król. 

— Tymczasem wiadomość o znale- 
zieniu góry srebra rozeszła się po wsi, 
ludzie przestali pracować i włóczyli 
się po lasach, szukając jej. Wtedy pro- 
boszcz zwołał ich wszystkich, opowie- 
dział o nieszczęściach, wynikłych z te- 
go odkrycia i oświadczył, że nikomu 
nie zdradzi tajemnicy i sam nie tknie o- 
drobiny przeklętego kruszczu, gdyż 
nie chce mieć ich na sumieniu. Jeżeli 
wrócą do pracy i będą jak dawniej żyć 
po Bożemu, zostanie z nimi na zawsze: 
gdyby iednak upierali się szukać owej 
kopalni, opuści ich i nigdy tu nie wróci. 

— Cóż odpowiedzieli” — zapytał 
król. 

— Zrozumieli, że proboszcz ma na 
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celu ich dobro i obiecali, że nie będą 
już myśleć o górze srebra. Odtąd ży- 


ją w niedostatku, ale są szczęśliwi. 


— Jeżeli proboszcz poświęcił 
wszystkie swoje marzenia, żeby ura- 
tować ich dusze, to czemże możnaby 


go skłonić, żeby teraz zdradził tajem- 
nice? — zapytal król. 

— Dla dobra kraju uczyni tę ofiarę. 

— Nie! — zawołał król — uczciwi 
i pracowici obywatele są większym 
skarbem dła kraju, niż srebro i złoto. 
Niech ta kopalnia i nadal będzie ukryta. 

Dworzanin przyszedł oznajmić, że 
karoca już naprawiona. Król uprzej- 
imie pożegnał proboszcza i wyszedł z 
zakrystyi. Tłum stał jeszcze przed 
kościołem. 

— Czy mówiłeś z naszym probosz- 
czem? — zapytał jeden z chłopów. 

— Mówiłem — odrzekł król — 
szczęśliwi jesteście, że macie takiego 
pasterza. 
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Ala, ae Ble? 


Zdrowem może być tylko słoneczne 

i często przewietrzane mieszkanie. 

Mieszkanie służy do zabezpiecze- 
nia ludzi przed niepogodą, © zimnem, 
wiatrem, deszczem i gorącem. Jest 
ono także mieiscem odpoczynku po 
pracy. Pamiętać jednak należy, iż tyl- 
ko mieszkania, urządzone według 
wszelkich wymagań zdrowia, w zupeł- 
ności odpowiadają powyższemu prze- 
znaczeniu. A ponieważ głównemi wa- 
runkami zdrowia są: świeże powietrze 
i słońce, więc zdrowem dla człowieka 
może być tylko takie mieszkanie, do 
którego ma dostęp słońce i którego 
mieszkańcy dbają o częste odświeża- 
nie powietrza. Powietrze świeże i 
czyste, którem nikt jeszcze nie oddy- 
chał, które nie jest pomieszane z ga- 
zami, wychodzącemi z pieca lub lam- 
py, niezbędne jest do tego, by płuca 


spełniały należycie swą czynność, to 


jest do oddychania: jest to naipierwszy 
posiłek organizmu ludzkiego. 

Jeżeli zaś w przestrzeniach, mniej 
lub więcej ograniczonych, zwanych 
pokojami, powietrze nie będzie stale 
odświeżane, to wkrótce zepsuje się zu- 
pełnie od ciągłego oddychania i ga- 
zów pochodzących od ogrzewania i 0- 
świetlania, 

Konieczną więc jest rzeczą, ciągłe 
odświeżanie powietrza w mieszkaniu. 
W lecie otwieranie drzwi i okien wy- 
starczy, by osiągnąć cel powyższy, 
lecz w zimie obawa chłodu skazuie 
znaczną liczbę ludzi na śmierć niechy- 
bną, choć powolną, spowodowaną roz- 


maitemi chorobami, pochodzącemi z 
braku świeżego powietrza, wśród któ- 
rych gruźlica pierwsze zajmuje miej- 
sce. Dla uniknięcia tych przykrych 
następstw braku powietrza unikać 
trzeba przedewszystkiem wielkiego 
nagromadzenia ludzi w niewielkich 
stosunkowo mieszkaniach, następnie 
zaś wietrzyć je po parę razy dziennie. 

A w iluż to domach nie otwierają 
okien zupełnie, nawet podczas uprzą- 
tania, z nastaniem pierwszych chło- 
dów jesiennych aż do ciepła wiosen- 
nego. Co gorsza, najmniejsze otwory 
w oknach takich mieszkań szczelnie 
zatykane są watą, co uniemożliwia 
dostęp choćby tej odrobiny powietrza, 
jaka wcisnąć się zdoła przez wązkie 
szczeliny okienne, 

Cóż zatem dziwnego, że anemia, 
gruźlica, choroby nerwów, nie mô- 
wiąc już o takich chorobach zakaź- 
nych, jak odra, szkariatyna. tyfus, dyf- 
teryt itp., które przybieraią 
dzieci naszych rozmiary prawdziwy 
epidemij, szerzą się wśród naszej lu- 
dności z zatrważającą szybkością. 

Nie należy nigdy zezwalać na to, 
by uprzątanie mieszkania, powodujące 
tumany kurzu, odbywało się przy 
zamkniętych oknach. A ponieważ tru- 
dno byłoby czekać z uprzątaniem aż 
do godziny 12-tej lub nawet jeszcze 
późniejszej, można więc otwierać okna 
i rano, byleby następnie dostatecznie 
ogrzać mieszkanie. 

Dodać tu musimy, iż 
przewietrzanie mieszkania nie jest 
wystarczające. W obszernem, wyso- 
kiem nieprzeładowanem meblami mie- 
szkaniu, oprócz otwierania okien rano, 
należy je otwierać raz jeszcze wie- 
czorem, przed udaniem się na spoczy- 
nek, zwłaszcza w pokojach sypial- 
nych. 

W mieszkaniach ciasnych, nizkich, 
zamieszkanych przez liczną rodzinę, 
okna otwierane być powinny więcej, 
niż dwa razy dziennie. Nie potrzebuje- 
my tu chyba dodawać, iż istnienie i fun- 
kcyonowanie wentylatorów jest rzeczą 
bardzo pożądaną. Lepiej więcej trochę 
wydać na opał, niż na doktora i apte- 
kę. Nie biorą pod uwagę właściciele 
źle wietrzonych i ogrzewanych mie- 
szkań tego, że lekarz i apteka wynie- 
sie drożej, nie licząc już strat innych, 
(oprócz materyalnej), aniżeli opał na- 
wet wówczas, gdy przy starannem 
wietrzeniu kosztować on będzie trochę 
drożej. Zarówno, jak świeże powie- 
trze, są dla zdrowia niezbędne pro- 
mienie słoneczne. Słońce bowiem jest 
jednym z pierwszorzędnych czynni- 
ków, pobudzających działalność skóry 
i odżywianie tkanek. Rośliny, pozba- 
wione Światła słonecznego, bląkną, 
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tracą właściwą barwę i w końcu giną. 
Ludzie i zwierzęta podobnie reagują 
na brak światła słonecznego. O ile je- 
dnak słońce zbawiennie oddziaływa na 
rośliny i wyższe organizmy zwierzę- 
ce, o tyle natomiast zgubnie i zabój- 
czo wpływa na takich przedstawicieli 
pasożytniczego życia roślinnego, jak 
np. pleśń i rozmaitego rodzaju bakte- 
rye, które są rozsadnikami wszelkiej 
zarazy. 

Działanie słońca z początku osłabia, 
następnie zaś niweczy zupełnie (i to 
bardzo szybko) wiele zarazków. I je- 
mu to zawdzięczamy, iż nie giniemy 
od mnóstwa zaraźliwych pasożytów, 
czyhających na nasz organizm. 

Widzimy z powyższego, iż słońce 
koniecznie powinno mieć dostęp do na- 
szego mieszkania, W słonecznem mie- 
szkaniu choroba rzadszym jest goś- 
ciem, aniżeli w mieszkaniu pozbawio- 
nem słaftża. 

Świeże powietrze i słońce oto dwa 

eœ = niejsze czyriniki, podtrzymu- 
jące ....sze życie. 


SZSZSZSZSZ 
ŻZCZAŻCZAŻŹ 
Nieco o karpiu. 


Karp, po łacinie Cyprinus carpio, na- 
leży do gromady ryb karpiowanych 
(Cyprinidae) i zawdzięcza swoją łaciń- 
ską nazwę Wenerze cypryjskiej, której 
poświęcony był w starożytności z po- 
wodu nadzwyczajnej płodności. Wiado- 
mo, że ikrzyczka w czasie tarła składa 
około 600,000 jajek, z których powinno 
się wykłuć również tyle karpiątek, lecz 
ponieważ ta smaczna ryba ma bardzo 
wielu polujących na nią i na jej ikrę 
nieprzyjaciół, przeto mnóstwo wskutek 
tego ginie. Mimo to niezwykła płodność 
wpływa na to, że karp w stawach i rze- 
kach nigdy nie ginie i zawsze rybacy 
łowią go w dostatecznej ilości, aby za- 
opatrzyć nim targi rybne,. 

Ciekawą jest rzeczą, w jak krótkim 
czasie może karp przystosować kształ- 
ty ciała do stosunków wodnych. Pod- 
czas gdy karpie rzeczne, które muszą 
przepływać z wielką chyżością płynące 
wody, mają wogóle wysmukłe kształty 
ciała, o ostro wyciętych zarysach, coś 
w rodzaju torpedowca, karpie stawowe 
są ciężko i szeroko zbudowane, okrą- 
głych kształtów, jak ociężałe łódki. Je- 
żeli jednak przesadzimy karpie rzeczne 
do stawów, to zazwyczaj już w pierw- 
szej, naipóźniej zaś w drugiej generacyt 
wykazują okrągłe kształty karpi stawo- 
wych, odwrotnie zaś karpie stawowe 


Ne. 9 


stają się wysmukłemi karpiami rzecz- 
nemi, 

Smakosza zajmuje przedewszyst- 
kiem, że karp już w trzecim i czwartym 
roku jest najsmaczniejszym. Rzeczywi- 
Ście bardzo to wczesny okres, jeżeli 
weźmiemy na uwagę, że karpie, jak udo- 
wodniono, dochodzą wieku 120 lat. Sę- 
dziwe okazy karpia w stawie zamko- 
wym w Charlottenburgu, które wyginę- 
ły w pierwszych miesiącach 1860 roku, 
kiedy podczas niezwykle srogiej zimy 
zamarzł staw do samego dna, pocho- 
dziły jeszcze z czasów Fryderyka Wil- 
helma I, a więc dożyły przeszło 130 lat. 
Oczywiście hodowano je nie do jedze- 
nia, lecz tylko jako osobliwość. 

Najlepszym jest dła smakosza karp 
w piątym roku, a takich ryb dostarczają 
rzeki i stawy wszystkich krajów. Szcze- 
gólnie cenionemi są karpie galicyjskie, 
zwane karpiami polskiemi lub królew- 
skiemi, tudzież śląskie i francuskie. 

Przez cały miesiąc grudzień, aż do 
połowy stycznia dowożą te karpie ze 
wszystkich stron żywe, w olbrzymich 
ładunkach do Berlina, gdzie wówczas 
odbywa się targ ryb na wielką skalę. 
Dochodzi on do szczytu na święta Bo- 
żego Narodzenia, a na zakończenie sta- 
rego roku musi każdy niemal Berliń- 
czyk, podobnie jak Anglik na wigilię 
indyka i budyń, spożywać karpia w sza- 
tym sosie przyrządzonego, na sposób 
polski, 

Ciekawy jest przebieg drogi, jaką 
odbywają karpie z miejsca połowu aż 
do Berlina, Berlińscy hurtowni handla- 
„ rze ryb, którzy ustanawiają ich cenę 
dla całego połowu ryb na licznych sta- 
wach Niemiec, wydzierżawiają prawo 
w wodach wMeklemburskiem, na Śląsku 
pruskim itd. Tam ściągają się rybacy 
z ich polecenia i na ich rachunek na 
połów. Na jeziorach meklemburskich 
. przechowują złowione ryby w wielkich, 
drewnianych skrzyniach z dziurkowa- 
nemi ścianami, t. zw. „Drebel*, które 
na rusztowaniach zwieszają się na wo- 
dzie. Skoro zebrano dostateczną ilość 
żywych ryb, napływa parowiec jednej 
z tych firm hurtownych z Berlina do 
Meklemburga i zabiera połów do wła- 
snej, wielkiej, drewnianej skrzyni, która 
jest umieszczona wzdłuż całej długości 
parowca. Następnie odbywa się w Ber- 
linie  przeładowywanie ryb z parowca 
do olbrzymich skrzyń, leżących na kot- 
wicy na Szprei. Wartość nagromadzo- 
nych wówczas ryb wynosi krocie tysię- 
cy marek. Skrzynie wiszą tu na ruszto- 
waniach belkowych i sięgają najmniej 
do dwóch metrów głębokości w wodzie. 
Wszędzie jest dokładnie zapisane, co ka- 
żda skrzynia zawiera — i tak, jedna 
francuskie karpie szlachetne, druga to- 
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war  meklemburski, znów inna karpie 
wrocławskie i galicyjskie. Z tych skrzyń 
rozchodzi się dopiero towar do pojedyń- 
czych handli rybnych po całym Berlinie 
w wozach zbiornikowych. Obrót handlo- 
wy karpi w miesiącu grudniu obliczają 
w samym Berlinie corocznie na miliony 
marek. 


ZZA 
SSSL 


W FABRYCE. 


Stu bladych robotników, w wielkiej, cie- 
mnej sali 

Stało czarnych, ponurych. Dziś wielką 
ze stali 

Mieli odlać armatę; — ustawieni w pary 

Czekając na znak majstra... Zmilkły 
szepty, gwary 

I cicho, ciemno w sali — czasem tylko 
z pieca 

Płomyczek się wykradnie i 
oświeca 

Pockylonych stu ludzi; gdy płomyk się 
schowa 

W sali ciemno, jak w grobie — i cisza 
grobowa... 

Wtem odezwał się dzwonek; głośnem, 
szumnem echem 

Sto piersi odetchnęło — i sto rąk z po- 
spiechem 

Otworzyło sto pieców — w każdym 
cztery dzbany 

Rozpalone jak słońce. Wtedy na znak 
dany 

Dzbany w szczypce ujeli — i we dwóch 
dźwigali 

Dzban ciężki. Tak parami do środka sali 

Szli zgarbieni, a każda para tak mll- 
cząca 

Była, jak duchów para — a dzbany jak 
słońca 

Rzucały światła snopy i złociły twarze 

Tym, co złota ni światła nie znają... Nę- 
dzarze!... 

Tu mieli go tak wiele... Oni nie zważali 

Na te cuda i milcząc, złoty strumień stali 

Wlewali do koryta—i gwiazdek miliony 

Błysnęło z każdej złota kropli uronionej. 

W pyle gwiazdek, w słońc blasku ogni- 
sta kaskada 

Z połączonych strumieni gdzieś pod zie- 
mię wpada 

Do otchłani, co czarna, straszliwa, nie- 
syta 

Syczącą falę ognia pochłania z koryta!... 


s * 
* 


twarze 


I wielka czarna sala z tym zgiełkiem bez 
słowa 

Czarnej ludzi gromady, co jęknąć go- 
towa 
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Pod ognistym ciężarem — z pieców wy- 
ciem wściekłem. 
Choć miała słońca, gwiazdy — wydała 
się piekłem... 
Józet Ł. 


Kalendarzyk historyczny. 


Dnia 27-go lutego 1290 zwycięztwo 
Władysława Łokietka nad Konradem. 
-- 1869 traktat zaczepny i odporny z 
Węgrami w Budzie. — 1380 zawarto 
traktat z mistrzem inflanckim. — 1679 
ślub Michała Wiśniowieckiego z Eleo- 
norą Austryaczką w Częstochowie, — 
1837 zamordowany w Wilnie Szymon 
Konarski. — 1846 pobożna procesya 
pizez Austryaków na Podgórzu wy- 
mordowana. 

Dnia 28-go lutego 1258 trzęsienie 
ziemi w Polsce. — 1572 śmierć Kata- 
rzyny, żony Zygmunta Augusta. — 
1812 śmierć Hugona Kołłątaja. 

Dnia I-go marca 1456 urodzenie 
Władysława Jagiellończyka, króla 
czeskiego i węgierskiego. — 1634 Mo- 
skale składają broń pod Smoleńskiem. 
— 1824 zamknięcie szkół w Kiejda- 
nach. 

Dnia 2-go marca 1258 Bolesław 
Wstydliwy ustanawia sądy w Korczy- 
nie. — 1333 śmierć Władysława Ło- 
kietka. — 1410 ugoda z Krzyżakami 
zawarta w Budzie. — 1427 śmierć kró- 
lewicza Kazimierza Jagiellończyka. 


Dnia 3-go marca 1384 sejm elekcyj- 


ny w Radomiu. — 1578 seim w War- 
szawie stanowi główny trybunał ko- 
ronny. — 1703 Śmierć hetmana Kazi- 


mierza Sapiehy. — 1831 pobicie Mo- 
skwy pod Kurowem. —- 1846 Austrya- 
cy wchodzą do Krakowa. 

Dnia 4-go marca 1482 śmierć św. 
Kaźmierza Jagiellończyka. — 1578 Ste- 
fan Batory rozkazuje pustoszyć pro- 
wincye moskiewskie. — 1649 ślub Ja- 
na Kazimierza z Ludwiką. — 1670 o- 
twarcie sejmu zerwanego przez Zabo- 
krzyckiego. — 18381 wycieczka z Za- 
mościa do Uściługa. 

Dnia 5-go marca 965 chrzest Mie- 
czysława I. — 1102 śmierć Władysła- 
wa Hermana. — 1424 koronacya Zofii 
przy zjeździe wielu monarchów. — 
1494 pożar Gdańska. — 1569 Podlasie 
do korony wcielone. — 1849 legion pol- 
ski przeważa zwycięstwo pod Solno- 
kiem. 


Humor I satyra. 


Zasady życia. 


Trzy są zasady życia tworzące porzą- 
dek: 
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Felina kieszeń, kark giętki i strawny 


| P! żołądek, 
Kto je zdobyć potrafi, niech na pewno 
liczy, 

Że sławę, pokój, szczęście otrzyma w 
zdobyczy. 

Pusta kieszeń, kark twardy, wątroba 
drażliwa, 

To fatalność! Zło wszelkie zawsze ztąd 
wypływa, 

| nie było wypadku, by z temi przy- 
mioty, 

Cziek pozyskał coś więcej... prócz bie- 
dy... i cnoty, 

Bedzie się wił i kręcił — niby Tantal 
w męce, 

Mając serce za wielkie — a za krótkie 
ręce! 

* * 


* 


Przezorny ojciec. 

Kupiec winny X. Czy też to praw- 
da, co słyszałem, że kolega synowi 
swemu nie pozwolii wstąpić na wy- 
dział nauk przyrodniczych? 

Kupiec winny Y. Prawda; kazałem 
inu uczęszczać na wydział matema- 
tyczny. 

Kapec winny X. Dla czegoż to? 

Kupiec winny Y. Dla tego, iż nie 
mogę pozwolić na to, ażeby mój Syn, 
zostawszy chemikiem, stracii należny 
cicu szacunek. 

* * 
$ ri 


Crescendo. 


Gdy Piotr noce spędzał w knajpach, 
I do domu wracał zrana, 

Powtarzali po nim wszyscy, 

Że wpadł w błoto po kolana... 


Gdy go później gdzieś w kawiarni 
Ograł w karty jakiś opas, 

Znowu chórem powtarzano, 

Że się biedak skąpał po pas... 


Dziś ma żonę, istną jędzę, 
Co mu ciągle głowę suszy, 
Więc sam mówi: oj! zagrzązłem, 
Zagrzązłem po same uszy! 


Zagadka na czasie. 


Ułożył czytelnik naszego pisma p. Józef 
Kalasanty R. z Poznania — Wildy. 


W tych 19 czworebakach mieści się 7 
wyrazów i to po jednym w każdej podłużnej 
lini. W każdym zaś czworoboku mieszczą 
się sylaby tychże wyrazów, podane zaś liczby 
oznaczają ilość liter odnośnej sylaby. Z tych 
7 wyrazów 2 pierwsze i 3 ostatnie są rzeczo- 
wniki, trzeci tworzy imię, czwarty nazwiska 
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sławnego ua cały Świat męża polskiego, głoś- 
nego w czasach ostatnich z wielkiego funda- 
cyjnego dzieła. Pierwsze 2 wyrazy uwydat- 
niają jego zawód, 5-ta oznacza założyciela, 
6-ty i 7-my dzieło samo. Pod względem gra- 
matyki stoi l-szy, 3-ci, 4-ty i 5-ty wyraz w 
mianowniku, 2-gi zaś, 6-ty i 7-my wyraz w 
dopełniaczu. 

Wielki ten człowiek powinien być nazwa- 
ny dobrodziejem narodu. 

Rozwiązania prosimy 
3-go marca włącznie. 


nadsyłać do dnia 


Późniei nadesłanych rozwiązań nie u- 


względnimy. 

Przy rozdawaniu nagród uwzględnimy tyl- 
ko te osoby, które nam nadeślą dokładne roz- 
wiązanie zagadki. 


Rozwiązanie zagadki, zamieszczonej w na- 
merze 7-mym. 


. Farfura, 

. Rzepak, 

. Aifenid, 
Norma, 
Ciążki, 
Izajasz, , 

. Samochód, 
. Źdźbło, 

. Elblag, 
MIKED, 

. Monoteizm, 
. Odyniec, 

. Racławice, 
. Afisz, 

. Wodór, 

. Samo, 

. Ka!gujew, 
. Inwalid. 
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Franciszek Morawski. 
Dworzec mego dziadka. 


Dobre rozwiązanie nadesłali do dnia wy- 
znaczonego terminu t. i. do dnia I7-go b. m 
następujące osoby: 


Z Poznania: pp. St. Koszewski, Zofia R., 
Janek z pod Góry Przemysława, R. Stangle- 
wicz, Edmund Ruciński, Fr. Kledecki i Każ- 
mierz Kledecki. 


Z Poznańskiego: pp. Tola Kozłowska ze 
Stęszewa, Jan Kanikowski ze Śremu, A. Wal- 


'czak ze Żnina, Jaroch Czabański z Zaniemyśla, 


Stasiu Rychlicki z Krotoszyna, Adam Gogul- 
ski z Borku, Cz. Michałowicz z Ostrowa, Dr. 
Zmidziński ze Skalmierzyc, Jan Wachowski z 
Niechanowa, Józefa Spychalska z Roska,t Wa- 
lenty Szejner ze Słomowa pod Parkowem, 
Kazimiera Rojewska z Klaudyi 
growiecki), Teodor Jasiak z Komorza (powiat 
jarociński). 

Z Prus Zachodnich: pp. Pelagia Nowak z 
Grudziądza, Stanisława Balcerska z Wąbrzeź- 


na, Jan Czaikowski z Kazanic. 


Ze Śląska: pp. Marya Biedowiczowa z 
Wrocławia, H. Idźkowska z Król. Huty, Ber- 
ta Badura z Roździenia, Walenty Szkoda z 
Żabrza, Wiktor Polak z Bobrku, W. Dąbrow- 
ski z Cieszyna (Śląsk aunstr.). 

Z obczyzny: pp. Stefania Dużyńska ji Ka- 
sper Kuliński z Neuwełzow (Dolne Łużyce). 

Nagrodę otrzymali: pp. Joanna Bartlewicz 
z Kut nad Czeremosem (Galicya), Kazimiera 
Rojewska z Klaudyii i Pelagia Nowak z Gru- 
dziądza. 


Z Galicyi: pp. Ludwik Teodorowicz z Pa- 
wlikowie pod Wieliczką, Hipolit Wodecki z 
Ropczyc, Anna Reiman z Łąki pod Strażo- 
wem; Jsanna Bartlewicz z Kut nad Czeremo- 
sem, Władysław Fiala, Adam  Świerkosz i 


(powiat wą- 
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Zbyszko Mroczek z Krakowa, Stanisława 
Chorążanka, Jan Góralczyk i Kubica Franci- 
szek z Wadowice, ks. Dr. Teofil Chciuk z Prze- 
myśla, Marceli Cisek z Brzeska, Piotr Braź- 
bar z Jarosławia. 
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CIASTO NAFE (Pit 
f DELANGRENIER 
LT Kasziowi, Katarom, Zapaleniu 


Krople zawierające 
peptonat jodu. 


Przeciw : miażdżycy tętnic, 
cierpieniom serca, astmie, ro- 
zedmie płuc, otyłości, poda- 
grze, reumatyzmowi, przy- 
miotowi i zołzom. 

Jod w połączeniu organicznem, 
łatwo przyswajalny. Nie daje za- 
barwienia niebieskiego'z klajstrem 
krochmalnym, co dowodzi, że nie 
zawiera wolnego jodu. 

—— 
DAWKA : 
od 5 do 120 kropli dziennie. 
20 kropli 

odpowiada 4 gramowi jodku potasu. 

m 


Sprzedaż hurtowa : 
13, rue de Poissy, 13. — PARIZ 


Detalicznie : w głównych aptekach. 


Niech psy chodzą boso! 
Gdyż te, hierozumne zwierzęta nie umieją Gb: 
chodzić się z obuwiem, Ludzie jednakże, tórzy 
chcą, aby ich buty dłużej trzymały, — powinni Być. 
ostrożni przy zakupnie środków do czyszczenia 
obuwia, bo wiele jest szkodliwych i niszczących skórę. 
Kto raz spróbuje błyszczyku „MARIŁ* juź wiecej 
go nie porzuci. „MARIŁ” nadaje skórze bez wysiłku 
piękny trwały połysk i konserwuje ją. „MARIL“ w pu 
dełkach po 20 fen. wszędzie do nabycia; gdzie nie mm 
wysyła każdemu wprost 3 pudełka ża 60 fen. franko 


Chem. fabr. „ERGASTA* C, Nagórsi 
STAROGARD (Pr. JAA agórskR 
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CASCARINE LEPRINCE 
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Umieję tności 1 kwietnia 1892 r. i 3 lipca 1899 r, 
WSKAZANIA : stałe zatwardzenła choroby 

wątrobiane : jako środek antyseptyczny dla 

organów trawienia; przy zatwardzeniu w okre- 

sie ciąży i karmienia; przeciw kamieniom żół- 

ciowym. Zażywa się zwykle w pigułkach — 

2 pigułki po jedzeniu lub przed udaniem się 

na spoczynek. i 

Skład glówny : 62, rue de la Tour, PARIS, 

Składy we wszystkich 
aptekach i skladach materyałów aptecznych. 
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W rzeczy samej, Felek widać, igrał był tylko Sobie 
z chartami; wydostawszy się na twardą wązką miedzę, dał 
znów kilkanaście swoich specyalnych susów... spuścił się 
w przegonę, ztamtąd w rów, i poszedł wypocząć sobie resztę 
dnia, po dwukrotnym pościgu, na spokojniejszych terytoryach 
sąsiednich. 

Pan Albin klnąc w duszy, wrócił jak niepysżny do do» 
mu. Na progu czekała go świekra. 

— Żywo po Pomagałską do miasta! — krzyknęła roz- 
kazująco. 

— Alboż co? — spytał zdziwiony pan Albin. 

'„ .— To waść nie wiesz, że żona lada chwila.:: 

— A niechże cię! — zaklął, uderzając się w czoło; jak 
gdyby chciał sobie wybić z głowy, niesfornego Felka, który 
mu tam ciągle kotłował — lecę zaraz! piorunem!.. biedna 
Zosia!... 

I nie zsiadając już z konia, tak jak był, sunął wyciągnię- 
tym galopem za bramę, 

o Ale jakżeż ją waść zabierzesz?! — wołała za nim 
sędzina — wróć że się panie Albinie po bryczkę!.. Jezu 
Marya!.. zwaryował.. konno, po kobietę w tym wieku... 
wróć że się panie Albinie! 

Ale pan Albin był już na drodze, i nic z tego wszyst- 
kiego nie słyszał, całą myśl jego bowiem, zajęła teraz bie- 
dna Zosia, którą kochał nad wszelki wyraz, i o której życie, 
ciężko się w tei chwili niepokoił. 


— Niema rady na waryata! — zawołała rozpaczliwie 


pani sędzina Ostrzycka. — Jędrek... do ekonoma!... niech 
natychmiast w ślad za panem, wyśle parę koni i brykę do 
miasta, po panią Pomagalską... ale żywo! 

— Kunie są w polu — zauważył chłop niechętnie. 

— To ruszaj po nie!.. za pół godziny, żeby mi już by- 
ły w drodze. 

i Chłop poskrobał się w głowę, nie był bowiem przez 
pana Albina do takiej wojskowej komendy przyzwyczajo- 
nym. Ze starszą panią nie było jednak żartów, bo niewia- 
sta wzrostu była tęgiego, gęby szerokiej, łapy żyłlastej 
a przytem rezon miała tak wielki, że uląkłby się jei chyba 
i sam Naczelnik powiatu i Sąd gminny w caiym swoim 
kcmplecie. Ruszył więc w pole między pługi, i w godzinę 
niespełna, wlokła się w parę chudych zrobków zaprzężona 
bryka, do powiatowej stolicy, po słynną na całą okolicę pa- 
nią Pomagalską. 

Do miasta było tęgie dwie mile z okładem. Droga 
wiodła przez gęsto rozsiadłe wioski — była ona, jak wszy- 
stkie nasze wiejskie trakty, przykrą, ciernistą, iakgdyby 
wprost do nieba prowadzącą. Mimo parotygodniowej su- 
szy, wyboje ponapełniane kałużami zielonej wody jesien- 
nej, lub poutykane gęsto wystającą faszyną, czyniły wszelki 
pospiech niemożliwym; Biederka w kłusie albo potykała 
się między gałęziami chróstu, albo wyrzucała z pod nóg, 
takie fontanny wody i błota, że się biedny pan Albin co 


chwila obcierać musiał. W dodatku, ledwie wjechał między 
szereg chat, długiej a ludnei kolonii, zgraja kundli i kundy- 
sów, opadła go ž taką natarczywością, że się kobyika temu 
psiarstwu zaledwie ognać zdołała. 
tem pan Albin, którędy by się na jakąś polną dróżkę wy- 
dostać, żeby swobodniej a szybciej dotrzeć do miasta, gdy 
nagle, nowe gwałtowniejsze jeszcze naszczekiwania całej 
zgrai, zatrzymały go w miejscu. Zdawało mu się jakgdyby 
wśród tysiącznych psich głosów, posłyszał cienki pisk 
Siwki, i znane mu wycie Ścigaja — obejrzał się za siebie... 
pyły to rzeczywiście jego biedne charty, z ogonami pod 
siebie wtulonemi.. cepadnięte dokoła przez całą tę bandę: 
zbójecką. Pan Albin rzucił się tmiiędzy hordę; rzemienirą 
smyczą, którą w pospiechu zabrał był z sobą, porozganiał 
napastników, poczem pieski swoje ukochane, które mimo 
jego wiedzy za koniem podążyły, nawołał i do smyczy 
sprowadził... zaczem ¡rad nie rad, zjechał już z traktu, wio- 
dąc pieski poprzez Ścierniska, uprawy, i świeżo wykopa- 
ne kartoiliska. 

Pola, któremi przejeżdżał, były iakby do polowania 
stworzone. Równe a płaskie, falowały one tylko gdzie nie- 
gdzie, mało znacznemi pagórkami; nigdzie tam kępy am 
krzaka, nigdzie rowu ani przegonki nawet nie było; zdala 
tylko czernił się lasek sosnowy, stanowiący jakby czarną 
hebanową ramę, do tego monotonnego krajobrazu. 

— Tu by mi się hultaj Felek nie wymknął — pomyślał 
w duchu, przywodząc sobie na pamięć niefortunną poranną 
wycieczkę — ale niema co... on tu się mędrek nie zjawi... 
cudzego kota nie poszczuję... a zresztą... wszak ja nie na 
polowanie jadę, ale po babę do mei biednej Zosieńki. 

I przypomniawszy sobie cel swej podróży, dotarł co- 
predzej do polnej dróżki pod skrajem lasu wiodącej i ru- 
szył kłusem, puszczając ze smyczy charty, które kobyłce 
swobodę ruchów tamowały. 

Słońce wzbiło się już wysoko, złocąc nagie już pola, 
i wyniosłych sosien wierzchołki; dzień zrobił się uroczy... 
ciepły a nie skwarny; powietrze czyste, pełne balsamicznej 
yoni drzew iglastycli, było zarazem tak przejrzystem, że 
zdała na znaczną odległość, można było naidrobniejszy 
ptzedmiot rozeznać. 

Pan*Albin patrzył przed siebie, z tem natężeniem 
wzroku, które każdego myśliwca cechuje, — zdawało mu 
słę, że gdzieś w oddali widzi jakieś czerniące się przed- 
mioty. lm się bardziej zbliżał, przedmioty przezeń widzia- 
ne, rosły... i poruszać się zdawały. Przystanął, wpatrując 
się uważniej; i o dziwo!... uirzał trójkę, wyraźnie trójkę 
jeźdzców w dali, uszykowanych rzędem, których odstępy 
dowodziły, że byli to myśliwi z chartami. Podążył kłusem 
ki nim, zdjęty ciekawością, ktoby to byli ci jeźdzcy, znał 
Lowiem całą okolicę, każdego szlachcica, każdego konia, 
i każdego niemal charta; — był już o parę staj zaledwie, 
gdy nagle coś się na polu zakotłowało, lekki tuman pyłu, 
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podniósł: się na górce, rosnąc co chwila i wyciągając się 
w kierunku lasu. 

Nic innego, był to kot, poszczuty przez myśliwych. 
* Pięć chartów, dało mu parę obrotów... ale zając, czując bliz- 
kość lasu, śmiało przedzierał się ku tej naturalnej fortecy; 
smuga kurzu, wskazywała już wyraźnie, że lada chwila 
ziiknie pieskom w lesie, gdy nagle... Scigaj i Siwka zoczy- 
wszy zająca, ruszyły pod ścianą lasu, zabiegły mu drogę, 
i bez obrotu prawie wzięły go na miejscu. 

Równocześnie znaleźli się przy chartach, pan Albin 
i inni jeźdzcy. 

— Witaj nam!.. witaj sąsiedzie! — zawołał dziedzic 


tych pól, pan Anastazy, osadzając karego ogierka, który , 


rżeniem,dobrze znajomą przywitał Biederkę. — A toś nam: 
tu w porę nadjechał; szelma kot, byłby nam zginął pew- 
rikiem! : 

— Zkądżeś się tu wziął, jak deus ex machina — zapy- 
tał go równocześnie pan Kacper, sąsiad pana Anastazego, 
a tem samem, sąsiad także choć odleglejszy, pana Albina. 

— Ja?... jadę... do miasteczka... 

— Z chartami? — podchwycił, śmiejąc się, trzeci są- 
siad pan Sobiesław, którego zwano Sobkiem, choć serce 
miał, jak stodołę, na oścież otwarte — kogoż tam chcesz 
poszczuć?... Burmisrtza, czy żydziątko jakie? 

— Ale... nie drwij tak ze mnie... wyjechałem w innym 
celu, charty się przypadkiem znalazły... ja jadę po... 

W tem miejscu zaciął się pan Abin... teraz bowiem do- 
piero, przyszła mu na myśl trafna uwaga, że jadąc po ko- 
bietę į do takiego procederu jak pani Pomagalska, głupio 
się wybrał na koniu, chyba by korpulentną babę, iak wiotką 
brankę tatarską, musiał był porwać na szkapę. 

— Po co? — pytali sąsiedzi. 

— Po... po sprawunki, i za interesami — poprawił co- 
prędzej. LK 

— A któż to taki kawał drogi konno się tłucze? — 
spytał pan Anastazy — nie mogłeś to wybrać się bryką. 

— Ale bo to się tak wszystko nagle zrobiło, żem nie 
miał czasu kazać zaprządz... 

— No to ja ci sąsiedzie, zaprządz każę... kobyły szko- 
da, bo cała już w pianie... widać, żeś od rana nie próżnował. 

— Rzeczywiście... szelma Felek zmachał mi ią 
okrutnie. 

— Co za Fełek?... czy nie ten gracz z pod wiatraka?... 

— A ten nicpoń... ten... ten... 

— Qdzieżeś go poszczuł?... 

— Dużo by o tem mówić... 
inny raz... dziś się spieszę... 

— Pojedziesz... pojedziesz... przecież się nie pali — 
mówił pan Anastazy — weź charty na smycz, stań z nami 
do szeregu, ruszymy zwolna ku domowi... przez leśniczów- 
ke... a możeś ty jeszcze bez drugiego śniadania? 

— Bez drugiego?... ia jeszczem kropli wody nie miał 
w gębie... 

— Bój się Boga!.. a toż samobójstwo!.. czekajże... 
wstąpimy do leśniczówki do gajowego, gdziem już wysłał 
bigos i gorzałkę; pokrzepimy się trochę, a potem w drogę. 

— Ale kiedy mi się strasznie spieszy... 

— Na czczo nie pospieszysz... zemdlejesz gdzie jesz- 
cze w drodze, i tyle... 

— Co prawda, to rzeczywiście czuję, że mi się głupio 
robi na sercu — rzekł pan Albin, któremu perspektywa bi- 
gosu i chlebówki, ślinkę do ust sprowadziła. — A daleko 
ztąd do leśniczówki? 

— Dobra wiorsta, nie więcej. 

— No to ruszajmy, nie tracąc czasu. 

I poszli poczciwi sąsiedzi przez lasek, gwarząc we- 
scło o przygodach myśliwskich, i prowadząe konie za sobą; 


ale darujcie... to już na 
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przy siodłach bujały się już trzy zające, czwarty Świeżo 
uszczuty, przytroczonym został do siodła pana Albina, iego 
to bowiem pieskom, kociak winien był zagładę. 
Pogawędka o sprawach myśliwskich, jest nigdy nie- 
wyczerpanym tematem; jedyna też to prawie rozrywka, ja- 
ka dziś na wsi szlachcicowi pozostaje. Bieda ogólna i sto- 
sunki krajowe, czynią komunikowanie są sąsiadów coraz 
trudniejszem, a zjazdy sąsiedzkie coraz rzadszemi; kłopoty 


gospodarskie walą się codzień, jak taranem, na głowę bied- _ 


nego rolnika. Pozbawiony życia pubiicznego, odsunięty od 
działalności, na szerszej widowni społecznej, pozbawiony 


. owych, tysiącznych rozrywek, które mieszkaficom miasta, 
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żywot jego urozmaicić są w stanie; biedny rolnik, dzień ca- 
ły oganiać się musi, to szarańczy chałatowych wierzycieli, 
to sekwestratorowi prześladującemu go za podatki, to kmiot- 
kom szkodnikom, którzy zaczajeni, wiecznie na jego mienie 
czychają. Na książki kosztowne go nie stać, na przyjęcia 
liczniejsze jeszcze mniej, bo na wsi, zjazd choćby najskrom- 
niejszy, pociąga za sobą wydatki, o których mieszczuch po- 
jęcia mieć nie może. Prócz ugoszczenia pożądanych zaw- 
sze gości, z których rzadko który na katar żołądka, a jeszcze 
rzadziej na katar gardła choruje, opatrzyć także należy całe 
stada koni, i uraczyć honeste całe służby gromady, — że 
zaś rok obecny, skutkiem drożyzny, jest jednym z najcięż- 
szych, jakie nas ziemian kiedykolwiek nawiedziły, nie dziw, że 
każdy przycupnął, jak kret w jamie, borykając się z biedą, 
a zabawiając się jedynie albo wielką polityką zagraniczną, 
która nas do poduszki lepszemi kołysze nadziejami... albo 
we dnie, przy pięknym dniu jesiennym, najmilszą dla szłach- 
cica rozrywką... łowami. 

Odejmijcie nam politykę i polowańka, a oszalejemy 
chyba z kretesem. 

Opowiadania panów Anastazego, Kacpra i Sobka o 
trzech uszczutych zającach, o różnych figlach, jakie im 
charty płatały, i o rozlicznych konceptach, na jakie się 
biedne szaraki w obronie swego życia zdobywały, — zajęły 
całą drogę do Leśniczówki. Pan Albin rozgadał się także 
na dobre, nie zapominając i o hultaju Felku, który mu już 
charty kilkakrotnie w pole wyprowadził; i w tej miłej po- 
gawędce zapomniał zupełnie o rzeczywistym celu swej 
podróży. 

Po półgodzinnej wędrówce, ukazała się oczom myśli- 
wych Leśniczówka; była to osada gajowego, na małej zbu- 
dowana haliźnie, otoczona wysokim płotem żerdziowym, i 
umajona dokoła malwami i słonecznikami, które liljowe i 
żółte swe główki, ku okienkom chaty skłaniały. 

Na przyzbie, stał chłop tęgi, barczysty, w długiej ba- 
jowej świcie, koloru popiołu, z tęgim sękatym kijem w ręku. 

Na widok zbliżających się gości, schylił czapę baranią 
ku ziemi, pana swego za nogi uścisnął, i wrota na oścież 
otworzył. 

— Co tu słychać Grzegorzu? — spytał go pan Anasta- 
— Jedno w kółko wielmożny dziedzicu. 

— Szkody niema w lesie? 

— A cóżby to był za las, wielmożny dziedzicu, żeby 
w nim szkody nie było. 

— Któż tam znowu? 

— A kaci go wiedzą... chłop, nikt inny. 

— Oj te chłopy... chłopy! — westchnął pan Kacper — 
że się też tego nie oduczą, 

— Oni proszę WPanów, bez uczenia kradną, to się i 
oduczać nie potrzebują. 

Szlachta uśmiechnęła się na ten dowcipny kalambur. 

— Widać się Grzegorza nie boją — zauważył dziedzic. 

— Choć mnie się nie boją wielmożny dziedzicu, to 
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| przed tym kijem respekt by mieć powinni, bo on już nieje- 


dnemu żebra zliczył.. ale... 
— Ale cóż? 
—— Ale teraz, to i kij nie pomoże. 
=" CZeta 


— A mo, jakom łońskiego roku, przesiedział cztery nie- 
dziele w hareście, żem ta szturgnął tego złodzieja Antka, tak 
też od tej pory, co się zamierzę, to mi łapa opada... bo nuż 
mnie znów do sądu podadzą... 

— To ci głowy nie zdejmą. 

— Dobrze właśnie, ale bez te cztery tygodnie, cobym 
w kozie przesiedział, to wielmożnemu panu będą tu chłopy 
w lesie gospodarować, jak myszy na weselu. 

— Ma racyę — westchnął dziedzic. 

— To zamiast bić, wy ich sami podawajcie do sądu — 
zauważył Sobek. i 

— Bez świadków? — odrzekł gajowy — a to się psu 
na budę nie zda. 

— A gdybyś tak czasem strzelił dla postrachu? — 
wtrącił pan Kacper. 

— Z czego?... z kija? — spytał chłop. 

— A to mu daj sąsiad dubeltówkę — rzekł pan Kacper 
do dziedzica. 

— A niechże Bóg broni! — odrzekł zagadniony — on 
by mi wszystką zwierzynę co do nogi powystrzelał! 

— Wielmożny panie!... 

— Ho, ho!... znam ja cię Grzesiu... wolę już znieść tro- 
chę szkody, lub ciebie w kozie widzieć, jak ci dać fuzyjkę 
w łapę. 

— Ha... niech i tak będzie WPanie... ale niech się WPan 
szkodzie nie dziwi. ... 

Uwiązano konie u płota, pieskom wystawiono dla 
ochłody parę dzieżek zsiadłego mleka, i myśliwi weszli do 
izby, która niezwykłą świeciła czystością. 

Na białym sosnowym stole, stały już miski: polewane... 
dokoła nich, Iśniły się błyszczące jak srebro łyżki cynowe, 
na środku spora flacha  alembikówki, kilka butelek piwa 
i bochenek razowego chleba, dopełniały nakrycia. 

Na kominie syczał już w tyglu, wyborny bigos my- 
Śśliwski, którego woń obiecująca całą napełniała izbę. 

— Magda! — zawołał gajowy do hożej młodej kobie- 
ty, stojącej przy ogniu, którą rumieńce naturalne i sztuczne, 
piękniejszą jeszcze czyniły — żywo podawaj bigos! 

Magda zakrzątnęła się w jednej chwili, na rozkaz swe- 
yo męża i pana... choć bowiem chłopi nie wiele sobie z gajo- 
wego robili, ona bała go się, jak ognia. Skłoniwszy się pa- 
nom do nóg i raz jeszcze otarłszy stół czyściuchny, białym 
jak śnieg fartuchem, postawiła dymiący bigos na stole, pa- 
trząc na tę biesiadę z tryumfem kucharza. 

— Czego stoisz? — mruknął jej chłop do ucha. 

— Może jeszcze czego trzeba — rzekła nieśmiało... 

— Nie wyszczerzaj się — odparł jej zazdrosny, jak 
Turek małżonek, wskazując na ałkierz, i w tej chwili roz- 
kaz odejścia wykonanym został. 

Gdybyż to tak niejednę żonkę z fantazyami, posłać 
było można w termin na leśniczówkę! 

Myśliwi nasi, żwawo zabrali się do koncertu. 

Pan Albin był, jak w siódmem niebie — głodny niepo- 
miernie, i trapiony przez niezalanego jeszcze robaka, gruch- 
nął kieliszek jeden i drugi, aż mu oczy bielmem zaszły. W 
glowie dziwnie mu się miło i wesoło zarazem robiło; jadł co 
niemiara, piwkiem jeszcze lepiej pokrapiał... śmiał się z do- 


wcipów myśliwskich, któremi Sobek szczególniej celował; 


ale im się więcej, bigosem i chłodnem piwkiem raczył, tem 
silniej zacierały się w jego pamięci, i cel wycieczki, i żonka 
chora, i surowa sędzina na progu dworku stojąca. Dziwnie 
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bo też słaby miał organizm, i dziwnie na spirytualia wrażli- 
wy; lada miareczka płynu, nie w porę wysączona, odbie- 
rała mu samowiedzę, — namiętność myśliwska, tak nad nim 
wszechwładnie panowała, że w niej tylko czerpał źródło 
wszelkich uciech, w niej szukał chluby i chwały, i dla niej 
zapomnieć był w stanie, o najcięższych choćby nawet utra- 
pieniach. 

W trakcie śniadania, wpadł zdyszany chłopak do iz- 
by, i coś gajowemu szepnął na ucho... 

— A nie spłoszyłeś go aby? — spytał go ten ostatni. 

— Żebym był spłosył, tobym był tu z gębą nie psyle- 
cioł — odrzekł chłopak. 

— Kogo?... co? — spytał pan Anastazy. 

- — Lisa WPanie. 

— Lisa!!? — krzyknęli myśliwi, zrywając się ze stołków. 

— A ino. 

— On tu już od dwóch dni na parzelisku myszkuje — 
dodał gajowy.. 

— A bójże się Boga!.. trza nam było zaraz powie- 
dzieć! — zawołał uradowany gospodarz. — Gruchnijmy 
jeszcze po jednym i dalej na lisa! 

— Dalej na lisa! — zawołali chórem myśliwi. 

Tego jeszcze tylko brakło, by panu Albinowi głowę do 
reszty zawrócić. 

Polowanie na lisa, to szczyt charciarskiej sztuki, rzadko 
który pies bierze lisa; najczęściej gdy ten ostatni zęby wy- 
szczerzy i tużycy najeży, chart ogon tuli pod siebie, i tylko 
głosem się odcina. 

Z całej czwórki naszych myśliwych, jeden tylko pan 
Albin mógł być pewnym ciętości swego Ścigaja, który już nie 
jeden lisi żywot dźwigał na swem sumieniu — reszta char- 
tów, miała zapewne intencye najlepsze, ale ich dotąd przy- 
najmniej, w czyn jeszcze nigdy nie zamieniła. 

Zaledwie ostatnią łyżkę bigosu  połknięto, i ostatnią 
kroplę alembikówki wysączono, myśliwi koni dosiedli, po- 
dążając za gajowym, który przez krzyżujące się ścieżki leś- 
ne, miał ich do owego oparzeliska doprowadzić. | 

Droga przez lasek wiodąca, zmudną była i trudną do 
przebycia, lasek był zwarty, choć młodociany, jak wogóle 
obecne nasze lasy; przedstawiał on wprawdzie małą war- 
tość materyału, ale za to był nieocenionem schronieniem dla 
zajęcy i lisów, które tam jakby w fortecy, siadywały. Dukt 
leśny, miejscami tak się zwężał, że gęsiego jechać trzeba 
było; gałęzie drzew młodych, splatały się z sobą na dukcie, 
tworząc sieć tak gęstą, że chwilami przedzierać się było 
trzeba; że zaś myśliwi jak najciszej stąpać musieli, by nie 
spłoszyć lisa, który o tysiące kroków, już niebezpieczeń- 
stwo poczuje, że przytem charty co chwila zaczepiały smy- 
czami o jakąś brzózkę lub choinkę, a rozplątywanie ich, nie- 
mało zabierało czasu, upłynęła więc dobra godzina, nim się 
oczom myśliwych, owo tak upragnione oparzelisko ukazało. 

Nie było ono w śŚcisłem znaczeniu tem, co się zwykle 
oparzeliskiem zowie, nie było bowiem bagnem, trzciną zaro- 


słem, wiecznie zielonem, nie zamarzającem nigdy, na któ- 
rem w późnej jesieni gromadzą się, jakby na sejm jakiś wal- 


ny, niezliczone stada dzikich kaczek i innego ptastwa bło- 
tnego. Była to obszerna połać, po wyciętym lesie pozo- 


stała, przerżnięta tu i ówdzie strumyczkami, które miejsca- 


mi potworzyły niewielkie trzęsawisk przestrzenie — grunt 

zresztą w znacznej części był dość twardy, zmurszałemi już 

pieńkami najeżony, na którym rosła obficie cała flora roślin 

najróżnorodniejszych, i rzadko spotykających się razem. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Str. 286 


„PRACA“ TYGODNIK ILLUSTROWANY. 


Nr. 9 


ESEJE 5 [EJ | 


Ao ENCEN IC NENN | 


EC 


X AIX AWN AX ANY ZAJ 


sap R 2 5 2) 


WYDRĄŻONA IGŁA. 


Z francuskiego tłum. R. S. 


(Ciąg dalszy.) 


— Dalej, dalej, naglił Beautrelet, który chciał jak naj- 
prędzej dojść do rozwiązania. 

— Jakto, dalej, wcale nie, rzekł Massiban. Wiemy, że 
człowiek o Żelaznej masce był wtrącony do więzienia, dlate- 
go, że znał sekret królewski i chciał go opublikować. Lecz 
w jaki sposób doszedł do tej wiadomości? Dlaczego chciał 
opublikować? Są to wszystko pytania nadzwyczajnie ważne! 

— Później, później, przeczył Beautrelet, z pośpiechem 
przewracając kartki, iak gdyby się lękał, że książka mu zni- 
knie, zanim dojdzie do słów wyjaśniających tajemnicę. 

- Ależ panie, wstrzymywał Massiban, którego zaj- 
mowały szczegóły historyczne... 

— Będziemy mieli czas później to przeglądać... 
my najpierw rozwiązanie. 

Naraz Beautrelet wstrzymał się. Na środku lewej stro- 
ny zauważył dokument, owych pięć mistycznych linijek, 
składających się z kropek+liczb! Jeden rzut oka starczył, aby 
się przekonać, że tekst ten sam, który tak dokładnie badał. 
Ten sam podział linijek... to samo wolne miejsce, które odo- 
sabnia słowo demoisselles (panien), to samo wolne miejsce, 
które dzieli owe dwa słowa Aiguille creuse (wydrążona igła). 

Następnie stało wyjaśnienie dokumentu. 

Beautrelet czytał przerywanym głosem: 


„Gdy zastąpimy cyfry tego dokumentu samogłoskami, 
„nie dowiemy się wiele co więcej. Można powiedzieć, że aby 
„módz odgadnąć tę tajemnicę, trzeba ją najpierw znać. Jest 
„to niejako nić Aryadny dana tym, którzy znają drogi la- 
„biryntu. 

„Weźmy tę nić i chodźmy, ja poprowadzę. 

„Zobaczmy najpierw czwartą linijkę. Składa się ona z 
„tozmaitych znaków i wskazówek. Trzymając się wskazó- 
„wek idąc za oznaczonymi znakami, bez kwestyi dojdziemy 
„do celu, lecz najpierw trzeba wiedzieć, gdzie się jest i do- 
„kąd się idzie, jednem słowem trzeba znać prawdziwe zna- 
„czenie Wydrążonej igły. Do tego można dojść znając pierw- 
„Sze trzy linijki, Pierwsza znaczy: mówię to, aby się zem- 
„ŚCiĆ na królu, jak go już dawniej uprzedziłem... 

Beautrelet zatrzymał się, przerażony. 

— Cóż, cóż dalej? pytał Massiban. f 

= „Wyjaśnienia braknie. 

— Oczywiście, rzekł Massiban, cóż to wszystko zna- 


zobacz- 


czy? 

— Psia... ryczał Beautrelet. 

— Co się stało? 

— Dwie strony wyrwane! Patrz pan... dwie następne 
strony 1... Widoczne są znaki!... 


Trząsł się jak we febrze w przystępie wściekłości z do- 
znanego zawodu. Massiban schylił się: 

— Doprawdy... Widoczne są znaki dwóch wydartych 
stron. I zdaje się, że to stać się musiało przed niedawnym 
czasem. Te strony nie są wycięte, tylko wydarte... tak siłą 
wydarte.. Patrz pan nawet reszta stron jest zmięta. 


— Lecz któż? któż mógł to zrobić, jęczał Beautrelet, 
łamiąc ręce... czy służący? czy wspólnik? 

—: Tego nie można wiedzieć, te karty mogą być wy- 
darte od kilku miesięcy, zauważył Massiban. 

— Fakt jest i pozostaje, że ktoś musiał tę książkę wy- 
szperać, ktoś musiał ją mieć w ręce... Panie baronie, zawołał 
Beautrelet, nie możesz pan o tem zdarzeniu nic powiedzieć?.. 
nie posądzasz pan nikogo? 

— Możemy zapytać mojej córki. 

— Tak... tak... to dobrze... może potrafi nas objaśnić... 

Baron de Vćlines zadzwonił na służącego. Po chwili 
weszła pani de Viłlemon. Była to młoda jeszcze kobieta 
o bolesnym, lecz zrezygnowanym wyrazie twarzy. W tej 
chwili Beautrelet zapytał: 

— Zmalazłaś pani tę- książkę w bibliotece? 

— Tak, w pace rozmaitych książek, która nie była 
jeszcze odwiązana. 

— Czytałaś ją pani? 

— Tak, wczoraj wieczorem. 

— Podczas czytania, nie podpadło pani, że dwie strony 
brakną? Przypomnij pani sobie dobrze, ot te dwie strony, 
które następują po owym dokumencie składającym się z kro- 
pek i cyfr? 

-— Ależ nie, nie, rzekła zadziwiona, żadnej strony nie 
brakło. 

— A mimo to, dwie strony są wydarte... 

— Ależ panie, książka ta leżała w moim pokoju przez 
całą noc? ` 

— A rano? 

— Dzisiaj rano sama ją zaniosłam do ojca pokoju, gdy 
zaanonsowano przybycie pana Massiban. 

—  Więc?... 

— Więc nie rozumiem tego zajścia... 
to niemożliwe... 

— Co niemożliwe? 

— Żeby Jerzy... mój syn... 
dzisiaj tą książką. 

Wyszła pospiesznie, za nią wybiegł Beautrelet, Mas- 
siban i baron. Dziecka nie było w pokoju. Szukano je na 
wszystkie strony. Znaleziono wreszcie bawiące się na mura- 
wie za pałacem. Lecz wszystkie osoby były tak rozdraźnio- 
ne i zadawały mu pytania tak podniesionym i ostrym gło- 
sem, że przestraszone biedactwo zamiast odpowiedzieć wy- 
buchło płaczem. 

Wszyscy biegali w prawo, w lewo. Wypytywano służ- 
bę. Byłto harmider nie do opisania. 

I Beautrelet miał to straszne przeczucie, że prawda wy- 
myka mu się, jak piasek, który się sypie przez sito. 

Całą siłą woli panował nad sobą, a wziąwszy pod ra- 
mię panią de Villemon, wrócił w towarzystwie barona i pana 
Massiban'* do salonu i rzekł: 

— Stało się, książka jest nie cała, dwie strony brakną. 
Lecz pani je czytałaś, nieprawda? 


chyba, żeby... ale 


Wprawdzie Jerzy bawił się 


.. 
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-~ — Tak. 

— Pani wiesz co zawierały? 

—-Tak. 

— Jesteś pani w stanie to powtórzyć? 

— Naturalnie. Czytałam książkę z wielkiem zajęciem, 
lecz nadewszystko zaciekawiły mnie właśnie te dwie strony, 
które podawały wyjaśnienie dokumentu. 

— Więc powiedz pani, błagamy. Wyjaśnienie to ma 
dla mnie wyjątkową wartość. Mów pani, zaklinam. Wydrą- 
żona igła... 

— Ależ, to bardzo jasne. Wydrążona igła, znaczy... 

W tej chwili wszedł służący. 

— List dla pani... 

— Cóż to... przecież listonosz już poszedł... 

— Jakiś posłaniec przyniósł. 

Pani de Villemon rozdarła kopertę. Rzuciwszy okiem, 
zutoczyła się blada i struchłała. 

Papier upadł na ziemię. Beautrelet podniósł go i nieunie- 
winniając się, czytał: 

„ilcz... w przeciwnym razie syn twój nie obudzi się...“ 

— Jerzy.. mój syn... jąkała, tak słaba, że nie mogla 
biedz na ratunek temu, któremu grożono. 

Beautrelet uspokajał ją. 

Ależ pani, to nie może być seryo... ktoś mógł sobie 
zadrwić... Któż mógłby mieć w tem interes?... 

— Oby to tylko nie był Arsen Lupin, zauważył 
siban. 

Beautrelet dał mu znak, aby milczał. On wiedział do- 
brze, że nieprzyjaciel był blizko, że go żnowu szpieguje, 
przygotowany na wszystko. I dlatego to właśnie, za każdą 
cenę chciał wydrzeć z ust pani de Villemon te stanowcze 
słowa. 4 

— ŻZaklinam panią, uspokój się... Jesteśmy wszyscy 
przy tobie... niema żadnego niebezpieczeństwa... 

Czy będzie mówiła? Izydor myślał, miał nadzieję. Za- 
częła jąkać kilka słów. W tem drzwi się znowu otworzyły. 
Tym razem wpadła bona, wołając: 

— Panicz Jerzy... ratunku... Panicz Jerzy... 

Tym razem matka odzyskała siły. Pierwsza pędziła 
ze schodów i dobiegła tarasu, gdzie na fotelu nieruchomo le- 
żał mały Jerzy. 

— Cóż się stało! Śpi!... 

— Zasnął nagle, proszę pani, rzekła bona, chciałam mu 
przeszkodzić i zanieść do pokoju, lecz już zasnął i rączki do- 
stał zimne... 

— Zimne! jąkała matka... tak... doprawdy... ah! mój 
Boże, mój Boże... oby się tylko obudził! 

Beautrelet rękę wsunął do kieszeni w spodniach. Po- 
chwycił rewolwer, palcem odwiódł kurek i raptownie wycią; 
gając, strzelił do pana Massiban. i 

Massiban, jakby przeczuwając, jakby śledząc naprzód 
ruchy młodzieńca, zdołał usunąć się. Lecz w tejże chwili 
Beautrelet rzucił się na niego, wołając na służbę: 

PE — Do mnie wszyscy... To Lupin... 

Siłą uderzenia Massiban został powalony na jedno z 
trzcinowych krzeseł. 

Po kilkuminutowej walce podniósł się, zostawiając 
Izydora Beautrelet ogłuszonego. 

— Dobrze... doskonale... nie ruszysz się... masz dosyć 
na kilka minut... nie na dłużej... Doprawdy, potrzebowałeś 
dużo czasu, aby mnie poznać. Musiałem się doskonale ucha- 
rakteryzować, Co?... 

Wyprostował się, zuchwały teraz, przybrawszy groźną 
postawę. Śmiał się szyderczo patrząc na trzech struchlałych 
lokajów i przerażonego barona. 

— Izydor, gdybyś nie był powiedział, że jestem Lupin, 


Mas- 
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byliby wpadli na mnie. A tacy silni! Cóżby się stało ze mną, 
mój Boże! Jeden przeciw czterem! 

Zbliżył się do nich. 

— Do mnie, dzieci, nie bójcie się, nie zrobię wam krzy- 
wdy... chcecie kawałek jęczmiennego cukru? to was orzeźwi. 
Ah! to ty, musisz mi oddać moje sto franków. Tak, tak, poz- 
naję ciebie. Przed chwilą przekupiłem ciebie, ażebyś zaniósł 
list swej pani... a tyś potem zdradził... Dalej spiesz się, nie 
dobry sługo... 

Wziął papierek stufrankowy, który mu podał służący 
i podarł go na drobne kawałki. 

— Pieniądz zdrady... pali moje ręce. 

Następnie wziął kapelusz, a składając bardzo nizki 
ukłon pani de Villemon, rzekł: 

— Przebaczasz mi, pani? Są przypadki w życiu — w 
mojem szczególniej — które często zmuszają mnie do popei- 
niania okrucieństw, których się pierwszy wstydzić muszę. 
Lecz bądź spokojną o twego syna, jest to tylko małe ukłucie, 
ukłułem go w ramię w czasie, kiedy mu zadawano pytania. 
Naidalej za godzinę przebudzi się... Jeszcze raz najserdecz- 
niej przepraszam. Lecz zmusić panią do milczenia, było dla 
mojej sprawy rzeczą konieczną. 

Pokłonił się znowu, podziękował panu de Vćlines za je- 
go serdeczne przyjęcie, wziął swoją laseczkę, poczęstował 
papierosem barona, sam zapalił jednego, a machnąwszy ka- 
pełuszem w około rzucił w stronę Izydora protekcyonalne: 

= Adieu DeDé. 

I wolno odchodząc dmuchnął kłąb dymu w nos ga- 
piącym się lokajom... 

Beautrelet czekał kilka minut. Pani de Villemon, uspo- 
koiwszy się trochę, czuwała nad dzieckiem. Podszedł do 
niej, ażeby raz jeszcze ponowić prośbę. Spojrzeli sobie w 
oczy. Izydor nic nie powiedział. Zrozumiał, że ona tajemnicy 
o Wydrążonej igle już nigdy nie wyjawi. 

Pożegnał ją i oddalił się. 

Była godzina wpół do jedenastej. Jeden pociąg bowiem 
wychodził dziesięć minut przed dwunastą. Wolno więc zwró- 
cił swe kroki w stronę dworca. 

— (Cóż, 'co powiesz na to? 

Byłto Massiban a właściwie Lupin, który wyszedł z 
nadbrzeżnego lasku. 

— Czy dobrze była rzecz ta obmyślana? Jestem pe- 
wien, że zapytujesz sam siebie, czy jaki Massiban, członek 
akademii wogóle egzystuje? Ależ tak, tak. Nawet go zo- 
baczysz, jeżeli będziesz grzeczny. Najpierw muszę ci oddać 
twój rewolwer... Patrzysz czy jest nabity? 

— A jakże, jeszcze zostało pięć kuł a przecież jedna 
starczyłaby, aby mnie posłać ad patres... Chowasz go do 
kieszeni?... Dobrze... Wolę to, jak ów mały ruch palcem, 
uczyniony przed chwilą... Lecz cóż chcieć, jesteś młody... 
poznałeś, że cię znowu Lupin wywiódł w pole... masz go o 
trzy kroki... więc strzelasz... Nie gniewam się o to na ciebie... 
Jako dowód ofiaruję ci miejsce w mojem automobilu. 

Włożył palce w usta i gwizdnął. 

Dziwaczny był kontrast między poważhą powierzcho- 
wnością starego Massibana, a łobuzowskimi gestami, które 
przybierał Lupin, to też Beautrelet nie mógł powstrzymać 
się od śmiechu. 

— Śmieje się, śmieje się, wołał skacząc Lupin. Wiesz 
co twej twarzy jest koniecznie potrzebne? ot ten uśmiech.. 
Ty jesteś bardzo sympatyczny i posiadasz naiwny i nie- 
zwykły urok, braknie ci tylko uśmiechu. 

Podparłszy się pod boki stanął wprost niego. 

— A czy wierzysz, że mogę cię także dopro- 
wadzić do łez? Czy wiesz w iaki sposób dowiedziałem się 
o poczynionych przez ciebie krokach? W jaki sposób do- 
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wiedziałem się o liście od pana Massiban i o naznaczonem 
ci przez niego rendez-vous? Przez gadulstwo twojego 
przyjaciela, u którego mieszkasz... Ty powierzasz wszystko 
temu głupcowi, a on nie ma nic pilniejszego, jak powiedzieć 
swojej przyjaciółce, która to przed Arsenem Lupin nie ma 
sekretu... Oh! widzisz... oczy twe zachodzą łzami... przy- 
jaźń zdradzona, to ciebie boli?... Ty jesteś zachwycający, 
mógłbym cię uściskać... ty przybierasz żałosny taki wzrok 
zdziwiony, który prosto idzie mi do serca... Przypominam 
sobie jakieś mnie się radził w Gaillon, pamiętasz?... Ależ 
tak, to byłem ja, tym starym notaryuszem... Śmiej się prze- 
cież, niemowlątko... 

Zdala dało się słyszeć dyszenie zbliżającego się au- 
tomobilu. 

Naraz Lupin pochwycił ramie Izydora Beautrelet i 
rzekł ostrym tonem, utkwiwszy wzrok w jego oczach: 

— Teraz będziesz siedział cicho, nieprawda? Widzisz 
dobrze, że ci zawsze potrafię przeszkodzić. Pocóż więc ni- 
szczyć swe siły i czas tracić? Dosyć jest bandytów na 
świecie... Tych ścigaj, a mnie zostaw w spokoju... w prze- 
ciwnym razie... Rzecz załatwiona, nieprawda? 

Wstrząsnął nim, jak gdyby mu chciał narzucić swoją 
wolę. Następnie rozśmiał się szyderczo: 

— Jaki ze mnie głupiec! Wierzyć, że ty mnie zostawisz 
w spokoju? Ty nie należysz do tych, którzy schodzą z raz 
obranej drogi... Ah! doprawdy nie wiem co mnie wstrzymu- 
je... W kilku bowiem minutach mógłbyś być związany i za- 
kneblowany... a w dwóch godzinach, w ukryciu na kilka 
miesięcy... Lecz nie, powiedziane jest, że do końca będę 
tobie ulegał... Cóż chcesz, każdy ma pewne słabości... a ja 
mam słabość do ciebie... A następnie jeszcze nic nie zdziała- 
łeś. A nim ty włożysz palec w wydrążenie igły, to jeszcze 
dużo upłynie wody! Cóż do dyabła! Ja potrzebowałem 
dziesięć dni, aby tam dojść, ja, Lupin... ty zaś będziesz po- 
trzebował lat dziesięć. Jest przecież pewna różnica między 
nami. 

Automobil zajechał, był to wóz ogromnych rozmiarów, 
o zamkniętej karecie. Gdy drzwi otworzył, Beautrelet wy- 
dał okrzyk. Wewnątrz siedział już człowiek, a tym czło- 
wiekiem był Arsen Lupin, a właściwie przebrany Massiban. 

Wybuchnął śmiechem, zrozumiał bowiem wszystko. 
Lupin zaś rzekł do niego: 

— Nie wstrzymuj się, on dobrze śpi. Widzisz obieca- 
łem ci, że go zobaczysz. Rozumiesz teraz wszystko? Koło 
północy dowiedziałem się o naznaczonem spotkaniu w zam- 
ku Vólines. O siódmej rano już byłem na miejscu. Gdy Mas- 
siban przechodził, pochwyciłem go... a następnie lekkie ukłu- 
cie... Śpij, mój poczciwcze, Śpij... Daj mi tylko mój kapelusz... 
A teraz jedźmy przynajmniej z szybkością 120 klm. na go- 
dzinę, 
steś ze mną! Ah! lzydorze; mówią, że życie jest monotonne, 
te nieprawda, życie jest cudowne, tylko trzeba umieć urzą- 
dzić je sobie... a ja — umiem... Żebyś ty wiedział... teraz 
przed chwilą o mało nie pękłem z radości, gdym przy oknie 
wydzierał owe karty, podczas gdy ty rozmawiałeś z baro- 
nem. A następnie przechodziłem szalone emocye, gdy pyta- 
łeś panią de Villemon. Ta niepewność, czy powie, czy zamil- 
czy... Dostałem gęsią skórę... Jeżeliby powiedziała... całe 
moje życie przepadłoby, musiałbym rozpocząć od nowa... 
Następnie zapytywałem siebie, czy służący wejdzie na czas? 
Tak.. nie... jest, przyszedł... a Beautrelet, co zrobi, zdemas- 
kuje mnie? Tak... nie... jednak.. chwyta rewolwer... Ah! co 
za rozkosz! Izydorze, tyś zmęczony... Prześpij się, chcesz, 
ia jestem bardzo senny... dobranoc... 

Beautrelet patrzał na niego. Już spał. 

Automobil zaś pędził z zawrotną szybkością. Przez 


na nas czas. Cóż to, boisz się? Zapominasz, że je- 
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długi czas Beautrelet przyglądał się swoim towarzyszom 
podróży. I zastanawiał się nad tem, jaki dziwny zbieg oko- 
liczności zrządził, że siedzą jeden obok drugiego w tym 
małym automobilu. 

Lecz w końcu  znurzył się, wyczerpany wrażeniami 
dnia i zasnął, Gdy się przebudził, Lupin czytał, przechylił 
się więc, aby zajrzeć w jego książkę. Były to Seneki, Li- 
sty do Luciliusza. 

„Do dyabła! Ja potrzebowałem dziesięć dni, ja, Lu- 
„pin... ty będziesz potrzebował dziesięć lat“! 


Zdanie to, wyrzeczone przez Arsena Lupin, po wyi- 
ściu z zamku Vólines, wywarło znaczny wpływ na postępo- 
wanie Izydora Beautrełet. 

Mimo spokoju i panowania nad sobą, były chwile roz- 
draźnienia, w których Lupin czynił pewne wyznania, rzucał 
nieostrożnie słowami, z których Beautrelet umiał ciągnąć 
korzyści. 

Tak też i tym razem, słusznie lub nie, Beautrelet wy- 
czuł w tym zdaniu rodzaj wyznania. Zrozumiał, że Lupin 
zrobił porównanie między swoją działalnością, a działalno- 
ścią Izydora Beautrelet w wynalezieniu wyjaśnienia o Wy- 
drążonej igle, to znaczy, że oboje posiadają równe Środki, 
aby dojść do celu. Mają równe szanse. Więc on, Lupin ma- 
jąc takie same szanse, takie same środki potrzebował dzie- 
sięć dni, aby dojść do prawdy. 

Lecz jakież są owe środki i szanse? Wszystko wła- 
Ściwie koncentruje się na znajomości broszury z roku 1815, 
broszury, która Arsenowi Lupin przypadkiem wpadła w rę- 
kę i dzięki której odnalazł w książce Maryi Antoniny ów 
ważny dokument. 

Tak więc broszura i dokument służyły Arsenowi Lu- 
pin za jedyne podstawy. Na tych podstawach zbudował ca- 
ły gmach, bez obcej pomocy. Trzeba więc badać broszurę, 
badać dokument, to wszystko. 

Cóż to! Czyżby Beautrelet nie mógł iść tą samą dro- 
gą? Na cóż się zda ta niemożliwa walka? Na cóż się zdadzą 
owe czcze poszukiwania, których końca nigdy nie mógł 
przewidzieć? 

Decyzya jego była szybka i jasna, a poddając się tej- 
że uczuł niejako przeczucie, że na dobrą wstępuje drogę. 
Najpierw, bez zbytecznych wyrzutów, wyprowadził się od 
swego kolegi z liceum Janson de Sailly, i po długich poszu- 
kiwaniach ulokował się w małym hotelu, w samem centrum 
Paryża. Całemi dniami prawie, że nie opuszczał hotelu, 
schodził tylko na obiady do table d'hótu. Resztę zaś czasu 
przepędzał siedząc w swoim pokoju, którego drzwi na klucz 
zamykał, pospuszczał rolosy szczelnie zamkniętych okien 
i myślał. 

„Dziesięć dni“, powiedział Arsen Lupin. I Beautrelet 
starał się o wszystkiem zapomnieć, myśląc tylko o samych 
zawartych w broszurze i dokumencie, gdyż ambicya kazała 
mu się ściśle trzymać okresu dziesięciu dni. Lecz dziesiąty 
dzień przeszedł, potem jedenasty i dwunasty; lecz trzyna- 
stego dnia, jakiś promień przeszedł mu przez mózg; i tak 
myśl owa rozwinęła się z nadzwyczajną szybkością, podo- 
bnie do roślin słońcem ogrzanych, tak owa prawda uwypu- 
klała się, rosła, potężniała. We wieczór trzynastego dnia, nie 
znał wprawdzie jeszcze rozwiązania zagadki, lecz poznał 
metodę, wedle której niezawodnie do rozwiązania dojdzie; 
metodę, która także Arsenowi Lupin służyć musiała. 

Metoda bardzo prosta, która była wynikiem następu- 
jącego pytania: czy egzystuje jaka łączność między wszyst- 
kimi faktami historycznemi, które broszura przytacza w sto- 
sunku do tajemnicy o Wydrążonej igle? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Wśród walki z losem. 
22) Wolny przekład z angielskiego przez S. B. 
| (Ciąg dalszy.) 

— Stał się teraz łatwiejszym w pożyciu, chociaż miewa , jąc nań pogardliwym giestem. — Do interesów to on jest 
jeszcze czasem dawne swe szalone wybryki. Ale jesteśmy | jedyny, ale jako kolega, nie wiele wart. | 
oboje ptaszkami z jednego gniazda. Ja pokazuję mu Lon- — Przecie to pański przyjaciel od serca — lak mnie 
dyn i wprowadzam do moich kółek, bo ludzie w Yorkshire | o tem zapewniał — odpowiedział Walenty. 
sprzykrzyli nam się już. Wprawdzie jest to djabelnie gorąca — Ja nie mam żadnych przyjaciół, mr. Merricku, nie 
pałka — dodał ciszej — ale potrafię go sobie ugłaskać, a je- | starałem się ich sobie zjednać. Co mi po nich. 
żeli sobie jaki klin do głowy wbije, to go puszczam w trąbę = Dlaczego? ke SZ PR 
i basta. Skoro się osiedli w Weddercombe, to zaprzyjaźnimy — Ża.wielki we mnie djabeł siedział, zbyt też wiele 


się na dobre, a wtedy rozpoczną się znów polowania, jak to | wycierpiałem, lubo ostatnie czasy pogodziły mię nieco ze 
było za czasów pułkownika Chester. - Ależ mrs. Merricku, | swiatem. 


jak możesz pan wytrzymać w tej zatęchłej atmosferze? Ja — Paneś wiele wycierpiał. Nie prawda? 

usycham prawie z gorąca i pragnienia. ` — O, tak, aż nadto wiele — odpowiedział. — Przed 
—- Okna są pootwierane, a naprzeciwko znajduje się | kilku jeszcze tygodniami byłbym mógł przysiądz, że śmierc 

dom zajezdny — rzekł Walenty. tej starej kobiety zrobi ze mnie lepszego człowieka. Ale 


— Wolę już poczekać tutaj na Barklaya, jeżeli pan | gdzie tam! Dawne narowy, nawyknienia, nieumiarkowa- 
przeciw temu nie nie masz — odpowiedział, przymykając nie, wszystko powróciło na nowo i zmusza tego rodzaju lu- 
oczy i rozpierając się napowrót wygodnie w fotelu. dzi, jak tamten oto, przyjmować za towarzyszów, bo hono- 
rowi mężczyźni i honorowe kobiety nic ze mną do czynie- 
nia mieć nie chcą. 

Usiadł na krześle i popatrzył na Walentego. — Ale 
pan radbyś się dowiedział, jaki to jest interes, który mię do 
pana sprowadza, by mnie się ile można jak najprędzej po- 
zbyć — rzekł. — Nie jest to wprawdzie moim zwyczajem 
uskarżać się, alem pił dzisiaj dużo, i chciałem tylko wy- 
t'zeźwieć, zanim do pana przyjdę. 

— Picie nie na wiele się panu przyda, dla czegoż więc 
tuciekasz się pan do niego? 

— Aby zapomnieć to wszystko złe, którem nabroil — 
odpowiedział prędko. 

— Lepiej było starać się je naprawić — rzekł Walen- 
tv poważnie. 

— O, za późno już na to! — zawołał, a oczy jego za- 
biysły ponurym ogniem. — Niegodziwością moją przyczy- 
nilem się do Śmierci owej starej kobiety. Kochała mnie jak 
własne dziecko, a moje niecne postępki popchnęły ją do 
zbrodni; na duszy mojej ciąży klątwa, która z niej nigdy 
zciętą nie będzie. — I uderzył pięścią w stół tak silnie, że 
mr. Wirtlow zbudzony nagle porwał się na równe nogi i nie 
mogąc w pierwszej chwili zdać sobie sprawy z tego, co 
zaszło, patrzał swemi małemi oczkami raz na jednego, drugi 
raz na drugiego, 


Walenty miał wprawdzie wiele przeciw temu, ale nie 
objawił głośno swych myśli. Rad nie rad musiał znosić obec- 
ność tego człowieka i niecierpliwie czekał nadejścia Artura 
Barklay. Cóż takiego zajść mogło w Dernton, co spowodowa- 
ło Helenę do przysłania do niego Artura Barklay i to o tak 
późnej porze. Napróżno starał się rozwiązać tę nową zagad- 
kę; musiał poczekać, aż mu ją wyjaśnią. Znudzony do naj- 
wyższego sto^nia głupią paplanina mr Wirtflowa podjął na 
nowo swą pracę. Usłyszał dość, by mieć pojęcie o charak- 
terze tego człowieka i do dalszej z nim rozmowy nie czuł by- 
najmniej ochoty. Mr. Wirtlow był widocznie innego zdania, 
bo gadał jeszcze czas jakiś, lubo nieco znużonym głosem, aż 
w końcu zamilkł i zasnął snem sprawiedliwych. Dość długo 
trwało, zanim do tego przyszło, lecz teraz to zwiesiwszy gło- 
wę w tył i rozwarłszy wargi, z których widniał długi rząd 
wielkich białych zębów, spał, jak zarznięty i chrapał, jak ta- 
bun dzikich koni. 

— (o ja pocznę z tym człowiekiem, jeżeli Barklay 
nie przyjdzie — pomyślał Walenty spoglądając na Wirtlo- 
wa, ale w tejże chwili dało się słyszeć silne stukanie w bra- 
nię. — Nareszcie — rzekł Walenty odetchnąwszy lżej i po- 
wstał, by wyjść naprzeciw nowoprzybyłemu. 

Walenty Merrick doznał widocznej ulgi, przekona- 


wszy się, że Artur Barklay nie był piianym, a przynajmniej — O, jesteś pan! — ozwał się nareszcie, — Na honor, 
iniał pozór trzeźwego. Jeżeli pił poprzednio, zanim przy- | myślałem, że jestem w Clingford na aukcyi. Cóż się takie- 
szedł do Temple, to wino musiało mu już z głowy wyszu- go stało? 


mieć, lub przynajmniej, jak na człowieka dobrze wychowa- 
nego przystało, umiał nad sobą zapanować. Chód jego był 
pewny, wzrok czysty, tylko ponury wyraz nieukontento- 
wania rysy jego cechujący domyślać się kazał, że w gło- 
„wie, czy sercu tego człowieka nie wszystko było w porzą- 
dku. Była to twarz człowieka, który z światem | ze sobą 
samym na zawsze rozbrat uczynił. 

— Dobry wieczór — rzekł krótko — Walenty oddał 
rawzajem pozdrowienie i wprowadził do pokoju „gdzie mr. 
Wirtlow spał dotąd w najlepsze. 

— Ah, jest on tu już — rzekł Artur Barkley wskazu- 


— Nic, — odpowiedział Artur Barklay. — Siedź pan 
Sı bie cicho i nie odzywaj się, gdy do ciebie nie mówię.. 
Mam właśnie stósowne usposobienie, by cię wziąć za koł- 
nierz i wyrzucić za drzwi. 

— Dziękuję ślicznie — odpowiedział Wirtlow obra- 
żony. — Możesz się pan na to spuścić, że będę cicho sie- 
aział. — Skrzyżował na piersiach ręce i przymknął powieki 
udając, że śpi, ale raz po raz otwierał oczy ukradkiem, pe- 
wny znak, że uszy jego zamknięte nie były. 

— Zanim się mrs. Graves oddała w ręce sprawiedli- 
wości — mówił Artur Barklay — powierzyła mi klucz od 
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swego kuferka, wielkiego, dębowego kuira, który sobie od 
najdawniejszych czasów w  Dornton-hall przypominam. 
Oto jest ten klucz. — Artur Barklay rozpiął surdut i Wa- 
lenty ujrzał duży, błyszczący klucz stalowy zawieszony 
u łańcuszka od zegarka. 

— Powiedziała mi—ciągnął dalej — że się w tym Kku- 
frze ważne znajdują dokumenta. Papiery te dotyczą mnie 
i Heleny Barklay, mamy zatem oboje wspólnie kuier ter 
ctworzyć. Papiery te odnoszą się do owych czasów, gdy 
jeszcze Michał Barklay żył. 

— Nie powiedziała panu, co te papiery zawierają? 

— Nie. 

— Į cóż dalej? 

— Helena i ja zjechaliśmy się oboje w Dornton po raz 
pierwszy w zgodzie, a ia jej o owym kluczu powiedziałem. 
Pierwszego listopada pragnie się widzieć z panem i ze mną 
u Weddercombe. 

— W jakim celu jest ar Si moja obecność? 

— Tak sobie życzy. Nie chce nic iuż przed paneiī 
ukrywać, sądzi prócz tego, że papiery mogą zawierać rze- 
czy, z powodu których osoba pańska, jako adwokata į obec- 
ność, jako świadka, mogła by być potrzebną. Sądzę — do- 
dał, dobywając z kieszeni list — że uważa to iako dowód 
życzliwości ze strony pańskiej. 

— Zbyt wiele względem niej zawiniłem, bym mógi 
odmówić jakiemukolwiek jej życzeniu — edpowiedział Wa- 
lenty biorąc list z ręki Artura. 

— Tak, byłeś pan w błędzie, tak samo, jak ia. 

Walenty otworzył list i przebiegł go oczyma. Byi pi- 
sany szybkim charakterem i nie zawierał wiele: wyrażał 
tylko życzenie, by mr. Merrick przy otworzeniu kufra ciiciał 
tyć obecnym. Przypuszczała bowiem, że niektóre rzeczy 
nie całkiem jeszcze zostały wyświecone i obawiała się ja- 
kich przykrych następstw. — Radabyim była — pisała -— 
zebyś pan przy tem był obecnym i jeżeli będzie możliwem, 
przybył do Weddercombe; pragnę bowiem, by syn mej 
d'ogiej przyjaciółki, która mię w chorobie tak troskliwie 
pielęgnowała, mógł mi zaufać bezwarunkowo. 

Przeczytał ten ustęp Arturowi Barklay. — Będziesz 
się pan widział z mrs. Barklay przed jej przybyciem do 
Weddercombe ? 

— Nie, nie spodziewam się tego — odpowiedział Artur 
smutno. 

— Pojednaliście się przecie. 

— Dlaczegoż mielibyśmy żyć w niezgodzie? — Ona 
jest dobrą, szlachetną kobietą, ale ja jestem złym  człowie- 
kiem i obawiamy się nawzajem jedno drugiego. 

— Z jakiego powodu? 

— Dla czego pytasz mię pan, czy zobaczę mrs. Bar- 


klay przed pierwszym listopada? — spytał Barklay nie od- | 


powiadając na pytanie Walentego. 

— Chciałbym, byś jej pan powiedział odemnie, że nic 
w świecie nie jest w stanie zachwiać w nią mej wiary. 

'-- Możesz jej to pan napisać, będzie to tak samo do- 
urze — była krótka odpowiedź. 

—- Lepiej by było, żeby to usłyszała z ust pańskich. 
Frzecieżeś ią pan także miał w podejrzeniu. 

— A ona mnie, 

-- Przecież jej pan tego nie zechcesz pamiętać. Pan, 
jako mężczyzna łatwiej to znieść mogłeś, aniżeli siaba ko- 
bieta. 

— Tak, masz pan słuszność — rzekł Artur — nieroz- 
sądkiem jest z mei strony uskarżać się. Zawsze byłem nie- 
dcłęgą i niekontent z opinii, jaką o mnie miano, chociaż nie 

starałem się wcale, by szacunek pozyskać. Nie miałem dość 
hartu duszy, by pokonywać me złe skłonności i OCH te- 
raz owoce mego niedołęstwa. 
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— To powinno być początkiem poprawy, nie zaś dal- 
szym ciągiem dawnych błędów -— rzekł Walenty, w któ- 
rym ustawiczna rozterka ze samym sobą, w jakiej Artur 
pozostawał, poczęła budzić współczucie. 

— Myślaiem tak samc, gdy cdwoziłem do Yorku tę 
nieszczęsną starą kobietę. Poszedłem do Dornton, aby zaj- 
rzeć w oczy ludziom, którzy mię dawno za straconego 
niieli. Dawni koledzy uścisnęli mi rękę, ale ci, którzy się 
mńie dawniej lękali, rozpuścili w łot groźną nowinę, że ien 
„Antykryst* Barklay powrócił i że poczciwi ludzie mają się 
mieć na baczności. Przekonałem się przeto, żem się łudził 
daremnie i dałem za wygraną, Rozśmiałem się przeto z mej 
słabości, kląłem na czem świat stoi, wypłakałem się szcze- 
rze, i ctóż jestem tutaj nie gorszy, ale też nie lepszy, jak 
przedtem. Włożył ręce w kieszenie i smutno patrzył przed 
siebie. 

— Nie miałeś pan nigdy powołania do jakiegokolwiek 
zawcdu? — spytał Walenty, w którym biedny ten człowiek 
coraz większy budził interes. 

— Nie, praca była mi zawsze wstrętną. Dlaczego 
wcgóle miałem pracować? Przed ożenieniem się mego wu- 
ja i wydziedziczeniem mnie, spodziewałem się otrzymać po 
rim dwakroć sto tysięcy funtów. 

— Jesteś pan jeszcze młody, liczę pana najwyżej na 
trzydzieści lat. 

— Mam dwadzieścia sześć lat. 


— Zatem. 

— Czy pan myślisz, że po to przyszedłem, by wy- 
siuchać kazania! — zawołał Barklay rozgniewany patrząc 
ponuro w Gczy adwokatowi. —- Co ja pana obchodzę? Pan 


rie jesteś moim przyjacielem. 

- Pragnąłbym nim być, gdybyś tylko pan chciał — 
odpowiedział Walenty wspomniawszy na ostatnie słowa He- 
leny. 

Artur Barklay paırzył na niego ze zdumieniem; mu- 
szkuły jego twarzy ściącnęły się kurezowo, w koncu wy- 
tuchnął gburowatym, szyderskım śmiechem. — O©Obrazil- 
bym niezadługo pańsi e estetyczne uczucie — rzeki — 
wkrótce usłyszałbym od pana, iż drogi moje nie.są jego 
drogami i że przez wzoeląd na swe powołanie jesteś zmu- 
szonym zerwać naszą zrajomość. Nie, nie, porządni młodzi 
ladzie nic wspóln -'0 z+ 1aną nie mają. Ten tam oto, to mój 
gatunek. Fle! idziemyż wreszcie? — zawrzasnął nad uchem 
Wirtlowowi chwytając go silnie za ramię. 

— Au, puszczaj pan! Idę! — rzekł Wirtlow podnosząc 
się z krzesła i trąc silnie miejsce, na którem: spoczęła była 
przed chwilą niezbyt delikatna dłoń Artura. 

— Myślisz pan pewnie, że będę tu dla niego całą noc 
siedział? Dobranoc panu, mr. Merrick. 

— Dobranoc — odpowiedział Walenty, — A więc 1-go 
listopada zaboczymy się w Weddercombe. 

— Jeżeli żyć będziemy — była odpowiedź. — Postą- 
pił ku drzwiom, przystanął chwilę, jakoby się namyślając, 
pcczem zwrócił się napowrót do Walentego. 

— Dziękuję panu, mr. Merrick, za życzliwość i dobre 
chęci, nie znasz pan wszakże charakteru czlowieka, któ- 
remu chciałeś ofiarować swą przyjaźń. Była to jednakże 
wspaniałomyślna ofiara, przyjęcia której w godniejszy spo- 
sób byłbym odmówił, gdybym był mniej pił dzisiaj. — Po- 
dał Merrickowi swą wielką, twardą dłoń. — Wprawdzie 
sądzę, że jest to więcej z powodu Heleny Barklay, niż ze 
względu na mnie — rzekł puszczając dłoń adwokata. — Je- 
stem do pewnego stopnia jej siostrzeńcem. Młoda, piękna, 
majętna wdowa interesuje pana. 

— Tak jest, interesuje mnie. 

— Będziesz się pan z nią żenił? — zapytał ciekawie. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


ET” 
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D u u m = = . = CYRKULACYA 
Dziennik Związkowy ,.ZGODA:, powinien się znajdować | 100,000 EGZEMPLARZY. 


37 
ORGAN ZWIĄZKU NAR. POL. H : E E A 
ORGAN ZWIAZKU NAR. POL- | we wszystkich lokalach publicznych w kraju, jako naj- 


Jedyne, polityczne, niezależne 


DZIENNIK ZWIĄZKOWY 
ODA” 


$ = Najpopularniejsze Czasopisme 
lepszy informator we wszelkich sprawach odnoszących | y snach Zjednoczonych, praw- 


- LA 3 Pi FI : 
pismo polskie za Oceanem, kie- się do Polaków za Oceanem. ERO IRA 
GE M EA 8 stren, 28 kolumn oryginalnego tekstu codziennie. stale interesującemi korespon- 
wierające olbrzymi wpływ na s i ja pon 
stosunki polsko-amerykańskie Prenumerata wynosi rocznie dol. 4,80 ct. Półrocznie 2,40. Kwartalnie 1,20. dencyami z każdego zakątka emi- 


5 : PARTI s WEZ racyi polskiej.ky Ameryce. Naj- 
Na żądanie wysyłamy numery okazowe. Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adre- MORSE i e Tea Acal 


TRZY WYDANIA: Codzienne | sować należy: Dziennik Związkowy „ZGODA“ 102—104 W. Division str. Chicago, LM Hzlennik BOlEKi na OEN 
ż 


wydanie. Tygodniowe dla męż- = 
czyzn. Tygodniowe dla kobiet. III. s. U. S. N. Am. nie. 


= I | > | 1< Dr. Maryan Kryzan 
=p WEDLE Re MEBLI | inżynier i rzecznik patentowy. 
A y ; 7 SĘ ż (Patenty, znaki ochronne itd.) 375 
w Całe pokoje sypialne, mieszkalne, | FoLWAKSWJI Węodrska 39. Teleton 2850- | 
`~ jadalne, salony, pokoje do pracy 


WF po cenach najniższych %9 


14 połem Kasa Zwiazku Ziemian 
$. Krakowski, Poznań | Kasa Związku Ziemia 


ulica Podgórna 8.. depozyta i drobne oszczędności 
3 o uj począwszy od 1 marki i płaci 810 
ŻY = Za rocznem wypowiedzeniem . . . 5% 


„ półrocznem M $ . « 4:/ą0/o 
„ kwartalnem s 5 à A 40/5 
Na każdorazowe żądanie . ż . A . 31/30/o 
Adres: Poznań-Posen. 
piac Wilhelmowski I7, I A 


BF Telefon 1613. EŃ 


KAZIMIERZ OSSOWSKI 


INZ. I OBRONCA PATENTOWY 
PRZY CES. URZĘDZIE PATENTOWYM pracy, 


Kto szuka: 


| 
W BERLINIE Potsdamerstr. Nr. 3. służby, | Poznań W. 6, ul, W. Berlińska 65. 
- mieszkania, Jedyna polska:fabryka 1 

zbytu towarów, . e j 

reklamy wyrobów okien inspektowych. 

dzierżawy, — Witelki zapas gotowych okien na składzie. == 

L4 

kto potrzebuje: 
A O ZEI 


ŻĘ Hurtowny handel szkła. 
Cenniki na życzenie franko. 


393 


dwu= i trzyski= 
> bowe pat. Schütz- 
Bethke najnowszej 
konstrukcyi. Ka- 
żdy z tych pługów 
= -e = jest tak urządzony 
że w razie potrzeby można go użyć jako dwu lub trzy- 
skibowy. Dotychczas sprzedałem ich przeszło 4000, co 
najlepszem jest poleceniem. 147 
Patento- z 66 piętrowy samd- 
wany pług „E ENIX chód, do głębo- 
kiej órki bardzo rozpowszechniony. Zaleca się lekkim 
chodem i szybkim a łatwym sposobem ustawiania głę- 
bokości órki. ę 
Główny reprezentant na W. Ks. Poznańskie 


A. Bryliński w Poznaniu. 


Kantor i wystawa wszelkich machia i narzędzi rolni- 
czych, krajowego i zagranicznego wyrobu przy ulicy 
Rycerskiej Nr. 14. 

Wielkie składy machin i części zapasowych na placu 

kolejowvm. Własna pracownia do napraw. 143 
Adres do listó*: A. Bryliński, Poznań— Posen. 
Adres do telegramów: A. trytiński, Posen. 

Teiefon nr. 69. 


OOPOGWNNOYE 


h PZD 


Chleb Ceres 


rządzeów, 
urzędników, `“ 
ekonomów, 
lesniczych, 

p: mocaików, 
pokojówek, 
kucharzy, 
kucharek, 
służby, 


kto chce: 


Największe przedsiębiorstwo polskie w tym zawodzie 
Hurtownie! fachowe w Poznaniu Detalicznke! 


poleca w najlepszem wykonaniu pod gwarancyą 
wszelkie wyroby z włosów dla Pań do mod- 
nego czesania się, jako to: warkocze od 75 f. 
do 17.50 i lepsze na zamówienie. Henreki od 
3,50 do 15 mk. Szyniony z loków od 50 fen. 
do 5 mk. za parę Podkładki elastyczne od 
50 f. do 3,50 mk Wałki z kreviny od 25 f. do 
1 mk. Przedziałki od 4,50 do 15 mk. i lepsze. 

Zamówienia z prowincyi przy nadesłaniu 
próbki włosów odsyłam odwrotną pocztą. 99 


FR. GADZINSKI, jekarz i irjzyer 


Poznań, ulica Szkolna 43, narożnik placu Piotra, 
Zasada interesu: Wielki obrót mały zysk. 


nająć mieszkanie, 
kupić lub sprzedać 
majątki, goścince, 
handle, gospodar- 
stwa itd, 
pożyczyć pienię- 
dzy, lub podać coś- 
kolwiek do wiado- 
mości ogółu 
najlepiej i najtaniej 
uzyska to przez 
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ogłoszenia 
Brązowe znaczki! b 


TT arae aa i 66 
UCZENNICE prz ię każdego czasu. P y 
gr- przyjmuje się każdego czasu. "wg 35 rac 2 


»sRitterin” | Meble 


w urzędzie patentow t > 3 ; 
í a „P Nar zczomył po jak najniższych cenach 


SPY eE EE E ROC CEA 11 Y Mierki x R” nabyć można w każdym handlu wiktuałnym. 
- „ MIGTKIEWICZS CA 
Ż,. Rittera Następey Mistrz stolarski s Specya Iność m 
Poznań, Sw. Marcin 20. referat Wybornego smaku swojski śrótak. 
LL Przystanek koleji elektr. D FIESTY 24 


per 20 BORYSA Pow r | 
2. Bąkowski 


(M.2974 „PRACA* TYGODNIK ILLUSTROWANY. Niż 9. 


z ZZ ZZ ZZ Z e ZLA RR OE OAZA 


Telefon 9 Meble 
e Jezuicka 5. 


Zakopiańskie. 


Spółka Stolarskz 


Jischler - Rohstoff- und fibsatzverein +. a. m. ». n. 
Mebte ai, 


SALONY 


Dekoracye | IKUCHNIE 
Jedyny skład: h n et dapa 
„Poznań, Jezuicka 5. Tanio: 21 


Rodzicom i Opiekunom polecamy nasz 


EB” pensyonał 


dla młodzieży żeńskiej, uczęszczającej do szkół miejscowych lub mającej 
kształcić się prywatnie bądź w kółkach, bądź osobno. 
Warunki przystępne. Bliższe szczegóły na żądanie. 


Helena i Anna Rzereckie 


egzaminowane nauczycielki wyższych szkół żeńskich. 
Poznań, św. Marcin 9. 


Fr. Olejniezak,” 


Poznań, św. Marcin 24 


Wyższa szkoła kroju 
Gofii Szuman 


przy ul. Wilhełmowskiej 19. 
Oddzielne kursa dla chcących facho- 

> wo pracować. 
Oddzielne dla uczących się do własne- 
do użytku. 306 


Prospekta na żądanie bezpłatnie. 


z INE = ` 7 a 
fai | Kasa OSZCZĘCNOŚCI 
SiĘ EM ui 

Sked I warsztat | mę alma] B k R | ; p } 

; 5 x l yUSZaC S 

modien (WIA 9 ogniu] ali U 0 MIGZO Izemy8 owego 

ERAM wypadkachzadawnienia, > 

znany z swych do- sd BE nepopiera | Xwilecki Potocki i Sp. 
brych wyrobów. pod białym orłem, w A zał przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 


w Rynku 41. od f marki począwszy, płacąc od 8 do 4'/, proc. 
Wieki wyhór wszelkich nowości dla pań, panów i dzieci 


wedle umowy. 33 


Zat aaa oir teo ZAIRE | ESERE RRR | YYYY TYJĄ 


pó. zażądać numerów okazowych i podawać je znajomym z zachętą dake prenumeraty. 


Unterzeichneter abonniert hiermit bei dem Kaiserlichen Postamt fir den Monat Marz die 
in Posen erscheinende Wochenschrift 


„Praca“ 
(Abteilung II. t. polin. Nr. 95 der Zeitungspreisliste) 
für 0,50 M. 
(miec i nazwisko) aa iw PARA RE POS KI L.1 Rx Geo WA RARE e y A 
(Mreszkaniejy CF dac AAE IE OR ODA MINE TNA NE a E EE ON o r uz W A 


Obige 0,50 M. erhalten zu haben, bescheinigt 


Prosimy odeląć | podać znajomym do prenameraty | 


. 


jakości 
artykułu 
spożywcze- 

go, zastępu- 
jącego masło, 
jest tegoż popyt. 


cieszą się nawet 


żnych, dla swych znako- 
mitych właściwośc: masła, 
już oddawna znane powszech- 
; nie fabrykaty margaryny van 

den Bergh'a 63 


Clever Stoiz 
; Vitello. 


Do nabycia zawsze w stanie świeżym we wszyst- 
k kich składach kolonialnych i spożywczych. 


Klinika prywatna 
( Dr. Pomorskiego 4 


dla chorych na cierpienia chirur- 
giczne i ortopedyczne, 


dla chorych na cierpienia pęcherza 
i dla chorób kobiecych. 


Poznań, Plae Piotra nr. 4 
(Petriplatz) 208 
BY" TELEFON 893. PE 


Produkcja re roczna a przeszło200 milionów.; 


Jedyna jeneralna agentura 
i główny skład 


S.Zychliński w Poznaniu. 


Gygara w największym wyborze. ** 


CWFNE RÓS ADO a EDA PPE CL RAE Lon w] 
Osiadlem w Obornikach 
jako 

budowniczy TĘ 


i polecam się do wykonywania wszelkich prac w za- 
kres budownictwa wchodzących He i wykonania wszel 


kich rysunków, kosztorysów i t. 


Ludwik Janik, budowniczy. 


URSKA 
w domu pani budowniczowej Aa RE SOP 


Otóż nim właśnie : 


w sferach b rdzo zamo- jg 


„PRACA“ TYGODNIK ILLUSTROWANY. 


Ucznia 


z lepszem wykształceniem 
szkólnem do prac biurowych 
przyjmie od 1. 4 b. r. 


Z. Mazurkiewicz 
Peznań, 58 
uł. Wiktoryi 17. 


Ważne illa Towarzystw! 
Przezrocza (diapozytywy) do 
rzucania obrazów śŚwietla- 
nych na płótno fabrykuje 
i ma już wiele seryi z go» 
towemi odczytami na skła- 
dzie, mianowicie tyczących 
polskich zabytkó v i okolie. 


B. Śniegocki 
„Drogerya Universum“ 
Poznań; 57 

ul, Rycerska 38. 

Telefon 332. 

Śweżo wyszły serye o — 
Tadeuszu Kościuszce 46 0- 
hrazków o Fryderyku 
Chopinie 40 obrazków — o 
Paryżu 60 obrazków — i 
Wilanowie 38 obrazków — 
Do pierwszej seryi opraco- 
wała odczyt p. Marya Bo- 
gusławska, do trzech dal- 
szych p. Dr. T. Jaworski. 


Celem kupna wszyst- 


kich numerów „Pracy* 
z roku 1902 z powieścią 


„„Męczennica 
w Koronie* 


poszukuje się. 
Zgłoszenia przyjmuje 

eksped. „Pracy* pod lit. 

S. 65. 65 


Pewna i dobra 


gzysienoja dla Pai. 


Z powodu choroby wła- 
ścicielki jest 


dobrze zaprowadzony 


pensyonat 
dla przyjezdnych 56 


tamie do sprzedania. 
Do objęcia pensyonatu 
potrzeba ea. 7000 mk 
„Zgłoszenia do ekspedy- 
cyi „Pracy* pod mr. 56. 


Potrzebny jest jeden 
lub dwóch 


uczni 


do składu kolonial. i żelaza 
zaraz lub od 1. marca albo 
i od 1 kwietnia Syuowie 
uczciwych rodziców i ze wsi 
pożądani. Zgł szenia pod 
No. 520 do eksp. „Pracy.* 


Zakład dentystyczną. 
Praktykuje od r. 1889. 
Wprawianie 
sztucznych zębów. 
Plomby. 


Zatruwanie nerwów 
i leczenie chorych 
zębów. b07 


J. Czerwiuski 


Poznań, św. Marcin 53. 
Dom ogredowy Ip. 


biegłego, sumiennego i do- 
brze poleconego ekspedyen- 
ta, w wieku przynajmniej 
21 lat, jako też 5: 


z dobrem wychowaniem i 
odpowiedniem wykształce- 
niem, poszukuję od 1. 4. 10 
do drogeryj i składu towa- 
rów kolonialnych, z dołą- 
czeniem odpisu świadectw. 
M. Stachowiak, Smigiel. 


Nr. 9. 


Poznań, Rycerska ul. 15. | 


Zakład leczniczy dla chorych 


na nerwy i na cierpienia przewodu 

sokarmowego (przełyku, żołądka, kiszek, 
wątroby) włącznie chorób p zetwarza» 
mia się materyi (otyłości, choroby cukro- 
wej, podagry, bladaczki etc.) w połączeniu 
z zakładem wodoleczniczym. Kuras 
cre dyetyczne. Kąpiele elektryczne 
z prądem zmiennym i faradycznym. — 
Masaż wibracyjny elektr. i ręczny. [2 
MS Kąpiele eiektryczne świetlane. 


Kąpiele wszelk. rodzaju. Gimnastyka szwedzka. 


Dr. Zakrzewski. Dr. Panieński. 


Firmy szklanne 
głoski każdego rodzaju 
oraz wszelkie mapisy, reklą- 
my i medale. 


Z. Antoniewicz, Poznań 
Chwaliszewo 58. Telefon 2527, 
Kosztorysy i szkice bez -łatnie 307 


W. Palacz 


POZNAŃ, UL. NOWA II. "0 


Zakład elektrotechniezny 


światła, siły; zdlefonówi dzwonków; SE 
mochronów i wszelkich reparacyi. 


Polecamy następujące książki: 


(Towarzystwom, które chcą zakupić całą ko- 
lekcyą do swej biblioteki dajemy 15°% rabatu.) 


Tadeusz Rejtan. Wspomnienie hi- Cena 
storyczne z ilustracyami. Napisała "370 
Jadwiga Strokowa HU . Mk. 0,40 


Franciszkanie i Bernardyni w No- 
wem nad Wisłą. Przyczynki do 
historyi południowego Pomorza. 
Nap. Konstanty Kościński . 


Jaka siejba — takie żniwo. Obra- 
zek ludowy współczesny w 6 od- 
słonach ze śpiewami. nap Pacon 
Ostoja T 


0,40 


„ 0,40 


Glowa za ZONE Nowelka z za 
kordonu. . . Cub 7 MO N SAULO 


„Pamięci Adama Mickiewicza. t 
Nap. ks. Leon Fórmanowicz. . . „ 0.15 


Na skrzydłach Ikara. Powieść na- 
rodowa na tle powstania roku 1868. 
Napisała Stefania Tuchołkowa . . „ 1,50 


Telefon 97. 


Księgarnia akładowa „Pracy“ 


Sp. z o. p. 


POZNAŃ 
MG" Rycerska 38. "MH 


Pomocnika 


us utecznia szybko 1 tanioj ' 
Biuro patentowe 


Knop 8 Mimer Jni 


uczni 


Poznan, Rycerska 8. 
© Telefon 1735. 
Iniormacya he?płalnie. 


OOOOGOOD 
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Patent. px i A 

Najtańsze i najlepsze źr a. Sala 

jiańsze i najlepsze i ódło zakupu „Donatol* CECE 

czystych i odstałych "błyszczyk na obuwie. | 2e gi 

° > ° o pierwsz fabrykat O FiCE 

| +6 fabryki | E z bro 

| win górnowęgierskich UN IEEE 

oraz wybormych, smacznych | | ję i È 


wim słodkich Tarragońskich 


lagodno słodkie !/, ltr. mk. 1,50 mk. 
pelne 53 1/1 ltr. mk. 2,00 mk 


Koniaki, Rumy, Araki. 
Wina z Bordeaux (czerwone i białe) 
znajdują się u starej renomowanej firmy: 65 


A. Pfitzner 


w Poznaniu (Stary Rynek 34) wchód z ulicy Wiankowej, 
Mad pod Tokajem własne winnice. 


GER 


' włącznie szkła. SPE AU TAREE NISSENE 5 
Wprawiam i plom- 
buję zęby 
podług najnowszej metody 
po przystępnych cenach. — 
Wykonanie dokładneiartyst. 
Przyjmuję od 9. rana do 
6. po południu. 125 
J. i A. Marszałek, 
Poznań, św. Marcin 56, I, 
Zakład dentystyczny. 


OZ 


Ą Cenniki bezpłatnie. 
4eqei Kuzowuz woodny 


SAM, 
i) 


TA 


18,00. NN y 18,00. "aa B= 


7 HAS ujrzy na zegarku swego Św. Patrona w tak artystyrznem i nad wyraz pięknem konaniu. 
Każdy zdumieje Key sz tak bicie i odnie oddane, że uchodzić mogą za dzieło tego rodzaju w świecie. Zegarek 
powinien każdy posiadać, lub jako pamiątkę ojcu bratu albo irnemu ofiarować. Czysto srebrne zegarki z wizerunkami katdoo iw. 
patrona: więc Św. Stanisława, św. Józefa, św. Wojciecha, św. Marolna, św. Jana, św. Wawrzyńca, Św. Zona co, św. Franois. 
ww. Jakóba i wogóle każdego innego swego św. Patrona może mieć każdy artys cznie wykonanym na szczero srebrnym, trwałym i 
miątkowym zegarku za tylko mk. 18,00 z pięknie rytow. złoterzł brzeg. i wskazówkami. Werk zegarka tego jest jedynie najlepszy e” 
klucz. lub rem, na 10 rubis, kamieniach, już dokładnie obciągane i na minutę uregulowane Za r Ak plz daję na B lat piśmienną r" 
rencvą, PA: zegarek nie miał się podobać, to wracam pieniądze. Zegarki z wizerunkami Ma Boskiej po 12,84. 14.00 | 16,90 


Senniki okolo 3000 ilustracyj Adres: M. Danecki, Poznań - Posen, Św. Marcin 58. 


wysełam darmo i frankia, 


Przy zamówieniach prosimy pozołrweć się na ogłoszenia „Prec,“ 2 


u, 


—— 
KIUSTUNEEWU A a E NECK AZMAPĆG | 


m Specyalny magazyn konfekcyi damskiej m $ r N 
K. SIUCHNIŃSKI A. RUGZYŃSKI 
POZNAN ah BUDOWNICZY W KÓRNIKU. 
ulica Nowa, narożnik Starego Rynku. 446 R 
Kostyumy gotowe % z Kostyum „Wanda“ 


na składzie począwszy Č sukienny na jedwabiu 


od 12,00 do 225,00 mk. 


| Suknie gotowe. | 


Futerka damskie. 


kosztuje tylko 39,00 mk. Ę 


| Artykuły żałobne. | A 


Żakiety pluszowe. 


/ Klinika chirurgiczna. 
Zakład medyko - mechaniczny. 


| 


Paltoty damskie Paltoty damskie ź gig Gabinet Róntgena. E 
kol czarne Ş POZNAŃ, ulica Lipowa 2, I. 


olorowe 
od 6,50 do 145,00 mk. od 7,50 do 165,00 mk. 


"ANA AR ET m Tel. 1400. 40 
i Spódnice czarne ila dzieci. a È 
[| Szlatrowzki i matynki. | Sps AZS | Garieroha dla dzieci | pg Dr K Mowa kowski 
Bluzki Spódnice kolorowe Haiki 3 . s 
od95fen.do85,00mk. od 3,25 do 54,00 mk. od 1,75 do 58,00 mk. Jas w lekarz-specyalista w chirurgii i ortopedyi. 


Za dział polityczny, wiadomości i dział 


e—a ada : 
Nakładem i drukiem „Pracy“ Drukarni Naktadowej Sp. z ogr. p. — Redaktorzy odpowiedzialni: 
wski z Poznania 


iustrowany p. Bolesław Rakowski z Poznania, za dział ogłoszeń p Wincenty Szmytko 


